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YGODNIKSPOŁECZNO- 


ANDRZEJ STAWAR 


LITERACKI 


O „PRZEDWIOŚNIU" 


STATNIE wydanie „Przedwio- 
śnia*) przypomina burzliwe 
przyjęcie dzieła przed dwudzie- 
stu kilku laty. 
twórczość dwudziestolecia wy- 

kazuje niejedno dzieło o niespornym zna- 
czeniu. Żadna przecież powieść w tym okre- 
sie nie wywołała takiego poruszenia, wzbu- 
rzenia. Działo się to na rok przed śmierc: 
pisarza, który stał u szezytu 
sławy. Niemniej gwałtowne 
ataki prawicy nie liczyły się 
ani z zasługami, ani z nazwi- 
skiem. Domagano się repre- 
sji wobec autora, odebrania 
mu odznaczeń państwowych. 
Doszło do tego, iż pisarz — 
człowiek starszy i schorowa- 
ny obawiał się wprost o bez- 
pieczeństwo własnej osoby. 


Znaczny odzew znalazła 
powieść w krytyce i publicy 
styce, Ukazało się kilka: bro- 
szur (z których najciekaw- 
szą Bronowicza „Stefana Że- 
romskiego „Tragedia pomy- 
łex*), Nazwisko bohatera. 
„Przediwiośnia'* Cezarego Ba. ' 
ryki stało się wprędee ożna- 
czeniem typu myślenia, od- 
czuwania podobnie. jał: ało- 
wo „Nawłoć” określało swoi- 
sty tryb życia i postawę mo+ 
ralną. 


„Przedwiośnie“ spotykały 
obok zarzutów czysto polity- 
tznych (nie tylko ze strony 
prawicy zresztą) odnośnie 
sposobu potraktowania za- 
gadnień, równieź zarzuty na- 
tury literackiej — niekied; 
się to łączyło. W perspekty- 
wie historycznej wiele spraw 
się wyjaśnia. Tendencje roz- 
wojowe, które występowały 
w powieści owoczesnej pozo- 
stawały w związku z hasła- 


ski je zwalczał do ostatka, — 
Jednak rozstrzygające zna- 
czenie miały nie hasła. arty- 
styczne, ale różnice postawy 
społecznej. Widać to u auto- 
ra, który uważał się za ry- 
wala Żeromskiego, W swo- 
im czasie Kaden Bandrow- 
ski wygłaszał odczyty o „Przedwiośniu”, 
utrzymane w tonie polemicznym. Kaden do- 
wodził, że autor „Przedwiośnia* nie badał 
materiału, dopuszczał się gaff i naiwności 
itd. Krytyka robiona byłą z myślą o wła- 
rej, powieści społecznej, za jaką Kaden 
uważał „Czarne Skrzydła”. 


Ale tu właśnie występowały ogromne 
różnice w praktyce. U Kadena, który ostro 
nicował sentymentalizm społeczny! Żerom- 
skiego, uderza subjektywna dowolność, 
awanturnictwo w. traktowaniu materiau, 
nedrabianie plotkarstwem obok  estetyzo- 
wania, układania żywych obrazów itp. 
Awanturnictwo w pojmowaniu prezesów 
spałecznych cechowało autorów i kierunki 
tak czy owak związane z faszyzmem, Żerom- 
ski w swej praktyce. literackiej związany 
z wi olnościową tradycją XIX st. trzyma się 
żasad starej soejologicznej szkoły 
powieściowej. Mamy u niego to, counas re- 
prezentował Prus w stopniu. najsilniej 
szym**) — umiejętnośt wiączani: ncepcji 
socjologicznej w materiał powi: y. Je- 
śli precyzja. artystyczna cząssm na tym 


„Przedwiośnie”, 
„Czytelnik" 1946, 
powieść. Żeromskiego 
„Ludzie bezdomni“ wykazuje uderzające 
związki z „Lalką” Prusa, W- wielu epizodach 
— częściowo nawet w kompozycji — mamy 
nawiązywanie, ewentualnie rozwijanie na- 
wych wariantów tematyki prusowskiej. 


*) Stefan Żeromsk 
dzielnia Wydawnicza 


Spół- 


*%y_Pierwsza+ wielka 


Powieściowa j 


cierpiała — nadrabiała to dramatyczność w 
spięciu spraw luc 
W. przeciwieństwie do 


tendencji, które 


ią ciągłe przeno- 
szenie terenu" akcji — pr owineją polska, 
miasteczko, gdzie żyła matka Baryki, Baku 


Stefan Żeromskł 


przedwojenne, Moskwa, .Charków, Warsza- 
wa, dwór w. Nawłoci, znowuż Warszawa. 
Na tym tle rówolucja, okupacje, rzezi 
przęśladowania, a, sielanka i drama- 
żywota ziemiań: iego, propaganda re- 
wolucyjna, d j obser: 


y tym mnóstwo 
ów =s ki „ Irzykow- 
Ski recenzję swą z ytu 
lowat „y 
szesnych powieściach 4 la. Prou 
bohatera rozpościerają się na cał 
ch, a. poszczególne. epizody 
etkach.. stronic. Przedstaw 
szych szkół powieściowych ze 
bułę, lekceważą fak 
wiadania” + dramatyczn 
punktu ciężkości 
na „ precy ji 


typ narTae, 
spotyka: 


wspańiale napis 
charakterystycznej dła 
bastyki styłstyczn 


nych stronicach 

Żeromskiego. bom- 
Materiał gromadzony 
nie zawsze odpowi zenom, a po- 
stępowanie bohaterów można interpretować 
odmiennie niż autor. W sposobie przedsta- 
wienia' losów Baryki mamy sporo dowolno- 


W tym co on mówi i myśli niejedno 
wyda się na wyrost. Ustami bohatera 
autor przemawia wprost od siebie. Nasuwa 
też wątpliwości chronologia wypadków, 
zwłaszcza przed powrotem do kraju. 

Przy tym jednak u Żeromskiego 
występuje to, co- stanowiło. siłę przy” 
ciągającą dawnej- powieści zarówno dla 
szerokich kół czytelników, jak 4 dla 

ludzi myślących kategoriami 
qe społecznymi. Obok. obfitości 
faktów uderza ostrość w ich 
potraktowaniu — mimo osła- 
ionej liryczności. Przy tych 
zalewach- lirycznych uderza 
dramatyczny sposób trakto- 
wania narracji. ; Pozornie 
dowolny, niekiedy chaotyczny 
natłok epizodów uwydatnia 
przebieg spraw po linii spo- 
łecznej „filozofii autora, 

W rejestracji przejawów 
życia współczesnego uderza 
szeroka skala traktowania 
od liryzmu aż do groteski i 
satyry. Poczucie swoistego 
bogactwa; szerokości obrazu, 
znamionu 
nia stanowi nie ostatnią prz; 
czynę kredytu moralnego, ja 
kiego mutorowi, udzielał czy 
telnik, bez czego nie ma praw 
dziwego oddziaływania litera 
fury na masy. Owa zdolność 
do społecznego ujmowania 
zjawisk, o czym wspomnia- 
łem. skłonność do myślenia 
kategoriami zbiorowiska na- 
da utworom żero 
zególną nośność, 
„Przedwi: 
ło najwybitniej 
polityczną dwu- 


szą powieść 
dziestolecia. 
1. 


Zagadnienie w „Przedwio- 
śniu'* podstawowe — (co tlu- 


— stanowi 
unku „do rewolu- 
cji społecznej. Poruszała ona 
głęboko społeczeństwo, okre- 
ślała w wyniku ostatecznym 
podział na obozy polityczne. 
Nie znajdziemy zresztą u autora jednolite. 


go vi wyraźnych rozstrzy) 'gnięć. 
Stosunek, Żeromsh 
zuje  dwoistość. 
autora o bolszey 
cież wątpliw 


mie. Nie ia prze- 
Żeromski wzdryga się 
złęboko przed konsekwencjami rewolucji — 
pozostaje im z gruntu przeciwny. Na ten 
duali zwrācał uwagę Bronowicz we 
wspomnianej broszurze. 


uznanie, Świ. 
nieuchronno- 
ej słuszności 

z drugiej 
enie, zgroza sore ki 
jego siły nisze: 
kowo „przewa 


e w porównaniu ;ze stanowiskiem, 
znaczonym w. wcześniejszych bro; 
Początek świata pracy“, 
zawodowej”, w dramai 
W dramacie ujemne `w i 
pisarstwa Żeromskiego na tematy społecz- 
ne występują szczególnie jaskrawo. Na tym 
terenie czuł się on trochę nieswojo, W 
dwóch pierwszych aktach mamy dramat 
namiętności, kresowy- dwór- szlachecki, đe- 


Ja widzę, że dziś ndjwyrażniej. przy” 


szedł na poełów czas budowania 
z osłruganych przez nich belek, ocio- 
sanych głazów i wypalonych cegieł — 
tego, co oni lym moter'ałom w natchnie- 


niu dołąd wyśpiewali. 


Aaam Mickiewicz 
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spotyczna matka, zahukany przez nią syn; 
miłość, morderstwo, klątwa matki spełnio- 
na przez los. Rewolucja, polityka występu- 
je nagle w akcie trzecim, Radomski, inwali- 
da-pokutnik nagle zmienia ski — staje 
się symbolem, Dotychczas nie odznaczał się 
niczym szczególnym, Indywidualność raczej 
nieciekawa, zahukany syn, zbrodnię popeł- 
nia raczej z telłórzostwa, wobec matki, nic- 
żdolności przeciwstawienia się jej woli. Nn- 
gle zaczyna przemawiać w imieniu Polski. 
Tyrady dialogu z oficerem sowieckim, w 
tle tego, co wiemy o Radomskim wy- 
skakują dość niespodziewanie —autor zda- 
je się z nim przemawiać jednym głosem. 
W dramat wdała się niewątpliwie propa- 
ganda wojenna owego czasu. 


Polska w replikach Radomskiego, to 
święty Jerzy walczący ze smokiem rewo- 
lucji. Mamy tu jeszcze tradycyj! 
stawienie dwóch atów,dwóch cywilizacji. 
Walkę zachodu ze wschodem — wolności z 
gwałtem itd. wedle założeń propagando- 
wych ówczesnych rządów. 


Jednocześnie w broszurach Żeromski gło- 
sił program reformistyczny — zapobieżenia 
rewolucji w Polsce. Nawoływał do uak- 

inteligencji — pokłada i 


ko pisarza w burzli- 
zbrojnej z rewolucją. 
tu Sy sterylizacji społecznej 
konfliktu, przedstawienia go jako epizodu 
spraw wiecznych różnie tradj charak- 
teru narodowego itp. 


Ale wojna 


Jerzy 
po wał SE. 
t 


mfatora. W 
zgnięte — 
kie komunikaty. bez istot- 
Wsparlszy włócznię o 
f: dworzySZCzA, 
zy szołomu wypadło mocno pod. 
pać się w-ciemię. A było nad czym. Wszy 
stko dókoła wyglądało inaczej niżby się 
sdało świętemu Jerzemu. Smok 
rewolucji nie został zabity, leżał nad gra- 
nieą i ział płomiennie. Od tego gorącego 
powiewu wszystko co stare, tradycyjne, 
zda się odwiecznie pewne, stawało się jakieś 


nie 
miało się zwycię 
nego zwycięsty 


m 


kruche. pozbawione oparcia. Owszem nie- 
się zasadą życia C0= 


pewność okazywała 


* dziennego. 


Str. 2 


KUŻNICA 
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Sprawa ładu domowego, przebudowy spo- 
łocznej, przystosowania do nowych zadań, 
stanowczo nie szła dobrze. Bilans społeczny 
pierwszych lat  niepodległ dokonany 
przez Żeromskiego w „Przedwiośniu* od- 
biega od pałnych otuchy zapewnień : na- 
woływań publicystycznych z doby wojny. 


Jeżeli tamte zapewnienia brzmiały tak 
gorąco optymistycznie, to wynikało nie 
tylko z poczucia siły własnej, ale i świa- 
domości potężnego zaplecza — nie darmo 
było sip przed-murzem zachodu, Nasz świę- 
ty Jerzy walczył na przedmurzu cywilizacji 
— ale czy tam za właściwymi murami 
wszystko przedstawiało się po dawnemu 


solidnie? Na to pytanie wypadło 
odpow ledzieć trzeźwo — nie. Wydarzenia 
polityczne, fakty natury społecznej, go- 
śpodarcz: kulturalnej. — same dawały 


odpowiedź, 


Rewolucja nie byłą lokalną sprawą, ani 
obrona przed nią miejscowym zagadnie- 
niem. Otwart się kryzys ustroju—społecz- 
ny, gospodarczy, kulturalny—rozpadał się 
tradycyjny mit zachodu — rzeczywistość 
krajowa domagała się odpowiedzi natych- 
miastowej. W ten sposób problem rewolu- 
cji, problem przewrotu społecznego pod- 
szedł na nowo do autora „Ponad śnieg”. 


Im. 


Część pierwsza powieśc: „Szklane domy“ 
obraca na nowo problemy i zdarzenia re- 
wolucji widziane teraz od strony młodo- 
cianego sympatyka rewolucji —, burzliwe- 


` go sztubaka, jakim Barykę rysuje autor w 


pierwszych rozdziałach, pociągniętego na 

świadomie przez „lwi skok“ rewolucji. 
Obraz jej peryferii zarówno terytorialnych, 
jak + społecznych, ukazany w sposób by- 
najmniej nie pociągający—jako cykl przew- 
rotów, zmian, rzezi, których sens nie zaw- 
sze autor daje uchwycić. W istocie — tło 
walki, jaką ojciec Cezarego ma stoczyć o 
duszę syna, aby go skłonić do powrotu do 
Polski. 

Tytuł części określa punkt ciężkości za- 
gadnienia. Owe „Szklane Domy" nadawały 
Się do interpretacji symbolicznej. Mają one 
istotnie podwójne znaczenie, 


Baryka ojciec, ów Siewierian * Grigoro- 
wicz, kolonialny dorobki z, burżua, wy- 
godnis, gromadzący meble, dywaty, põ- 
większający konto w banku — przeobraża 

i iwię bez naszego udziału w roman- 
tycznego cierpiętnika niepodległościowca, 
nie wiele mającego wspólnego z portretem, 
jaki znamy ze v u p. tyt. „Rodowód“, 
Mamy tu charakterystyczny chwyt, gdy. 
sugestywny obraz nowego nastroju zastę- 
puje obraz ewolucji człowieka. Starszego 
Barykę widzimy teraz jako człowieka za- 
łamanego psychicznie, chorego, opanowa- 
nego nostalgią. 


Opowieść o szklanych domach skompo- 
nował aby zainteresować sceptycznego sy- 
nala, którego nic nie ciągnie do Polski. Za- 
ciekawienie techniczne nieznanymi sprawa- 
mi ma syna odciągnąć od rewolucji, Praw= 
dopodobnie w owym krewniaku Baryce, bii- 
dującym szklane domy, ojciec widzi samego 
Siebie, swoją przyszłą działalność w kraju. 
Seweryn Baryka przęciwstawiając rewolu- 
cyjnym sympatiom syna, „Szklane domy“ 
daje przenośnię reformizmu, mającego za- 
pewnić postęp bez grozy i nadużyć, bez wy- 
niszczenia starych pierwiastków społecz 
nych, które pociąga za sobą rewolucja. Ma- 
my tu znamienną redukcje niepodległościo- 
wego mitu o państwie wolności, pomyślno- 
ści oraz szczęścia powszechnego. Aitor zre- 
sztą usuwa Barykę — ojca ze sceny — ro- 
lẹ przewodnika, objaśniacza rzeczywistości 
krajowej obejmuje Gajowiec, posiadający 
więcej danych po temu. 


Przeżycią młodego Baryki w fazie po- 
czątkowej cechuje obok rozczarowania 
bierność, na pół obojętne wchłanianie rze- 
czywistości, nowego dlań kraju. Aktywizu- 
je go dopiero wojna, stanowiąca wstęp do 
dalszych przemian bohatera. Wojna 1920 
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roku. przedstawiona jest znowuż z tenden- 
cją do pewnego zniżenia, stuszowania obra- 
zu — daleko tu do grzmiących peror z 
„Ponad śnieg“ o świętym Jerzym % smoku. 
Nacisk położono na kompleks obronny, 
prawo załatwiania spraw społecznych we 
własnym zakresie — przeciwko interwencji 
żywiołów obcych wszelkich odmian. Wojna, 
jej perypetie wprowadzają Barykę, dzięki 
uratowaniu życia potomkowi prawie ma- 
gnackiej rodziny Wielosławskich do ma- 
jątku Nawżoć. Nowy etap rozwoju ducho- 
wego bohatera wynika z przeżyć na tere- 
nie krajowym. 


„Nawłoć* — centralna partia powieści 
daje spokojny, ale niemniej jadowity re- 
wanż za wszystkie dwory i dworki szla- 
checkie, którymi poeci oraz powieściopisa- 
rze nasi zajmowali swoich czytelników od 
„Pana Podstolego", poprzez „Pana Tadeu- 
sza" aż do naszych czasów — sielanka po- 
witania syna, wracającego z wojaczki, co- 
dzienność bytowania ziemiańskiego, wybu- 
chy temperamentów, skandal, a nawet zbro- 
dnia zamknięta i przyciszona w sposób fa- 
milijny. Postacie panów, służby malowane 
mimochodem w sposób pozbawiony na ogół 
jaskrawości, ale bezlitosny w oświetleniu. 


Nawłoć stała się imieniem pospolitym 
podobnie jak Soplicowo. Samo słowo bardzo 
swojskie, z odcieniem jakiegoś spokojnego 
szyderstwa, może okrucieństwa. Żeromski 
celował w tego rodzaju pomysłach języko- 
wych. W tej części otrzymujemy wariant 
ulubionego wątku naszej powieści — miłość 
ubogiego bohatera do bogatej szlachcianki. 
Jeno w „Przedwiośniu* odbywa się wszy- 
stko w nowy, sposób, bez solenności i ma- 
jestatu tradycji, przestrzeganych dawniej. 
Wypadki, które młodego Barykę zaprowa- 
dziły z Nawłoci na Chłodek stanowią ostry. 
komentarz do literackich tradycji szlachec- 
kiego bytowania. Niefortunnie zakończony 
romans z Laurą, przejście na folwark rozpo< 
czynają zarazem nowy etap wychowania 
społecznego bohatera. 


Na Chłodku Baryka znalazł przed oczy- 
ma „drug: biegun systemu urządzenia ży- 
wota ludzkiego na świecie. Drugi biegun ży- 
cia nawłockiego, to nędza chłopska — for- 
nalska, tych, co nie'mają własnego domu 
i nie zgoła. 


„Był tego po wsiach, wśród posiadaczów 
i półposiadaczów tłum, mnogość, powsze- 
chność. Słaniałi się po drogach jako dzia- 
dy, tłukli się po dziedzińeach zabudowań, 
płącząc się i nie wiedząc, o co ręce zacze- 
pić. Jakże straszna była ich zima! Jakże 
potworne wśród nich grasowały choroby! 
Jakież katusze znosiły kobiety tego klanu 
pariasów, gdy w ich potomstwo uderzały 
„krosty”' albo to straszniejsze, co ściźnie w 
gardle i zadus! nieletnie dzieciątko, niczym 
bezlitosna kuna, „ékórz“, wytracający Ca- 
łe kurnik: ptasich piskląt. Przez szpary we 
wrótniach stodółek przypatrywał się star- 
com i staruchom, wywleczonym x% ogrzewa- 
nych chałup przez dzieci i wnuki zdrowe 
„na umarcie'* w mróz, zawieję — złożonym 
na snopku kłoci, aby prędzej „doszli“ i nie 
zadręczali żywych, spracowanych i gło- 
dnych, swym kaszlem, charkaniem krwią 
albo nieskończónymi jękami. Podziwiał tę 
pierwotną, barbarzyńską bezlitość, która 
jest nieuniknióną ekonomią życia, życia ta- 
kiego, jakie jest na wsi“. 


Widać tu pasję w zagęszczaniu obrazu, 
Obserwacje Baryki są za bogate, zbyt za- 
ostrzone jak na parotygodniowy pobyt na 
folwarku. Autor w sposób przyśpieszony 
oprowadza swego bohatera przez różne 
strefy polskiego życia, dla wyciągnięcia 
wniosków ostatecznych. Podobnie w koń- 
cowej części „Wiatr od Wschodu” — w 
wielu obserwacjach i refleksjach bohatera 
wyręcza go niejako autor. Weźmy epizod 
zbrodni skolimowskiej, który zabarwia re- 
fleksje Baryki na temat policjanta. Żerom- 
ski mieszkał w willi w Konstancinie w bez- 
pośredniej bliskości Skolimowa, gdzie zo- 
stała wymordówana rodzina młynarza: 
Zbrodnia zrobila na pisarzu olbrzymie wra- 
żenie, którego udzielił swemu bohaterowi. 


We współczesnych pracach o „Przedwio- 
gniu“ podkreślono, że mimo rozbicia dzie- 
ła na trzy części, stanowiące jakby oddziel- 
ne opowiadania — wyodrębnione terenem 
akcji nawet — „Przedwiośnie“ ma ogólni 
biorąc konstrukcję bardziej zwartą, niż 
większość powieści Żeromskiego. Mniej tu 
rozlewności „mniej rozbiegania się obser- 
wacji, rozpraszania sentymentalnego. Dzia- 
ła tu konstruktywnie problem społeczny, oś 
ideowa, rzecz decydująca w utworze. 


Polityczny sens „Przedwiośnia* zamyka 
się w części ostatniej „Wiatr od Wschodu”, 
z końcowym akcentem marszu demonstra- 
cji robotniczej z udziałem bohatera powie- 
na Belweder. Przed tym mamy obraz 
sprzecznych oddziaływań ideowych na Ba- 
rykę ze strony Gajowca i studenta Anto- 
niego Lulka. Pierwszy z nich reprezentuje 
istniejący ustrój — drugi siły polityczne, 
zwalczające ten ustrój, Lulek zresztą w 


przeciwieństwie do Gajowca nie cieszy się 
sympatiami autora. W wyniku jednak Bary- 
ka idzie na Belweder wraz z rewolucyjny- 
mi robotnikami ramię w ramię z Lulkiem. 


IV. 


Podstawowa zmiana jaka się dokonała 
w stanowisku Żeromskiego, występuje w 
porównaniu z cytowanymi już utworami 
publicystycznymi i dramatem „Ponad 
śnieg". Tam rewolucja pozostaje w sferze 
obcości — jako zetknięcie się „dwóch świa- 
tów“... W „Przedwiośniu* owa rewolucja 
wschodnia staje się zagadnieniem domo- 
wym, własnym. Przełom ideowy bohatera, 
zaznaczony w rozmowach z Gajowcem, da- 
je nawiązanie do starego konfliktu z ojcenł. 
Ze wspomnieniami dawnego przywiązania 
do matki Cezarego Gajowiec „jedyny teraz 
quasi opiekun i duchowy ojciec“ — jak 
określa jego rolę autor — ma o wiele 
większe kompetencje w tym sporze niż Se- 
weryn, dorobkiewicz, podczas wojny objęty 
przez nostalgię patriotyczną. 

Gajowiec „sztywny ż wytworny biurokra- 
ta", życie strawił na propagandzie niepo- 
dległościowej — obecnie występuje jako li- 
kwidator niektórych wewnętrznych sprze- 
czności ruchu, dó którego należał. Repre- 
zentuje już nie fikcję szklanych domów — 
ale tradycje propagandy niepodległościowej 
jeszcze z przed 1905 r. — nie przypadkiem 
ograniczała się ona do żywiołów postępo- 
wych — leżało w niej uznanie z góry faktu, 
iż przyszła Polska będzie tworem społecz- 
nie postępowym, społecznie wzorowym, 
wcieleniem pomysłów przodujących ideolo- 
gów społecznych realizacją w tych czy 
w innych formach idei socjalisty- 
cznych. To nadawało wagę prze- 
ciwstawieniu rewolucji proletariackiej w 
Rosji w pojęciu Żeromskiego. Powstanie 
państwa polskiego miało być samo przez się 
rewolucją społeczną dokonaną jednak na 
sposób utopistów—solidarystycznie, bez wal- 
ki klas, owszem z uwzględnieniem wszyst- 
kich interesów (przypomnijmy co Żerom- 
ski pisał w „Początkach inteligencji zawo- 
dowej” na temat szlachty i jej zastosowa- 
nia w nowych warunkach społecznych). Ale 
to nie nastąpiło. Przewrót społeczny nie z0- 
stał w istocie dokonany, nowe państwo sta- 
ło się dziedziną dominacji społecznej daw- 
nych klas posiadających, Działacze polity- 
czpi z obozu niepodległościowego z dnia na. 
dzień rzucali w kąt postępowe hasła jako 
niezgodne z pracą państwową, „realną we- 
dle ich rozumienia strając się rozłado- 
wać energie społeczne mas wedle utartych 
wzorów w imperialiźmie na zewnątrz oraz 
w walce narodowościowej na wewnątrz. 

Antoni Lulek przedstawia rzeczywistość 
społeczną od innej strony, prowadzi Barykę 
na zebranie komunistyczne. Zresztą Baryka 
w dyskusji generalnej z Gajowcem wyta- 
cza argumenty, których nie mógł słyszeć 
od Lulka, raczej stanowiące  rozwinię: 
motywów spotykanych 1 dawniej w twór- 
czości Żeromskiego. 

Gajowiec przedstawia się od strony naj- 
lepszej — wzorowy typ dawnego radykała 
— niepodległościowca. Człowiek. osobiście 
bezinteresowny, zdolny, szczerze oddany 
sprawie, dla Której pracuje, skłonny do 
poświęceń, mający pod wielu względami 
opinie rozsądne, — wyrabia sobie pogląd 
na sytuacje w drodze solidnych badań i` 
pracy. 4 

Mle należy on do tych postępowych ong! 
niepodległościowców. którzy zrezygnował! 
z dawnego programu społecznego. W 
jego słaba strona w dyskusjach z młodzień. 
cem, którego pragnie urobić po swojemu. 

W  Gajowcu uchwycona została słaba 
strona tego typu polityków — są to refor- 
rmiści bez reform. znają oni konieczność 
m — pełnt potępienia dla istniejących 
gdy chodzi o praktyczną działal- 
praktyczne zapoczątkowanie przemia- 
ny — wpadają w w: — a to państwo 
w trudnej sytnacji, £ e nieobronione, a 
to społeczeństwo nie przygotowane. Ow% re- 
formiści po pierw i 
gprzeciwimi się g socjalizacji 
: skądźo mowa — wszystko po- 
niszczone, 1o 
spodarka w 
stom, by o 
budują 
skądin 
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Izować. Lud: 
zerzy zwolenni- 
aby pieczone go- 
latywały do gąbki, Czy ich 
z życiu rzadko się to zdarza. 
1ca Gajowcowi tchórzost 
„wy jesteście mali ludzie — i tchórze“! 

Zarzut tchórzostwa nie ma charakteru 
osobistego. Mowa tu o tchórzostwie grupy, 
środowiska, Baryka mowi za autora — do- 
wodzi, iż ten brak śmiałości, owo tchórzo- 
stwo podrywa w gruncie egzystencję nowe- 
go państwa, przygotowuje nowy upadek — 
ostrożne rezonowanie Gajowca stanowi od- 
mianę defetyzmu („wyrajcujecie przyczy 
ny swojej nowej niewoli" — powiada mu 
Cezary). 
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Pojmowanie państwa — oto motyw prze- 
wodni dyskusji Baryki i Gajowca — roz- 
poczętych przypomnieniem koncepcji Abra. 
mowskiego. Rys znamienny dla Gajowct — 
wypowiadając swój entuzjazm dla tego mý. 
śliciela, chlubi się, iż w praktycznej dzia- 
łalności przeciwstawia się teoriom mistrza. 
Baryka nie widzi powodu do dumy w tego 
rodzaju postawie, będącej przecież na po- 
rządku dziennym u owych działaczy. W 
tym czasie powstał, pi j znalazł szerokie 
zastosowanie znamienny dla epoki termin 
„państwotwórczy”, Wiązało się z tym po 
traktowanie państwa, budownictwa pań- 
stwowego jako celu w sobie, właściwie me. 
tafizyczne, aczkolwiek używający go cheł- 
pil: się realizmem, — raczej oportunizmem 
— wobec tego, co uważali zą wymagania 
rzeczywistości. 

Tłumaczono to głodem państwa, form 
państwowych, który jakoby wytworzył się 
przez długi okres bezpaństwowości. Łączył 
się z tym minimalizm przeciwstawiany roż- 
machowi koncepcji romantycznych, ujęty 
w określeniu Kadena w „Generale Bąrczu” 
„radość z odzyskanego własnego śmietni- 
ka“. Cóż, że śmietnik—grunt, że własny, W y= 
stępowała przy tym bierność, opór w do- 
ciągnięciu państwa nawet do postępowego 
schematu mieszczańskiego, uderzało na przy 
klad, iż nie zastępowano odrębnych ustaw 
dzielnicowych, odziedziczonych po _zabor- 
cach jędnolitym ustawodawstwem. Po pro- 
stu nie odczuwano dostatecznej potrzeby — 
niech będzie jak było. Aby zmieniać wysilać 
się, naruszać istniejące przyzwyczajenia 
trzeba mieć koncepcje, owi państwotwórcy: 
w istocie niewiele ich mieli. Część history- 
ków tłumaczyła, że Poiska upadła ponieważ 
w swoim czasie nie potrafiła wprowadzić u 
siebie urządzeń państwa, policyjnego w 
stylu XVII w. — państwowcy dwudziesto- 
lecia uważali, że gdy takie urządzenia za. 
prowadzą — to zadanie ich zostanie speł. 
nione. To lenistwo, tę bierność uwydatnia 
Żeromsk: w dyskusjach Cezarego z wzoro- 
wym. pod wielu względami typem dawrego 
niepodległościowca. 

Ujęcie sprawy znamienne nie tylko dla 
czasu wydania książki, później — ludzi 
ostrożnych, wstrzemięźliwych biurokratów 
typu Gajowca  zastąpiii oficerowie trzaska. 
jący w szable, wrzaskłiwi, o brutalnych me- 
todach. Ale i tu i tam panował znowuż brak 
dalej sięgającej koncepcji, eo z rozpaczą 
dostrzegał stary pisarz. Brak państwowych 
cnót większej-miąry występował u owych 
„ryzykantów 
raźniej. s 

Żeromski ujmuje to jako zagadnienie 
etyki państwowej przede wszystkim. Bary- 
ka przeciwstawia Gajowcowi i jemu po- 
dobnym inną postawę wobec zagadnień 
państwowych i społecznych w epote kryży- 
su podstawowego ustroju, A 

„Boicie się wielkiego czynu, wielkiej re- 
formy agrarnej... Musieie iść w ogonie 
„Europy”. Nigdzie tego nie było, więć jak- 
żeby mogło być u nas? Macież wy odwagę 
Lenina, żeby wszcząć dzięło nieznane, zbu- 
rzyć stare ; wszcząć nowe? Umiecie tylko 
wymyślać, szkalować, plotkować. Macież 
wy w sobie zawzięte męstwo tamtych lu- 
dzi, virtus — niezłomną; która może być 
omyina jako rachuba, lecz jest niewątpliwie 
wielką próbą naprawy ludzkości”. (8tre 
200), 1 
Z tyrad Baryki powtarzano niejednoltrot- 
nie, wałkowano ustęp o potrzebie „wielkiej 
idei“. To pasowało do różnych właściwie 
stanowisk, jako wygodny frazes, „Wielką 
ideę" interpretowano nawet w dachu jalo- 
wej, pustej „dynamiki" w stylu faszystow= 
skim. Bardziej istotny momenl zawarł 
autor w pojęciu nieprzetłumaczalnym owej 
virtus rzymskiej, męskości, dzielności! cnót 
państwowych czego ilustrację dawała oby- 
watelska mitologia starego Rzymu. Bez= 
względność Brutusa, skazującego za niru- 
szenie dyscypliny na śmięrć własnego syna, 
poświęcenie  Floracjuszów, wytrwałość 
Scaewol;, bezinteresowność Cyncynnata — 
to wszystko zawarto w owym słowie nada- 
jącym mu osobliwe znaczenie. 

Baryka zarzuca pełnemu skądinąd zalet 
osobistych (iajowcowi — brak cnoty pod- 
stawowej. Problem ten zresztą nękoł Že- 
romskiego w dawniejszych utworach, teraz 
mamy ściślejsze sformułowanie w przóciw= 
stawieniu. 

Gajowiec replikuje słowami Krasińskiego: 
„Pewnym męstwem ja się nigdy nie poch- 
lubię, ja przed bliźnich drżę męczeństwem, 
w otchłań spychać ja nie lubię“, Baryka w 
odpowiedzi uwydatnia frazesowiczostwo te- 
go sformułowania, określa je klasowo, — 
poeta nie bał się męczeństwa własnych pań-* 
szczyźnianych niewolników, bał się cierpień 
ludzi swojej klasy, swego środowiska. Sło- 
wa Baryk: „Nie o męczeństwo chodzi, lecz 
© męstwo”, nie stanowią jakicjś igraszki 
zbliżonymi brzmieniami, zmierzają do 
uściślenia stanowiska. 

Chodzi tu o właściwą ocenę gotowości 
ofiarniczej. Środowisko, które w powieści 
reprezentuje Gajowiec, chlubi się, że nie 
można mu zarzucać braku ofiarności. po- 


4 


pomajowych jeszcze wy- 
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święceń jednostkowych. Owszem, kult$wo- 
wano ducha poświęcenia, ale z kultu Dohe 
terstwa, kultu czynu, z egzegeracji rzeczy 
wistych cnót robiono osłonę dla bierno: 
umysłowej, Wspomniałem o łatwości, z 
ką Baryka ojciec z dorobkiewicza prze- 
dzierzgnął sia w cierpiętnika. Nie jest to 
jakaś dowolność charakterystyki — po- 
dobne objawy widzieliśmy na. większą ska- 
lę niedawno. Przeciętny zjadacz chleba, Sy: 
ty mieszczanin, policyjny dzierżymorda, z 
„dnia na dzień przywdziewał skórę męczen- 
nika, cierpiącego za miliony — śpiewał „Z 
dymem pożarów” i upajał się czadem kls- 
Ski wedle wypróbowanych przepisów. r 
mantycznych. Niezawodnie w urabianiu tej 
jałowej postawy  cierpiętnictwa. odegrała 
swoją rolę literatura, która dostarczała 
gotowych szkolnych, rzec można wzorów 
łatwizny duchowej, wykręcania się od po- 
ważnych przemyśleń. 

Brzozowski cytował kiedyś słowa angiel- 
skiego pisarza: „Łatwiej wisieć na haku, 
niż myśleć“. Nie zgłębiajmy, co istotnie 
łatwiej — ma to swą wymowę jako prze- 
ciwstawienie  jednostroniości kultu ofiar- 
nictwa, męczeństwa, — pracy myśli, ducho- 
wi rewolucyjnej koncepcji społecznej, Ofia- 
rom rzucanym demonom przeszłości, siłom 
konserwatyzmu, towarzyszyła bierność, le- 
nistwo myślenia, lenistwo moralne w isto- 
cie, Owo „męstwo*, o którym mówi Że- 
romski, nie polega na brawurze—tej w śro- 
dowisku Gajowców nie brakło, Połączenie 
odwagi, dzielności z myślą twórczą, wolą 
realizątorską, autor „Przedwiośnia* do- 
Btrzegł w bolszewiźmie — zarazem problem 
wysokiej etyki „państwowej, niedostępnej 
dla liberalnych frazesowiczów. 

Z „Przedwiośnia* nie wynika, by Żerom- 
Ski został zwolennikiem rewolucji. A wła- 
śnie dlatego, że stawia ideom rewolucyjnym 
opór, choć niekonsekwenty — rzeźba kon- 
turów występuje tym wyraźniej. Trwałe 
znaczenie na, uwydatnienie owej nieprzemi- 
jającej cechy bolszewizmu w łacińskim 
rzymskim. słowie virtus — wbrew tym, co 
wymyślali, szkalowali, plotkowali, wbrew 
ponurej nieraz rzeczywistości rewolucyjnej, 
której epizody występują na kartach pierw- 
szej części dzieła. Na ową cnotę państwową 
składa się mestwo ; myśl, śmiałość i prze- 
zorność zamierzeń którą znajdujemy u wo- 
dzów bolszewizmu — znalaziszy się na 
ostrej grani dziejowej, wbrew popłochowi, 
zamieszaniu — wytknąć jasna drogę w 
przyszłość, wbrew koniunitturze przejścio- 
wych okoliczności nie dać się zastraszyć, 
ugiąć — oto droga istotnej pracy, istotnej 
twórczości państwowej. W owych dysku- 
sjach pewne momenty uległy zatarciu przez 
niedojrzałości Baryki, podkreślane przez 
autora. Ale są to myśli, które przenikały 
dawniejszą twórczość Żeromskiego -— zna- 
leźć je można w zaczątkowej postaci w 
piołach* w „Urodzie życia* — zastosowanie 
do nowych w tej epoce zjawisk, do nowego 
obrazu historii, rzecz oczywista nie umniej. 
sza ich znaczenia, 
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Przedstawienie wpływów  komunistycz- 
uych;którym Baryka ulega wypadło słabo. 
Żeromski stosunków KPP nie znał. Zebra- 
nie komunistyczne, przedstawione w powie- 
ści uderza naiwnością szczegółów, trąci 
mimowolną groteską, 

Antoni Lulek to typ z epoki dawniejszej 
— przypomina raczej studentów poruszą- 
jących się w orbicie wpływów SDKPi L — 
te Sprawy autor „Przedwiośnia* znał w 
każdym razie lepiej. Szczególniej nihilizm 
narodowy Lulka, skwapliwie podkreślany, 
trąci wyraźnie tradycjami esdeckimi, Z te- 
go nie wynika, by obraz Żeromskiego mo- 
Żma uznać za całkiem pozbawiony prawdy 
— Żeromski nie znał ruchu komunistyćzne- 
go, ale po swojemu znał Polskę, w szcze= 
gólności inteligencję polską, panujące 
Wśród niej nastroje. Wśród inteligencji 
KPP zdarzały się typy jak Lulek, tracące 
doktrynerstwem esdeckim obok takich Ba- 
ryków, surowych społecznie, poddających 
się w sposób pierwotny nastrojom, przerzu- 
cających się z jednego nastroju w drugi 
Rzec można, iż w tych krańeowościąch, za- 
wierała się tragedia owej inteligencji, póź. 
niejszych jej losów. Ogromna o historycz. 
nym znaczeniu praca wychowawczą KPP, 
dokonywana wśród mas uchodziła uwagi 


pisarza. 
Jeśli danie właściwego obrazu wychodzi- 
ło poza możliwości Żeromskiego — to w 


Skreśleniu owych kontrastów Baryka — 
Lulek nie znajdziemy przypadkowości, mi- 
mo anachronizmu poszczególnych rysów! 
Żeromski operował tutaj znanymi sobie hi- 
storycznie ukształtowanymi typami my- 
ślenia i odczuwania. 

Zresztą w ówczesnych kołach lewicowy 
„Przedwiośnie* wywarło wrażenie wstrzą- 
©—świadectwem książka  Bronowicza, 
Byli ludzie, którzy przyznawali, iż niektóre 
partie powieści czytali ze łzami w oczach. 
Tu trzeba znać ówczesną atmosferę. W ko- 
łach nie tylko prawicowych, alę centrowych 


ówczesnych, panowała tendencją do sta- 
rannej izolacji komunizmu, do wytwoarze- 
nia kcło ruchu atmosfery obeości, postron- 
ności, czegoś sztucznie wprowadzonego w 
Życie polskie. „Przedwiośnie“ w istocie 
złamało tę izolację — pisarz o największym 
autorytecie wśród współczesnych wprów: 
dził zagadnienie komunizmu do literatu 
ko istotną sprawę współczesnego by 
narodowego. Dla pryncypialnych wrogów 
komunizmu była to szkoda nie do oilrobie- 
nia. Tym się tłumaczy zajadłość ataków i 
pogróżek z tej strony, domaganie się sank- 
cyj represyjnych wobec pisarza, 


Z politycznego punktu widzenia w d: 
Żeromskiego istniało wiele dwuznaczności 
— „Przedwiośnie* próbowano wygrywać 
z wielu stanowisk, jak wspomniałem nada- 
no szerokie rozpowszechnienie powiadzeniu 
o potrzebie jakiejs wielkiej idei w ogóle — 
jak gdyby istniała epoka, któraby kiedy- 
kolwiek mogła obejść się bez wielkich idei. 
Ogólny kierunek myśli Żeromskiego nie po- 
zostawiał wątpliwości. Pamiętajmy, 
okresie występuje szczególnie jaskrawo 
przenikanie wpływów faszyzmu wśród mło- 
dzieży mieszczańskiej, czemu towarzyszyła 
niesiychana reklama ideologiczna. Żeromski 
więdziony swoistą intnieją historyczną nie 
ten kierunek za najistotniejszy dla przysz- 
łości uważał, przeszedł do porządku nad 
złudnym  wigorem faszystowskiej propa- 
gandy. Po swojemu, jako się rzekło, nieraz 
bez należytej znajomości szczegółów, umiał 
stawiać wytyczne, wnikał w momenty istot- 
nie przełomowe. 


W cytowanej tyradzie Baryki mamy wy- 
raz „Europa“ w cudzysłowie, — postacie 
przemawiające w dialogach nie stawiają 
same cudzysłowów. Innym rązem mamy 
słowo „Europa“ znowuż w cudzysłowie — 
gdy omawia internacjonalizm Lulka, jego 
artykuły do pism zagranicznych, osmaro- 
wujące Polskę przed aeropagiem „Europy“, 
Znowuż zaczepiono tu system złudzeń pol- 
skiego inteligenta — nie tylko owych cza- 
sów — fałszywa europejskość. Internacjo- 
nalizm Lulka przenika pierwiastek esdecki, 
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Bylo nas wielt na okręcie; 
Jedni z nas żagiel naciągali, 
A inni zgodnie zanurzali 


Niczłomne wiosła w wód odmęcie, 
Nasz mądry sternik, pochylony 

Nad sterem, okręt wiódł wytrwale 

W ciszy — jam słodko omamiony, - 
Żeglarzom śpiewał... Nagle fale 

Zamącił z góry wiir szalony.. 


Utonął żeglarz, sternik nawy, 


A ja, tajemnej pieśniarz sprawy, 
Na brzeg rzucony burz nawałą, 
Ja lutnię po dawnemu stroję, 


Gdy zwilgotniałe szaty moje 
W gorącym słońcu schną pod 
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Inesilla! 
Barry- Coruwall 


Jam tu, Inezylio, 

Pod oknem twym stoję, 
A noc nad Sewilla 
chnie snem i spokojem. 


Bez trwogi przed zdradą, 

W płaszcz kryjąc swą zbroję, 
Z gitarą i szpadą 

Pod oknem twym stoję. 


Spisz? Dźwiękom gitary 
Obudzisz się rada. 

Gdy ocknie się stary, 
Sen mieczem mu zadam. 


e jedwabne 

na dół od futryn... 
Ty zwlekasz?,, Czy zdradnie 
Tam rywal się ukryto... 


Jam tu, Inezyllo, 

Pod oknem twym stoję, 
A noc nad Sewilią 
'Tehnie snem i spokojem, 


1830 


„mienszewicki“, nieustanne oglądanie się 
na ów Zachód, co też tam powiedzą. Ta 
Europå, ów „Zachód“ to był przecież wiek 


XIX z jego wielkością, nadziejami, przewr: 
tami, zapowiedziami rozwoju. 
Rozwój w istocie ustał, ale inercje myślowe 


pozostały nawet u ludzi radykalnego typu 


dycji radykalizmu mieszczańs| 
malizmem społecznym, stanowi istotę m: 
szewizmu, tak jak on w istocie sformułował 
się w toku rewolucji proletariackiej w 
Ro: Po rewolucji nie tylko terminologia, 
ale istota konfliktów ideowych, które prze- 
szedł socjalizm rosyjski stała się udziałem 
ruchów socjalistycznych w inych krajach. 
Złudzenia fałszywego radykalizmu miały 
się stać przyczyną niejednego dramatu tak 
jednostek, jak i całych grup ideologicznych. 
Uderzający, pod wielu względami prze- 
gląd spraw, wydarzeń, przełomów w po- 
wieści nie otrzymał wyraźnego jednoznacz- 
nego kierunku. Tego u Żeromskiego nie by- 
ło nigdy i nie w leży jego siła. W za- 
kończeniu „Przedwiośnia* mamy znowuż 
ostry zwrot — postępowanie bohatera nie 
pokrywa się z jego wywodami wobec Gajo- 
wca. Przypomnijmy- ten nieraz ro: jąsany 
epizod końcowy. Baryka w lejbiku i czapce 
żołnierskiej bierze udział w demonstracji ro- 
botniczej — obok Lulka. Pochód osacza 
policja z frontu wyrasta ściana wojska. 
„Baryka wyszedł z tłumu robotników i parł 
oddzielnie wprost na ten szary mur żołnie- 
rzy — na czele zbiedzonego tłumu‘, 
Trudno w tym widzieć postępowanie wo- 


dzowskie, uzurpowanie sobie kierownietwa, 


akcją — kierownictwo w 'demonstracji 
jak i na wojnie nie da się odłą- 
czyć od sztabowego przemyślenia. Mo- 


że gest Winkelrieda — jeden z motywów 
naszej romantyki — ściągającego ku sobie 
groty wroga by umożliwić swoim włamanie 
się w ścianę przeciwnika. Bezbronny tłum 
demonstrantów gotów krwią dać Świade- 
ctwo swej prawdzie, w tym jego heroizm. 
Baryka idzie — co autor podkreśla — od- 
dzielnie zwracając na. siebie szczególną 
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uwagę wrogów. Nie idzie po zwycięstwo, 
Tyleż w tym co najmniej i 
rozpaczliwego pędu do 
ostatn: bodaj przeważa. Oburzenie na Ś 
na ustrój górująco nad celowym przemy- 
śleniem spraw walki, wyraża się tu w 
kroku ostatnim — zniszczenia szans możli- 
wości odwrotu i To sens 


pierw „ biers 
hak, Nie da pi „łatwi 
na haku, niź myśleć". A więc znowuż na- 
wrót jakby od męstwa, o którym tak do- 
bitnie Cezary mówił z Gajowcem, do mę- 
czeństwa. 

Ten powrót na pozycje romantycznego 
męczeństwa, zrozumiały w całokształcie my- 
ślenia Żeromskiego nie może zasłaniać ro- 
ległego obrazu, jaki daje powieść i jej ro- 
li w momencie przełamnywania się ideologii, 
wyrastania nowych form działania społecz- 
nego. „Przedwiośnie* w swoim czasie dało 
impuls dla rozwoju społecznej literatury i 
poezji, Nie przypadkiem wystąpienie pierw 
Szej u nas poetyckiej grupy rewolucyjnej 
„Trzy salwy“ odbyło się w aurze ideowej 
Żeromskiego, co»występuje  szezgólniej u 
itniejszego przedstawiciela grupy — 
Władysława Broniewskiego. 

Ówczesne konflikty — ówczesne przeło- 
my ideowe nie wynikły litylko ze spraw 


najbliższych owego czasu,  dojrzewały 
one w całej epoce dziejowej od lat dzie- 


iątków. Jeżeli zaś chodzi o wyznaczenie 
różnych postaw inteligenckich w osobach 
powieści — Gajowiec, Lulek, Baryka, to ma 
się bodaj i dziś jeszcze z nimi do czynienia 
— przy wszystkich przewrotach, klęskach i 
przełomach typy odczuwania, reagowania 
ludzi określonych formacyj wykazują prze- 
cież znaczną trwałość. Żeromsk: posiadając 
zdolność myślenia, odczuwania historyczne- 
go, umiał chwytać w swoisty sposób kon- 
flikty ideowe danego momentu, potrafił je 
też umiejscowiać w podłożu społecznym. Z 
ujęcia tych spraw, z przedstawienia ró 
h postaw wynika żywotność „Przedwio- 
śnia”. 


Andrzej Stawar 


przełożył Seweryn Pollak 


Bow Ś E 
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Wysokiej, jeszcze jednej ważaej pieśni 
Wysłuchaj, Febie, i umilkią lirę 
W świątyni twej zburzonej przy ołtarzu 


Żałosny dźwięk! 
Słuchajcie mnie, 


* 


Zawicszę, niech wydaje smutny dźwięk; 
Kiedy świątyni słupy wstrząsa burza, 


Jedyny jeszcze hymn — 
penaty — wam ge śpiewam, 


Hymn odpowiedzi, o doradcy Zeusa, 
Czy w głębi niebios przebywacie, czy też, 


Bóstwa najwyższe; zdaniem naszych mędrców. 


Wszystkiemu wy jesteście praprzyczyną, 
A w ślad za wami idą uroczyście 


Zeus wielki z białogłową swą małżonką, 
Mądra bogini, panna wszelkiej mocy, 


skałą. 


Pallas Athene — chwała wam, bogowie, 


Przyjmijcie hymn mój, moce tajemnicze! 
€hoć długo na wygnaniu oddalony 

Od waszych ofiar, od ślubowań cichych, 
Nie, przestawałem kochać was, o bóstwa, 
1 w długie dni pustalniczego smutku 

W pobliżu waszych ognisk ofiarniczych 
Pragnęła wypoczynku moja dusza 


1 am here. Znękana — tam 


Na świadków, z 


jest cisza, ukojenie. 


Tak, długo was kochałem! Wzywam was 


jakim świętym niepokojem 


Pozostawiłem ludzkie stado nasze, 

Aby waszego samotnego ognia 

Sam z sobą rozmawiając wiernie strzec. 
Godziny upojenia niewysłowne! 

To one pozwalają mi poznawać 

Glębiny serc w ich mocy i niemocy. 
To one uczą kochać, pielęgnować 
Uczucia nie tajemne i śmiertelne, 

Ale nas uczą najważniejszej wiedzy — 


Szanować samych siebie, 


Nie, przenigdy 


Nie przestawałem modlić się z- pokora 
Do was, domowe bóstwa. 


1829, 


RW „M 


Echo, nimfa bezseuna, błądziła po brzegach Peneju. 
Febus ją dostrzegł, żądzą wielką ku niej zapłonął. 


Nimfa owoc nosiła boga miłosnych zachwytów 


Pośród rozmownych najad syna miłego w bólach 


Porodziła i sama 


Chłopiec wyrastał rze: 


vjela go Mnemozyna. 
ki w chorze bogiń Aonid, 


pr 


Matce czałej podobny, posłuszny ‘wiernej pamięci, 


Miły Muzom: na ziemi Rymem go nazywają. 


1830 


j 
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TRYBUNA LUDÓW” 


Adam Mieklewicz 
rys. E. Delacroix 


Zmiany, które zaszły we Francji po 

rzezi czerwcowej nie stały w żadnym sto- 
sunku do przelanej krwi. Krew nie oczy- 
ściła powietrza w czasie tych duszaych 
dni czerwcowych» Góra, licha zmniejszo- 
na kopia Góry z roku 1703  porodziła 
mysz. Ludwik Napoleon, który wybór na 
prezydenta zawdzięczał jedynie nienawi- 
ści proletariatu do Cavaignaca | dźwięko- 
wi imienia pożyczonego od wielkiego © 
sarza, później, pomimo kapelusza cesar- 
skiego t orła, osobą swóją zaprzeczył naj- 
dobitniej złudzeniom, że historia może się 
powtórzyć, Nie powtórzył sie rok 1793 i 
nie zmartwychwstał Napoleon z grobow- 
ca pod kopułą Inwalidów. 


Do tych nielicznych, w których imię 
nowego Napoleona budziło jeszcze nadzie- 
ję, należał Mickiewicz. I mimo że nowy 
minister oświaty nie przywrócił go na 
katedrę w College de France, Mickiewicz 
nie zniechęcił się do Prezydenta Francji, 
powołującego na wysókie stanowiska 
państwowe wrogów napoleonizmu i ludu. 


„Wchodzimy w wiek  barbarzyński 
prześladowania myśli“ powiedział Mi- 
chelet, który nie ulegając mistycznym 


złudzeniom, mógł trzeźwiej oceniać 
tuację od Mickiewicza. Rozumiał jedn: 
poetę polskiego i kochał gó takim jakim 
był, ze wszystkimi jego sprzecznościami, 
które były obce historykowi i filczofowi 
wolnej Fran Prześladowanie myśli! 
Cóż mógł wiedzieć o tym Michelet? Do- 
piero wiek nasz pokazał czym może być 
prześladowanie myśli, 


Były chwile, gdy Mickiewicz zamierzał 
opuścić Francję i objąć katedrę w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie. 
Nie chciał i nie mógł siedzieć z założony- 
mi rękami. Ale właśnie w tym trudnym 
momencie nawinął się hrabia Ksawery 
Branicki, ten sam, który finansował Le- 
gion Polski we Włoszech. Branicki pozo- 
stawał w kontakcie z socjalistami francu- 
skimi i teraz zgodził się na propozycję 
poety — założenia dziennika francus] 
go, który by służył sprawie wolności, 
sprawie ludów. 


Życie emigracji toczyło się tymczasem 
zwykłą koleją, wśród kłótni, sporów, 
~ wśród zbiorowego nieszczęścia, wśród 
wiedzionych nadziei i zburzonych za 
rów. Jeden tylko pałac na wyspie Świę- 
tego Ludwika wydawał się wielu emi- 
grantom ostoją ładu. Hotel Lambert, pa- 
łac z zewnątrz niezbyt pokaźny, lecz du- 
żym łukiem od strony Sekwany zatoczo- 
ny, ów pałac magnata polskiego, z dala 
od gwaru Paryża, mieścił w swoich licz- 
nych apartamentach cząstkę jakąś prze- 
szłości narodowej, tu przeniesionej, pen- 


sję dla ubogich panien, mieszkanie księ-- 


stwa, muzeum pamiątek. Tu było centrum 
polityki konserwatywnej  tułąctwa. Tu 
schodzili się zwolennicy księcia, niektó- 
rzy z nich oddani mu duszą i ciałem, a- 
genci jego, krewni i domówńicy. 


W wigilię nowego roku otwierały się 
bazary w salach hotelu księcia. Panie z 
arystokracji sprzedawały tu różne przed- 
mioty zbytku z magazynów. paryskich. 


*j Fragment rozdziału książki o Mickiewi- 
czu. 


Dochód ze sprzedaży szedł na cele dobro- 
czynne. Widywano za konttiarem tej cha- 
rytatywnej sprzedaży księżnę Wirtem- 
berską, autorkę „Malwiny, gdy zalecała 
zwiedzającym bazary swoje wyroby 
włóczkowe, dywany, worec i sakiewki. 
Po zamknięciu bazarów kobiety familii 
Czartoryskich wracały znów do krosie- 


sięciu Adama, kuźnia polityki kon- 
ywnej, Tu zbierali się liczni agén- 
lęcia, którzy zdawali mu sprawę z 
rozmów z przedstawicielam! mocarstw, 
stąd wychodziły dyrektywy dla „Trzecie- 
KO maja”, organu księcia, tu konferował 
z możnym swoim wujem hrabiw Włady= 
saw Zamoyski. najczynniejszy działacz 
obozu polskiej reakcji i najzagorzalszy 
wróg „Towarzystwa Demokratycznego". 


Towarzystwo to już od roku 1840 przy- 
gotowuje się do walki orężnej. Centrali- 
zacja wyraźnie wypowiada się w tej 
sprawie, w przeciwieństwie do umiarko- 
wanej i ostroźnej .polityki - Hotelu Lam- 
bert. Pierwszy akt przyszłego państwa 
polskiego ma być aktem usamowolnienia 
i uwłarzczenia miliońowych rzesz chłop- 
skich. Ale godzina powstania polskiego 
nie wybiła jeszcze. Towarzystwo Demo- 
kratyczne nie miało dość silnych wpły- 
wów, by zaważyć zdecydowanie na Wy- 
padkach 1848 roku. Do legionu Mickiewi- 
rza i do wojny włosko-austriackiej nie u- 
stosunkowało się pozytywnie. Centraliza- 
cja nie mogła pogodzić się z faktem, że na 
czele ruchu włoskiego stał król Karol Al- 
bert. Polska taktyka demokratyczna ro- 
dziła się dopiero w trudzie i w waha- 
niach. Demokraci polscy bili się we wszy- 
stkich rewolucjach ówczesnych, gdziekol- 
wiek wybuchały, ale organizacja ich by- 
ła słabsza od organizacji Stronnictwa Za- 
chowawczego. „Socjalizm dopiero się wy- 


lęgał w książkach mało czytanych — 
stwierdza pamiętnikarz — i tak nie- 
dotworzoną mia? postać , nawet bied- 
nych rzemieślników nie przynęcał, a du- 


chowi polskiemu, zupełnie był wstrętny. 
Prócz jednego Worcla nie znałem nigdy 
Polaka emigranta - socjalisty”, 


W istocie myśl demokratyczna i socja- 
listyczna wstrętna była duchowi szlachec- 


kiemu. 
Konserwatyzm szlachecki uderzał do 
głowy nawet rewolucjonistom - pewnego 


typu — na przykład Mochnackiemu. Woj- 
ciech Budzyński, agent księcia Adama, 
zaciekły reakcjonista i rojalista, autor 
ciekawych pamiętników, wkłada w usta 
umierającemu Mochnackiemu te straszne, 
znamienne i wróżebne dla naszych sto- 
sunków słowa: „Aby wiedzieć czym Pol- 
skę zawołać, trzeba wybić sobie z głowy 
owe szumne propagacye demokratyczne i 
rozprawy o prawach ludu, a wołać na 
Polskę: „Niech żyje król, wielki książę 
litewski!“ 


Rzeczywiście wieczny kandydat na kró- 
la polskiego, książę Adam, marzył w swo- 
im gabinecie o koronie, w obcym miesz- 
czańskim Paryżu. 


Emigracja w tym czasie zachowała 
jeszcze rysy Polski z 1831 roku. Na cze- 
le jej — pisze pamiętnikarz”) — byli 
przedniejsi członkowie rządu, ministro- 
wie, posłowie, jenerałowie z tej epoki. 
Plejada naszych wielkich poetów, wy- 
szłych na tułactwo, była jeszcze w kom- 
plecie a w wielkiej masie emigracji liczą- 
cej około pięciu tysięcy wojowników spod 
Grochowa, Ostrołęki, Warszawy, wszyst- 
kie pułki stare i nowe ówczesnej armii 
naszej i wszystkie prowincje polskie były 
chlubnie reprezentowane. Emigracja mia- 
ła swoich kapłanów i swoje siostry miło- 
sierdzia, miała swoje instytucje wtenczas 
w pełnym rozwoju, bibliotekę polską, To- 
warzystwo historyczne, szkoły i pensjona- 
ty dla młodego pokolenia, miała swoje 
dzienniki i kluby a nawet restauracje, 
gdzie Litwini znajdowali kołduny, a Ko- 
roniarze barszcz i zrazy z kaszą”. 


Rok 1819 był dla emigracji, jak zresz- 
tą i dla całej Europy, rokiem przełomo- 
wym. Emigracja zaczęła topnieć wyraźnie. 
Przerzedzały się lub więdły w bezczyn- 
ności szeregi polskiej elity umysłowej. 
Po Słowackim odszedł na wieczne wygna- 
nie Fryderyk Szopen w październiku tego 
roku. Stary książę trwał na dawnym sta- 


**) Falkowski 


***) Falkowski. 


nowisku. W czasie świąt i uroczystości 
rodzinnych | narodowych przyjmował u 
siebie przedstawicieli emigracji, przyjaciół 
domu, znajomych, -cały ten szary tłum 
wygnańców, którzy w Hotelu Lambert 
czuli się jak w ojczyźnie. 


Mickiewicz stracił złudzenia co do 050- 
by księcia, jako przedstawiciela polskiej 
myśli Państwowej, żywił jednak szacu- 
nek i sentyment dla niego, jako dla czło- 
wieka, Dawno już nie był u księcia. Wie- 
dział, że książę patrzy niechętnie na je- 
go pracę w „Trybunie Ludów“. Poszedł 
jednak licząc, że jeśli nie osiągnie po- 
rozumienia, co było przecież  niepodo- 
bieństwem, wyłoży księciu swoje obecne 
zasady i dążenia. Wszedł do pałacu o go- 
dzinie, w której na ogół książę nie przyj 
mował. Zobączył raz jeszcze wiszące 
wzdłuż schodów portrety, poczet ludzi 
malowanych w różnych czasach i róż- 
ną manierą, Zaszedł na drugie pię= 
tro, do galerii ozdobionej freskami Les- 
suera, gdzie zazwyczaj odbywały się bale 
i rautv. Przeszedł obok muzeum prywat- 
nego Czartoryskich, w którym przecho- 
wywane były pamiątki ocalone z'Puław i 
zorientował się, że wszedł za wysoko © 
jedno piętro. Zawrócił i znów , wtargnął 
przez roztargnienie do pokoju, obitego 
karmazynową tapetą, z łóżkiem białym 
pod baldachimem. Wzrok jego przykuł 
duży portret dziewczyny w białej sukni, 
U kogoś już widział równie wymowne 0- 
czy, Przejęło go na wskroś doznanie ostre 
i drapieżne, jak więźnia, który po wyj- 
ściu z lochów ujrzał nagle jutrzenkę. Od- 
wrócił oczy i szybko wyszedł z pokoju. 


Stary książę był w salonie wśród pań. 
Księżna Adamowa, księżna Marcelina, 
księżna Wirtemberska, księżna Anna Sa- 
pieżyna i księżniczka Izabella, którą przy 
równywano do Dianny z Luwru, otacza- 
ły księcia. Zbliżał się on już do osiemdzie- 
był jednak zdrów i zachował zdol- 
do pracy. 


Książę pytał Mickiewicza o Branickie= 


go. — Podziwiam hojność jego — mówił, | 


rebiąc aluzję do „Trybuny Ludów*, którą 
ów hrabia finansował. — Można by mnie- 
mać, że fortuna jego rośnie w miarę jak 
rośnie autorytet obozu demokratycznego. 


-- Go? oni? — wtrąciła księżna Wir- 
temberska — piszą ciągle na nas pa- 
szkwile, mimo, że i my jesteśmy demi 
kratami. Nie wiem czyj z tego 
autorytet. 


— Nie da się zaprzeczyć, — powiedział 


jakby do siebie stary książę, — że błędy 
klubu poitierczyków mogą tylko zwię- 
ks: 


— skrzywdziłeś pan hrabiego Zamoyskie- 
go posądzeniem o nieczystość zamiarów. 

— Nie miałem nigdy wątpliwości, jeśli 
chodzi o hrabiego. Ostrzegałem waszą 
książęcą mość przed nim. 


— To mój siostrzeniec — powiedział łaj 
godnie i jakby z wyrzutem książę, — Zat 
pewne, przejął się nadmiernie teoriami 
demaistrowskimi, ale to człowiek, który 
ma charakter. r | 


— Szczęsny miał również charakter. | 


— W istocie Potocki sam kierował swo- 
im stronnictwem i lubo zbłądził, niepodo- 
bna odmówić mu siły w tym, co czynił, 


-- Znałem syna jego żony, urodzonego 
z pierwszego jej małżeństwa, tej sławnej 
Greczynki Zofii. Brak charakteru nie był 
w nim bafdziej rażący od siły charakteru 
w panu Szczęsnym. Taki jest charakter 
vana 7amoyskiego. A 


Książę zasmucił się wyrażnie. Twarz 
*.go wydłużyła się i stała się podobna do 
namalowanego w kilka lat później por- 
tretu pędzia Delaroche'a, o którym z fa- 
ką niechęcią mówił Delacroix, odwiedza- 
jący Marcelinę Czartoryską. 


Marcelina usiłowała 

i ić rozmowę na inne tory, 
gdyż niepokoił ją polityczny tenor dialo- 
gu księcia z poetą, Mickiewicz jednak nie 
zważając na nią mówił: 


w tej 


— Nie żałowałem nigdy czasu, by księ- 
cia powiadomić o tym, co zamierzam ro- 
bić. Przed moim ostatnim wyjazdem z 
Francji byłem dwa razy u Pana, chcia- 
łem rozwinąć przed nim swoje poglądy, 
niestety, nie zastałem Pana ni razu. Pan 
sobie przypomina, mój książę, jak w cza- 
sie długich lat naszej emigracji zawiada- 
miałem Pana naprzód o każdym zamia- 

„rze, o każdym działaniu, które miałem 


"Pr 


rośnie | dowolonych Baltazarów 


autorytet pana Proudhona, — i na- | 
gle zwracając się wprost do Mickiewicza: 


przedsięwziąć, nie zniechęcając się przy« 
jęciem jakie spotykało moje zamiary. I të- 
ra 


— Wiadome są mt pańskie pryncypia 
— powiedział książę — miałem zawsze 
dla nich szacunek, choć ubolewałem, jak 
wielu rodaków, nad pańskim odejściem 
od poezji. k 

Mickiewicz uniósł się i z trudem po~ 
wstrzymywai słowa, które cisnęły mu się 
na usta, 


— Nie odszedłem. To wy opuściliście 
mnie. Wszyscy. Nie miałem żadnej pods 
pory prócz miłosierdzia Bożego, Straciliś- 
cie poczucie czasu, zgubiliście na drogach 
tułaąctwa współczesność świata i Polski. 


I dodał po chwili milczenia: „Kslążę 
zawsze chcesz chodzić trotuarami, a Wal 
czący o Polskę powinni iść nawet po nie- 
brukowanych ulicach". 


Księżniczka Izabella, która rozmawiała 
z paniami, utkwiła swoje wymowne oczy 
w twarzy poety. Poznał teraz piękną z 
portretu. Tę chwilę milczenia wykorzy« 
stała księżna Adamowa i poprosiła wszy= 
stkich na wieczerzę głosem pełnym nie+ 
kłamanej serdeczności. | k 


CEJ 


Nazajutrz Mickiewicz wrócił do swojej 
pracy. Czy łudził się jeszcze, że jest mo 
żliwe porozumienie miedzy nim i wy 
i go porządku? Wiedział, że 


Z ogromu zagadnień wy- 
nlecierpiące zwłoki. 
sprawom taktyki 


łym odcinku. 
bierał najpilniejsze, 

Sprawom aktualnym, 
rewolucyjnej w tym okresie, który był 0= 


kresem po klęsce rewolucji, poświęcił 
kilka artykułów w pierwszej połowie 
kwietnia 1849 roku. O sprawie socjaliz- 
mu pisze w cyklu, artykułów; „Socjalizm 
jest to słowo zupełnie nowe. Kto stworzył 
to siowo? Nie wiadomo.  Najgrożniejsze 


| wyrazy są te, których nikt nie utwórzyły 


a które każdy powtarza. Lat temu pięć 
|dziesiąt wyrazy rewolucja i rewolucyjny 
jbyły. również neologizmami,. barbaryzma- 
|mt Socjalizm pojawił się po raz pierwszy 
[urzędowo w dniach rewolucji lutowej w 
| programach ludowych. Nikt nie zna na- 
| zwisk autorów tych programów. Niezna+ 
na ręka nakreśliła w nich słowa socjalizm 
ku wielkiemu. przerażeniu wszystkich za- 
Francji. Stare 
| społeczeństwo i wszyscy jego przedstawi- 


| ciele, choć nie pojeli znaczenia tego. sło 


Ea wyczytali w nim swój wyrok śmier+ 
Gl 


„Prawdziwy socjalizn,.. wykazuje, że w 
starym społeczeństwie nie ma już żadnej 
zasady, na której by można oprzeć władzę 
prawowitą, to znaczy dna, z obecnymi 
potrzebami ludzkości. 


W artykule pt: „Miasta robotnicze“ pi- 
sze: „Próbują budować w Paryżu miasta 
robotnicze. Są to zakłady zupełnie nowe- 


| go we Francji rodzaju. Zawdzięczamy je 


rewolucji lutowej i ideom, które ona za- 
częła urzeczywistniać, W tych zakładach 
zapewnia się robotnikowi możność: oddy- 
chania zdrowym powietrzem, nocleg i O=- 
pał, korzyści, których proletariusz był do- 
tąd pozbawiony... 


Ale oto dostarczyciele funduszów i za- 
łożyciele służą tylko na pozór idei socja* 
listycznej, umawiają się między sobą, że- 
by się nią posiugiwać w widokach Inte- 
resu chwili. Jest to stara taktyka wyzy= 
skiwaczy, żeby z idei doskonałej samej w 
sobie przyjmować tylko to, co im osobiś- 
cie dogadza. Toteż reakcja  pośpieszyła 
wziąć pod swoją opiekę miasta robotni- 
cze. Liczy ona na to, że posłuży się tą in= 
stytucją socjalną jsko armią przeciw so- 
cjalizmowi, Słuchając reakcjonistów mo- 
źżna by mniemać, że to oni są wynalazca- 
mi tych miast. Socjalizm, przeciwnie, ma 
być wrogiem - dobrobytu robotnika" 


„Zwracamy te uwagi do robotników, 
przyszłych mieszkańców tych miast. 
Niech będą przekonani, że to duch rewo- 
lucyjny i socjalistyczny, że to duch Lip- 
ca i Lutego zmusił kapitalistów do uzna- 
nia konieczności zajęcia się nareszcie do% 
brobytem proletariusza. Pomoc, jaką ka- 
pitaliści niosą klasie robotniczej, należy 
uważać za ustępstwo, wydarte egolzmówi 
przez postęp idei humanitarnej, a nie za 
dzieło miłości chrześcijańskiej 


Drugi-cykl artykuł przedwyborczych 
poświęcony jest sprawie chłopskiej we 
Franc] „Obowiązkiem chłopa jest po- 


znać, iż jest-on powołany do -rządzenia.. 


we: Pracował teraz na ma= * 
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Wszystkie ludy Europy oczekują decyzji 
Wielkiego Ludu, Wielkiego Narodu. Chło- 
pi całej Europy wyczekują swego zba- 
wienia od chłopa francuskiego”, 


W dalszych artykułach atakował orlea- 
nizm za jego religię zysku, za nienawiść 
do wszelkiej oceny moralnej. 
Filipa wypędzono z Francji, lecz pozostali 
jego uczniowie, którzy podobnie jak on 
pytają: „Ile to przyniesie?“ Po rewolucji 
lutowej kapitalizm, *ugruntowany przez 
orleańczyków we Francji, nie dał za wy- 
graną, zwrócił się przeciw ludowi. Or- 
leanizm zwyciężył. Ale Mickiewicz nie 
wierzy w trwałość tego zwycięstwa. „Gdy 
Wegry ostatecznie odzyskają niepodle- 
głość, gdy Polska odwali swój kamień 
grobowy, gdy Niemcy i Włochy się od- 
rodzą, gdy na koniec wszystkie ludy, wol- 
ne jedne przez drugie i jedne dla drugich, 
ogłoszą prawdziwe, jedyne Święte Przy- 
mierze: Święte Przymierze ludów, pierw- 
sza połowa dzieła narodów: będzie doko- 
nana i wtedy wszystkie ludy wspólnie za- 
biorą się do drugiej części, najtrudniej- 
szej, do zapewnienia jednostkom udziału 
w szczęściu zdobytym wspólną pracą". 


Publicysta uderzając w orleanizm uka- 
zywał jednocześnie nicość moralną i poli- 
tyczną stronnictw, na których się ten sy- 
'stem opiera, Przed demokracją wojującą. 
przed rewolucją jest tylko iedna droga: 
„będę żyć i zwyciężę śmierć!“ 


Pisząc te słowa wierzył, że tryumf zła 
nie jest ostateczny. To nic, że rewolucje 
48 roku, które wybuchały pod godłami ró- 
wności, braterstwa, wolności, kłamały 
tym godłom. To nic, że Niemcy walcząc 
o własną republikę, równocześnie marzyli 
o odebraniu Francji krajów nadreńskich 
To nie, że Kossuth nie dopuszczał: Kroa 
tów do braterstwa z Węgrami. To nic, że 
Lamartine w pierwszej zaraz odezwie wy 
cofał się od obowiązku niesienia pomocy 
innym ludom... 


Tylko małoduszni wzdragają się przed 
uznaniem tej surowej prawdy, że : wielka 
wspólnota ludów nie będzie idyllą. Ci, 
którzy marzyli, że czeka ich podróż pełna 
niebezpieczeństw, lecz uwieńczona rado- 
snym przybiciem:do portu Cytery, wole- 
liby zapewne zginąć w połowie drogi niż 
ujrzeć marzenie spełnione, które zawio- 
dło ich oczekiwania. Wierzyli, że kraj, 
do którego zawinęli, jest krajem jutrzen- 
ki, gdzie cienie padają łagodniej, gdzie 
rozmawiają ludzie piękni i myślący jak 
w dialogach Platona. Tymczasem czekała 
ich nowa walka. . 


Ujrzał w tym czasie, który nastał po 


roku burzliwej nadziei, jak -padają słupy 
graniczne między narodami, jak powsta- 
ja solidarne w czynie kontrrewolucyjnym 


Ludwika, 


sprzysiężenia ludzi, połączonych wspól. 
nym interesem i wspólnym marzenie! 
„Ci sami ludzie, którzy zabili rewolucję 
polską, Czartoryscy, Zamoyscy, Ramorino- 
wie, wspomagani przez swych sprzymie- 
rzeńców francuskich, którzy sfałszowali 
rewolucję lipcową i lutową, użyli genera- 
ła Chrzanowskiego, swego dawnego na~ 
rzędzia, aby rewolucji włoskiej zadać 
cios w, samo: serce“. „Filozofowie wolte- 
riańscy, bankierzy żydowscy, potomkowie 
rycerzy krzyżowych łączą się we wspól- 
nym interesie". Tak z drugiej strony łą- 
czyły się ludy we wspólnej sprawie. Aby 
z nimi być, musiał porzucić dawne ma- 
rzenie o doskonałym wypełnieniu tego, 
co łatwo można pomyśleć, trudniej wyk 
nać. Jest w tym czasie pełen wyrzeczenia. 
Wobec faktów: opuszcza go zbyt obszer- 
ne marzenie, w którym te fakty nie mie- 
szczą się, jak nie mieszczą się w systemie 
planetarnym. Nauka Towiański byłą 
w tej: chwili jak mgławica Drogi Mlecz- 
nej, nie'była ani wielka ani mała, nie 
mogła zetknąć się z wydarzeniami, które 
działys się" wokół i które miały nastąpić. 
Tylko nielicznym emigrantom. wydawało 
się jeszcze, że widzą jak ludzie niepewni 
przyszłości, w każdej gwieździe — wró- 
żebną kometę. 


CZE 


13 czerwca wpadł do lokalu redakcji 


„Trybuny“ Lechevalier obładowany 0- 
„dezwami _ rewolucyjnymi. „Trybuna“ 
przedrukowała je na pierwszej, stronicy. 


Wzywały robotników do broni! O pier- 
wszej: w nocy wkrocz; lo drukarni woj- 
sko z komisarzem pol: i oficerem. Ko- 
misarz oświadczył redaktorowi odpowie- 
dzialnemu, że ma rozkaz aresztowania g0; 
w tym samym czasie aresztowano dwóch 
innych redaktorów „Tribune des Peu- 
ples“. Biura redakcji zostały opieczętowa- 
ne. Lechevalier uciekł do Anglii. Z Lon- 
dynu napisał do ministra spraw we- 
wnętrznych list, w którym całą winę za 
umieszczenie odezw rewolucyjnych brał 
na siebie. 


W. czasie tych wydarzeń Mickiewicz 
pozostawał w domu, był bowiem. chory. 
Ostrzeżony o tym, co zaszło, postanowił 
ukryć się najśpieszniej.. Znalazł schronie- 
nie u młodego 'adwokata, pana Dessus, 
przyjaciela Micheleta i Quineta. Pojechał 
zakrytą dorożką na ulicę d'Ancieńne €o- 
medie, gdzie mieściło się ubogie mieszka- 
nie młodego prawnika. Okna tych poko- 
jów wychodziły na podwórze. Dessus po- 
informował odźwiernego, że przyjeżdny 
jest jego wujem, że jest emerytowanym 
oficerem inżynierii i że:z prowincji dla 
leczenia się przyjechał do Paryża. Sam 
Dessus przeprowadził się do hotelu. Mic- 


kiewiez dobrze czuł się w tym schronie-- wę o przymkniętych oczach. 


niu. Wychodził mało, wieczorem, prze- 
chadzając się po ulicach mniej uczęszcza- 
nych, by nie napotkać kogoś znajomego. 
Jedzenie przynoszono mu, z restauracji 
Pinson, która mieściła się na pierwszym 
piętrze. Próbował w tym czasie pisać ciąg 
dalszy. Historii Polski. W ciszy zur 
pełnej przychodziły mu do głowy pomy- 
sły wierszy, ale tak niematerialne, że nie 
usiłował nawet nadać im kształtu. Kiedy 
raz odwiedził go Dessus, ujrzał jak poe- 
ta pali w piecu różne papiery. Były to 
kartki rękopisu Historii Polski. 


„Wierz mi „kochany — powiedział Mic- 
kiewicz do pana Dessus — przeminął czas 
książek“. Powiedział to zdanie głosem o- 
bojętnym, ale widać było, że całopalenie 
kosztuje go drogo, milczał bowiem od tej 
chwili do końca wizyty. 


Parę razy podczas tej przymusowej sa- 
motności wydawało mu się, że słyszy kro- 
ki ludzi zbrojnych na schodach. Ale nie 
szukano go. Fala terroru przeszła. 


Po kilku tygodniach pobytu w izdeb- 
kach pana Dessus Mickiewicz powrócił do 
swego mieszkania na Batignolles: Powrót 
do domu nie ucieszył go; był to powrót 
do trosk dawnych, na które nie było ra- 
dy. Dołączyły się nowe natury powszech- 
nej. 


Dalekie echa rewolucji na Węgrzech 
teraz nagle zbliżyły się i obudziły nadzie- 
ję. Z właściwą sobie zdolnością przenosze- 
nia się ze stanu rozpaczy w stan oczeki- 
wania cudu, Mickiewicz zrzucił nagle ze 
siebie wszystko, co gnębiło go dotąd. Żył 
dosłownie wiadomościami z Węgier. Kie- 
dy raz opowiadał dzieciom bajkę, przer- 
wał niecierpliwie w połowie opowiada- 
nia: Dokończę, gdy Dembiński wejdzie do 
Wiednia!. Towiańskiemu, który w liście 
donosił, że wyjeżdża do Szwajcarii i da- 
wał mu polecenia w związku z dalszym 
prowadzeniem Koła. Mickiewicz nie od- 
powiedział. Widok zbrojnych oddziałów 
polskich — oto co mogło go pocieszyć. 
Kiedy raz odwiedził go Szopen, zapytał: 
A ty grasz jeszcze? No to graj! Wtedy 
pani Celina zaczęła prosić Szopena. Wa- 
hał się przez chwilę. Nagle“ zaniósł się 
kaszlem suchym i ostrym. 


Wydawało się, że ruc 
rzenia palców nie ma, 
z” melodiami; które się spod' nich wydoby- 


wały. Szły po klawiszach jak gdyby 
osobno. Można by sądzić, że on tylko 
jakimś silniejszym uderzeniem  otwie- 


ra w powietrzu źródło ukrytych tam 
muzyk, które uwolnione z ciszy opano- 
wują go, biorą we władzę, kierują je- 
go ruchami, przechylają w dół, lub 


odrzucają w tył tę ostrą, wyrazistą gło- 
Głowa ta 


1 Wszystkie 4 toy serii pierwszej ukażą się. jednocześnie w dniu 15 listopada b. 


1eż w 4 ratach po-200 zł — w miesiącach: cz 
czerwca i wrześniu — na konto P.K.O. 1-74 


Zamawiający wypełnia deklarację, w której zobowi 


1798 — 1948 


W 150 ROCZNICĘ URODZIN POETY 


ogłasza 


NARODOWE WYDANIE DZIEŁ 


ADAMA MICKIEWICZA 


vod wysokim protektoratem Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta, na mocy uchwały Krajowej Rady 
Narodowej z dn. 5.V.1945 r., na zlecenie Ministerstwa Kultury i Sztuki 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA »CZYTEL 


IK < 


P: RYE: DEPRE ATE 


na Narodowe Wydanie Dzieł Adama Mi 
obejmujące-w 15-tu tomach,. w 4-ch seriach, cało: 


Tekst krytyczny opracowany na złecenie Ministerstwa Kultury i Sztuki staraniem Komitetu Redakcyjnego 
pod przewodnictwem Leona Płoszewskiego. Wydanie na papierze bezdrzewnym, w okładce półsztywnej. 


WARUNKI PRZEDPŁATY SERII PIERWSZEJ 
obejmującej całość twórczości poetyckiej Adama Mickiewicza 


w 4-ch tomach, o lącznej objętości 1700 stron, w nakładzie 100 tysięcy egzemplarzy 
i będą wysyłane zamau 


lipcu, sierpniu 1 wrze: 


4. Cena w sprzedaży księ: 


ru: 


wybranych i przesyła ją pod adresem: 


Deklarację można otrzymać 


spu: 


iązuje się do wiszczunia calc] należnoś 


kiewicza 
zny duchowej Poety. 


jaj 


2 Cena czierecli tomów stanowiących serię pierwszą wynosi w przedpłacie łącznie 809 zł, płatnych jednocześnie z podpisaniem deklaracji lub 
albo w dwóch ratach po 400 zł — płatnych w miesiącach: 


iej będzie dwukrotnie wyższa 


»CZYTELNIK=, INSTYTUT WYDAWNICZY, WARSZAWA, ul. DASZYŃSKIEGO 14. 
we wszystkich księgorniach. 
4, Zgłoszenie przedpłoly na serię pierwszą nie pociąga za sobą obowiązku zamawiania dalszych serii. Natomiast zamawiającym serię pierwszą 


będą przysługiwały przywileje przy seriach następnych. 


Dokładne wotunki i terminy ukazywania się serii dalszych będą podane w osobnych ogłoszeniach i prospektach. 


jącym w kolejności zgłoszeń. 


w terminach przewidzianych i przez siebie 


była podobna do głów umarłych, tylko 
ręce żyły. Cały był w palcach. Lecz stu- 
chającym zdawało się, że ręce muzyka są 
nieruchome, że płyną jedynie dźwięki. 
Nie oni zbliżali się do brzegu, to brzeg 
przybliżał się do nich. Tak również jadą- 
cy niedawno zbudowaną koleją. Orleań- 
ską odnoszą wrażenie, że rusza się kraj- 
obraz, gdy oni s I jak 
często. gdy pat „ przy 
pracy, mamy złud: to nie on wy- 
dobywa z giiny ałt wyrastający przed 
naszymi oczami materiał pla- 
styczny układa zorgamzowa= 


ną, uzależniając od swojej natury ruch 
rak artysty, tak teraz wydawało.się, że 
melodia r; yka. Wstąwiona 


nagle zamiast okien — ściana żźwięków 
uginała i rozprostowywała, Ściany po- 
koju rozsuwały się, otwierając przestrzeń 
dla nawałnicy: 


Miekiewicz siedział paląc swój cybuch. 
Na twarzy jego nie było znać wzruszenia. 
Od czasu do czasu odgarniął ręką swe 
długie siwe: włosy. Gdy Szopen skończył, 
Mickiewicz wstał i zaczął mówić szybko, 
w miarę jak mówił głos jego stawał się 
silniejszy, brzmiał opryskliwie. — Jal to? 
to ty zamiast poruszać duszę, paradujesz 
na Faubourg Saint-Germain! Łaskoczesz 
nerwy burżuazji francuskiej i naszych 
książąt, zamiast porywać tłumy! 


Szopen słuchał tych słów z pokorą i za= 
wstydzeniem. Zgarbił się i skulił, Ale gdy 
Mickiewicz przestał mówić, Szopen zaczął 
geat inne melodic, proste, jak piosenki lu- 

u. 


W miarę jak grał, twarz Mickiewicza 
rozjaśniała się coraz widoczniej. Jak gdy- 
by spadła z niej larwa odpychająca. Pod- 
szedł do Szopena i uścisnał mu rękę. 


Milczenie, które teraz zaległo po odej- 
ściu Szopena „było mart jakby z domu 
wyniesiono osobę kochaną i chorą nieule- 
czalnie. Mickiewicz zamknał się w swo 
im pokoiku. Popatrzył na obraz przed- 
viający Michała Archanioła. Nie uspo- 
Koila go cisza. Bił się z własnym zwat= 
pieniem. 


— Gardzili tym wszystkim — myślał — 
wołając o broń, mieli broń, Bić się nie 
chcieli. O, smutne niebłogosławieństwo! 

iążyło ono nie tylko nad Polską. Umil- 
kły karabiny, strzaskane były, drzewca 
chorągwi, czerwień ich poszła na trójko- 
lorowe sztandary. Żołnierze wolności gi- 
nęli na szubienicach. Tak czas mijał. Dni 
były podobne do siebie, jednako odraża- 
jące. Tryumfatorzy, po zdławieniu rewo= 
lucji i po ostrym terrorze policyjnym za- 
częli stroić się w barwy prawą ilegalno- 
ści. Po z górą dwumiesięcznym uwięzie- 
niu uwolniony został Carpentier, redak- 


tor odpowiedzialny „Trybuny“. 
wypuszczono również z więzie- 
nia śledczego Hermana Ewelr- 


becka. „Trybuna“ zaczęła wycho- 
dzić na nowo, pomimo, że poli- 
cja groziła wydaleniem temu. 
który ją tak ofiarnie finansował 
— Braniekiemu. Mickiewicz nie 
pokazywał się w redakcji, słusznie 
obawiając się podstępu. Artykuły 
przesyłał teraz do druku przez 
przyjaciół, pisał o sprawach 
Francji, nie chcąc zdradzić swego 
incognito. Zmartwychwstanie 
„Trybuny“ zmobilizowało na no- 
| f wo przysięgłych jej wrogów: pa- 
nów polskich i  towiańczyków. 
Towiański, pełen oburzenia i 
wzgardy, protestował przeciw 
wciąganiu jego nauki mistycznej 
w piekielny krąg polityki i rewo- 
lucji. Miotał się w gniewie bez- 
silnym w swojej szwajcarskiej u=- 
stroni, wysyłał furie, których do- 
tyk jeden miał zm. żyć Adama. 
On tymczasem pióro publicysty 
traktował jako broń szybką i cel- 
ną. Pióro to zdolne było teraz o- 
bracać swobodnie składnią mo- 
wy francuski Raz oskarżało z 
bezwzględ: 4 prokuratora, to 
znów lśniło finezją ulotnego fe- 
lietonu. 


Był to okres rozkwitu publicy= 
styki we Francji. Ale styl Mit- 
kiewicza odróżni ó 


czesnych pi politycznych. 
zwięzłość i brak jakiejkolwiek 
napuszoności. Wielka siła przeko- 


nania bije z jego zdań, nie mu- 
ztał uciel się do retoryki Vic- 
tora Hugo czy pani George Sand. 


Teraz po przymusowych waka- 


ejach znów do swego 
biurka onego książkami i 
notatkami. Kiedy podnosi , oczy 


znad karty papieru, nie widać w 
mich znużenia. 


= ~ Mieczysław Jastrun 
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E KUŻNICA ` 


PAWEŁ HERTZ . 


VETO ANIELSKIE” 


ZECZ CAŁA rozpoczęła się od 
wyrzutów sumienia, które ogar- 
nęły Aleksandra Chodźkę, nie- 
gdyś filaretę, towarzysza stu- 
rlenckich wzlotów Mickiewicza, 

a później konsula rosyjskiego w Persji. 
Aleksander Chodźko zjechał na urlop do 
Europy, zwiedził kilka stolic, „zawadził 
także w 1842 roku o Paryż, gdzie spot- 
kał oczywiście Mickiewicza. Potem 
Chodźko wyjechał do Londynu i tam zde- 
cydował się ostatecznie na porzucenie 
służby carskiej i na pozostanie w emi- 
gracji. W 1843 roku Chodźko odwiedził w 


Brukseli Andrzeja Towiańskiego, który 
wywarł na niego wielki wpływ. Mimo 
swojego postanowienia i mimo bliskich 


kontaktów z emigracją, Chodźko dopiero 
w maju 1844 podał się oficjalnie do dy- 
misji, która w czerwcu tegoż roku zosta- 
ła przyjęta. 

Z gorliwością 


tak naturalną u wszyst- 
kich neofitów, były konsul rosyjski w 
Persji postanowił się przysłużyć czymś 
tym kołom emigracji, z którymi najbliżej 
przestawał jako wyznawca. „Co do am- 
basady — pisze Chodźko do Mickiewicza 
1 czerwca 1844 roku — plan obszerni 
szy osnowałem, czuję obowiązek silniej na 
Rosyę uderzyć. 

19 czerwca Towiański przesłał Mickie- 
wiczowi polski tekst listu Chodźki, skie- 
rowany ni mniej ni więcej tylko do cara 
Wszechrosji i króla Polski, Mikołaja I. 
Mickiewicz list ten tłumaczy na francu- 
ski, a bracia w Kole nic jeszcze o tym 
nie wiedzą. „Dusza Twa, . Najjaśniejszy 
Panie, jest wielka... Prowądząc tyle ludów 
słowiańskich, jesteś dziś najważniejszem 
narzędziem Bożem na ziemi“ — przekła- 
da Mickiewicz na francuski ten polski 
tekst, w którym Chodżko, zapewne nie 
bez wpływu Towiańskiego, żamknął zaró- 
wno swoją biografię Polaka urodzonego 
w zaborze rosyjskim jak i program mo- 
ralny dla cara. Program towiańszczyzny. 
Jeśli car rady przyjmie, wszyscy będą 
zbawieni — Polska, Rosja i świat. List. 
Chodźki został przekazany ambasadorowi 
rosyjskiemu w Paryżu, Kisielowowi, 15 
sierpnia 1844 roku. Towiański nie dowie- 
rzał jednak ambasadzie i postanowił, że 
Chodźko sam pojedzie z listem do cara. 
Chodżko jednak jako były urzędnik car- 
Ski i długoletni poddany Mikołaja, mógł 
by- uarażony na wielkie przykrości po 
wstąpieniu na tereny rosyjskie. Trzeba 
było znależć kogoś, kto niepostrzeżenie 
mógłby dotrzeć do Petersburga i tam do- 
ręczyć pismo nawracające Mikołaja. Wta- 
jemniczcno w sprawe jeszcze Seweryna 
Pilchowskiego. Brat Sew , będąc czło- 
wiekiem niezmiernie wnego i ka- 
pryśnego usposobienia, podjął się tej tru- 
dnej misji 

Dopiero na uroczystym zebraniu koła 
w rocznicę powstania 29 listopada 1844 
Mickiewicz odczytał ostateczny tekst listu 
Chodźki. Bracia osłupieli, Pamiętano pro- 
jekt nabożeństwa za duszę Aleksandra. 
Ogólne podejrzenie budziło to, że Mickie- 
wicz nie porozumiewał się z nikim i że 
zaskoczył ich tym niesłychanym postano- 
wieniem tak nagle, Mickiewicz tłum: 
swoją dyktatorską decyzję w tej sprawie 
tym, że nie wierzył, by w trakcie zała- 
twiania sprawy listu bracia poparli go 
duchem. Ale pomylił się. Projekt, zamiast 
spotkać się z jednomyślnym potępieniem, 
podzielił Koło na dwa obozy. Jedni z Pil- 
chowskim, przyszłym bohaterem całej 
sprawy, popierali gorąco ten projekt, in- 
ni, którym przewodził pułkownik Miko- 
łaj Kamieński, zorganizowali froridę. Ze- 
branie było burzliwe, od Kamieńskiego 
jednak odpadali zwolennicy. Brat Adam 
jednoczył się z bratem Sewerynem w du- 
chu, padali sobie wzajemnie do nóg, obe; 
mowali się, omal nie płakali, Kamień: 
jak na dzielnego żołnierza przystało, sie- 
dział już spokojnie, Po zebraniu udał się 
do Mickiewicza i oświadczył mu, że w 
mistrza nie wierzy. Od tego dnia bracia 
otaczali Kamieńskiego, prosząc go, aby 
nie rozbijał jedności koła i nie powtarzał 
secesji Juliusza Słowackiego. Długie to 
były zabiegi, ale trzeźwy i rozsądny, choć 
prosty pułkownik ji litewsko-ruskiej 
nie dał sobie wmówi że jedyna drogą 
do wyzwolenia Polski jest nawrócenie Mi- 
kołaja I na towianizm i postanowił z Ko- 
łem zerwać. Co prawda 22 grudnia 1844 
się załamał i wręczył bratu Adamowi de- 
klarację zawierającą potępienie swojego 
opozycyjnego stanowiska, a także zrzekł 
się nawet swojej woli na rzecz Mistrza. 


2d 


+) Fragment z „Książki a Tuliuszu Słowac- 
kim“ która ukaże się nakładem Państwo- 
wego Instytutu Wydawniczego. 


«i układa brulion tego listu. Drobnym, ner- 


Aktu tego nie przyjąt Mickiewicz. Zape- 
wne między dniem 22 grudnia 44 i dniem 
19 lutego 45, gdy Kamieński złożył osta- 
teczne oświadczenie na ręce Adama, za- 
wierające potępienie jak najsurowsze 
sprawy listu i krytyczne stanowisko 
wobec towianizmu w ogóle — Juliusz 
Słowacki nie raz widywał się z pułkowni= 
kiem albo też ten bywał może na ulicy 
Ponthieu. 


19 lutego 1845 w paryskim „Dzienniku 
Narodowym" ukazał się tekst oświadcze- 
nia Kamieńskiego, co było ciężkim cio- 
sem dla oddawna juź pomawianego o 
konszachty: z Moskwą towianizmu. W 
styczniu 1846 roku Zygmunt Krasiński 
pisze do jednego ze swoich przyjaciół: 
„Coraz bardziej słychać, że Pan Andrzej 
nim się na tułaczkę wyprawił, natchnie- 
nie wziął w stolicy lodów..." 

Forma manifestu w jakiej Kamieński 
ogłosił swoje zerwanie z Kołem, podo- 
bieństwo żarliwości tego veto do veto Ju- 
liusza — wszystko to wydaje się po- 
twierdzać, że to Słowacki właśnie z wy 


sokości swoich pokoików przy ulicy 
Ponthieu wymierzał bolesne yy to- 
wiańczykom. Zdawało mu się, ża idea 


sprawy została ostatecznie zaprzepaszczo- 
na przez fałszywych proroków, że można 
i należy ją ocalić. Projektował: więc roz- 
maite teksty odezw i protestacji, może za- 
mierzał zebrać pod nimi podpisy, może go- 
tował się do otwartego wystąpienia prze- 
ciwko Miekiewiczowi — nie: wiemy. Po- 
zostały tylko w papierach  pośmiertnych 
Juliusza rozmaite notatki i szkice odno- 
sżące się bezwątpienia do tych dni i 
spraw. Pozostał również, niewiadomo czy 
wysłany w tej formie, brulion jego listu 
do Adama Mickiewicza, pisany z pewno- 
ścią na pierwszą wieść o sprawie po- 
słania do cara. Juliusz przypominał 
Adamowi, że nie wyrzekł się nigdy bra- 
terstwa, położył 


że to veto, choć sa- 


Przypominał dalej, 
motne i bezsilne, trwa nadal i ciąży 
nad Kołem. „Trwa- ia wieczność — a 
tem samem czyni nieprawnemi i bezsku- 
tecznemi wszelkie środki, które koło w 
tymże duchu łączącym nas 2 Rosyą przed- 
siebierze'. Dla poetów słowa mają war- 
tość wieczną. Słowacki, pełen uwielbienia 
dla wysokich kwalifikacji moralnych, ja- 
kie w jego pojęciu wiązały się z prawem 
zakładania veta, bardziej niż kto inny 
wierzył w siłę swojego „nie pozwalam“. 
I nie tylko wierzył, ale i żądał. „Żądam 
— pisał ten maminsynek do pana Adama, 
który jeśli otrzymał ów list w swoim 
mieszkaniu na Batiniolach. to czytał go 
z oburzeniem 1 pogardą, — żądam, aby 
ta nowa pr tacya przeciwko ugięciu 
ducha polskiego przed Cesarzem Mikoła- 
jem zakomunikowaną była w kole dla 
wiadomości”. Juliusz liczył więc, że w tej 
wyjatkowo sprzyjającej mu sytuacji po- 
trafi stworzyć w kole opozycję i porwać 
ja za sobą. Dlatego nie ogłaszał swoich 
uwag ani zarzutów publicznie, starając się 


wciąż traktować te sprawy jako we- 
wnętrzne sprawy Koła 
Jest późny wieczór. W saloniku przy 


ulicy Ponthieu, przy trzech świecach, 
które zwykł by: zapalać z okazji uroczy- 
stej, w perskiej sukni, w wytartej myc- 
ce na czarnych włosach, w fularowej 
chustce na biednej, chudej szyi, siedzi 
Słowacki nad kartą otwartego raptularza 


wowym pismem kreśli następujące słowa: 
„Zostawiając sobie dalszą wolność czynić 
nia kroków, które mi się wydadzą po- 
trzebne dla ratunku ducha Ojczyzny mo- 
je. "Teraz stawia myślnik, zawiesza pió- 
ro nad papierem. I pisze znowu: „W bra- 
ku aktów, do których bym wnieść mógł 
tę protestacyą..* Znowu myślnik. Teraz 
Słowacki zastanawia się nad najbardzigj 
oficjalnym stwierdzęniem swojej niezłom- 
nej decyzji, „Uczynię ją publiczną...“ 
Przygląda się tym słowom, ale nie sta- 
wia kropki. To by brzmiało nieszlachet- 
nie i jest niezgodne z jego wiarą, która 
mówi, iż rzecz wystarczy potępić w du- 
chu i w duchu przemienić, a wtedy prze- 
mieni się ona i w rzeczywistości, dzięki 
interwencji straszliwych lub dobrych de- 
monów. z którymi miewał już do czynie- 
nia w Pornic. Gasną świece, z wysokiego 
podświecznika na rozrzucone karty „Sa- 
muela Zborowskiego“ spadają krople wo- 
sku, niby ciężkie, powolne łzy. Jakby ktoś 
płakał nad tą piękną i smutną strofa: 


„O smętny, o kochany 
Środze ty oszukany 
Przez sfinksowe aleje 
Piasek stepowy wieje..." 


Juliusz w mroczniejącym świetle świec 
przekreśla słowa, brzmiące jak groźba i 
pisze stokroć od nich straszniejsze: 0- 
śwladcza! „e powierzę ją pamięci naro- 
du mojego". Jeszcze podpis: brat Juliusz. 
Teraz posypuje piaskiem wyschłe już 
zresztą przez czas długiego namysłu lite- 
ry. Gasną świece, jedna po drugiej. z 
dołu, zza ciemnego okna słychać daleki 
turkot powozów. 


Następne tygodnie przyniosły kilka 
postanowień. Juliusz szkicował projekt 
odezwy do towiańczyków. Pisał do nich: 
„veto moje teraz ponowione, zostaje na- 
dal kamieniem w kole i murem z ognia, 
które to Koło, pod osłoną tajemnicy, 
straszne i ohydne rzeczy czyniące — opa- 
sujc..' Poświęcał, na kartach swojego 
raptularza, dzieło, które wydawało mu 
się zbiorem wszelkiej mądrości, „Genezis 
z ducha“, pułkownikowi Kamieńskiemu. 
Kamieński, czynnie protestujący przeciw- 
ko temu, co Słowackiemu wydawało się 
zaprzeczeniem idei mesjanistycznej, zy- 
skał jego wielkie uznanie. On sam zam- 
knięty w czterech Ścianach' tylko pis 
albo nie chciał działać, albo też sądził, 
że wystarczy protest powierzony kartom 
czerwono oprawnego raptularza. Ale je- 
dnocześnie czuł swoją słabość. Poświęcał 
„Genezis“ terąu, kto „z większą” od niego 
„mocą polską i raęczeńską broni duchem 
ostatnich szańców ducha..." 


Przekonany, że wszystka co robił i pi- 
sał Mickiewicz było złe i wypaczało ideę, 
postanowił stworzyć na nowo i „Dziady“, 
"i „Pana Tadeusza", i „Konrada Wallenro- 
da“, Dochowały się te fragmenty, niekie- 
dy mistrzowskie, jak na przykład opis 
przejazdu. Napoleona przez Wilno, pisany 
świetnym i barwnym trzynastozgłoskow- 
cem. 


Nie opuściło go wtedy, na progu spo- 
kojnego i wzniosłego szaleństwa, w które 
zdecydowanie wkrączał, poczucie ironii. 
Stronice raptularza pokrywał ciętymi sa- 
tyrycznymi rysunkami i strofami dosko- 
nałych wierszy. Tak powstał wiersż o 
Mickiewiczu, rozpoczynający się 0d słów: 
„Mój Adamitó, widzisz jak to trudne, 
uprawiać cnoty pustynie odludne... , w 
którym nie zapomniał Juliusz wypomnieć 
Adamowi jego odeskich przygód, nieza- 
wsze odpowiadających w swej treści tym 
wyobrażeniom o Mickiewiczu, jakie przez 
tyle lat w nas wpajano. Czynił to Sło- 
wacki z tym większa łatwością, że na nim 
przecież nie ciążyły żadne grzechy zwra- 
cające się przeciwko czystości ducha 
i ciała, Kochał się zawsze idealnie, 
a jeśli nawet, jak w czasie frankfurckie- 
go pobytu z panią Bobrową, próbował 
zgrzeszyć przeciwko pojęciu czysto: 
wówczas nie udawało mu się to, co zaj- 
mowało sporą część życia hrabiego Zyg- 
munta Krasińskiego, podróżującego spe- 
cjalnie do wojażów przystosowanym ko- 
czem w Ślad za muzami czasów roman- 
tycznych — panią Joanną czy panią Del- 
finą. 


Początkowy sprzeciw wobec paryskiej 
mickiewiczowskiej interpretacji idei to 
wianizmu, zmienił się w ostre zaprzecze- 
nie towianizmu w ogóle. Słowacki sprze- 
ciwiał się zaleceniu ukochania „woli Bo- 
j“, głoszonego przez mistrza „za pryn- 
cypium"*. „Przekonawszy człowieka — 
notował w raptularzu, — że powinien u- 
kochać wolę Bożą, możesz mu potem łatwo 
wmówić dogmatycznie, że wolą jest Bo- 
ga, aby Polska nie egzystowała. Trzeba 
więc człowiekowi pokazać ostateczny cel, 
który jest wolą Bożą na ziemi, a potem 
zostawić go z Bogiem, nie wiodąc do Bo- 
ga przez cara“. 

Któżby mógł wmawiać „dogmatycznie, 
że wolą jest Boga, aby Polska nie egzy- 
stowała?* Słowacki trafnie zdaje się oce- 
nił rolę Towiańskiego i jego stanowisko 
w tej sprawie wydaje się potwierdzać, iż 
mistrz Andrzej istotnie „wziął natchni 
nie w stolicy lodów“, czyli w kancela- 
riach tajnej petersburskiej policji. Pełna 
i dokładna wypowiedź Juliusza na temat 
towianizmu jest zawarta w wierszu „Mar 
tecznik*. 


Oto Bóg, który łona tajemnic odmyka, 
Podnióst wreszcie zasłonę czarną z Mā- 
tecznika 

I pokazał okropną umysłów ruinę. 

„Mocarz zapowiedziany w proroctwie 
oszusta”, to Andrzej Towiański, któremu 
apostołuje Mickiewicz. Jest „Matecznik* 
najostrzejszą, najbardziej gwałtowną o- 
ceną działalności Mickiewicza w latach 
towianizmu i zdecydowanym potępieniem 
nie tylko jego taktyki, ale przede wszyst- 


kim etyki. Mickiewicz, apostolując złej 
sprawie, czyni to, według Juliusza, świa- 
domie: 


„Wszystkich wyśzie 1 straci, ale sam nie 
zginie — 

Jako płaz, będźie pływał w skorupach 1 
ślinie..-* 


W tym semym raptularzu znajdujemy 
ów rysunek, na którym widać postać wy- 
patrującą na ulicy nadjeżdzającą bryczkę, 
Obok tablica drogowskazu z napisem 
St. Pet. To Mickiewicz, w myśl własnych 
swoich zwierzeń, oczekuje mesjasza j 
cego trakiem z Petersburga. 

Odcinając się od towianizmu, Słowacki 
musi znaleźć sobie inny system, który po- 
zwoli mu poznać „ostateczny cel, który 
jest wolą Bożą na ziemi”. Dopiero w 0= 
ciu o tę wołę, można dążyć do celu 
ziemskiego, jakim jest dla Juliusza egzy- 
stencja swobodnej Polski. 

Wolą Bożą na ziemi, jak to Juliusz wy- 
wiódł z pism filozoficznych, ze snów i 
wizji własnych, z zapożyczonych syste- 
mów mistycznych i z lektur dawnych o= 
raz nowych dzieł politycznych, jest nie- 
ustanne doskonalenie się ludzi. Ale to 
doskonalenie się (i tu trzeba wskazać na 
postępowy charakter marzycielstwa Sło= 
wackiepo) bedzie możliwe w ściśle okre- 
ślonych warunkach społecznych, a więc i 
politycznych. Trżeba wszystko zmienić, 
trzeba odebrać panom władzę nad ludem, 
trzeba być pomocnikiem rewolucji riie- 
uniknionej dla przyjścia Królestwa Bo- 
żego. 

Zbiera się wokół Juliusza, teraz, w 1845 
roku, w tych trudnych dla niego miesią- 
cach wczesnej wiosny, niewielkie koła 
złożone z ludzi młodych i gotowych do 
przyjęcia -nowej wiary. Czas nabrźmiewa 
wypadkami, w kraju, na emigracji dzia- 
łalność demokratyczna coraz to bardziej 
jest ożywiona. 

W Brukseli. w roku 1844 ukazała się 
niewielka książeczka, wydana przez 
Prawdowskiego pod tytułem „Katechizm 
demokratyczny albo opowiadanie sło 
ludowego”. Autorem Ukrywającym się 
pod pseudonimem Prawdowskiego był 
Henryk Kamieński. 

„Katechizm demokratyczny” — to pro- 
jekt nowej umowy społecznej, przystos0- 
wanej do faktycznej struktury Polski. Ta 
nowa umowa społeczna wynika z czynu 
rewolucyjnego. Prawdowski przedstawiał 
rewolucję społeczną od jej istotnej stro- 
ny — od strony przemian, jakie za sobą 
pociągnie. Sądził, że taki przewrót mógł- 
by odbyć się bez rozlewu krwi, jeśli tylko 
panowie staną się patriotami i podchwy- 
ca hasło równości i braterstwa. Jednak- 
dezenie historyczne autora „Ka- 
* kazało mu stwierdzić, że w ra- 
zie szlachta odmówi zgody na re- 
wolucję, wówczas „biada jej, bó spotkać 
bo w tak 


prawie powszechnej "wpieszałość, 
pelnianie rozkazów Rewolucji itp. kara- 
ne być muszą natychmi i surowie, a 
kary innej nie ma jak śŚ ; 

Ze zgrozą czytał Zygmunt Krasiński 
książkę Prawdowskiego. Wydawało mu 
się, że wszelkie zdecydowane ruchy spo- 
łeczne, które usuną szlachtę od wpływu, 
będą zgubne dla kraj Był pewien. że 
rewolta, która skieruje chłopskie kosy 
przeciwko dworom, może być tylko dzie- 
łem zaborcy. Z W; wy pod koniec ro- 
ku 1844 pisał Krasiński do swojego przy- 
jaciela, Stanisława Małachowskiego: 
„Niestworzone tu rzeczy d: się. w 
tych czasach. Posłano kawaleryą. infan- 
teryą, armaty do Radomia, twierdząc, że 
tam chłopi mają Humańszczyzną (rzeź 
humańską — przyp. P. H.) zacząć, mają 
spiskiem posprzysięgani komunistowskim, 
chcieć panów swych zarzy: Więc pro- 
tekcya orężna poszła bronić polską szlach= 
tę od włościan sandomierskich*. Wyobra- 
ża sobie Krasiñski, że spontaniczny ruch 
masowy, ani też dąż 
mancypacji nie istnie: 


trzebić jedyny, według Krasińskiego, 
świadomy element patriotyczny w kraju. 
Krasiński, i to właśnie stanowi o jego ża- 
późnieniu w stcsunku np. do. mniej od 
niego trzeżwego Juliusza, nie chce zrożu- 
mieć, że wyzwoleńcza walka chłopstwa 
przeciwko szlachcie łączyłaby się z naro- 
dowym wyzwoleniem kraju, zaś. pułki car- 
skie pod Radomiem, chroniąc dwory 
przed chłopstwem, broniły 
zaborczego ładu i porządku. 


jednocześnie 
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Gdy Krasiński zapoznał się z teoriami 
Prawdowskiego, postanowił przeciwko 
nim wystąpić. Tak się złożyło, że jedno- 
cześnie chciał zobaczyć się z panią Delfi- 
ną, z którą mąż ostate le rozwiódł się 
przed kilkoma miesiącami, Pani Delfina 
była wolna i czarowała w swoich poko- 
jach paryskich na ulicy des Mathurins, 
gdzie być ruoże zjawiał się niekiedy Sło- 
wacki. Ale hrabia Zygmunt nie był wol- 
ny. Toteż jego przyjazd do Paryża, który 
miał na celu dwie sprawy naraz — wi- 
dzenie się z Delfiną i druk „Psalmów 
przyszłości“, napisanych jako odpowiedź 


na książkę Prawdowskiego oraz na tajną , 


działalność demokratów w kraju — miał 
odbyć się w najwiekszej tajemnicy. Kra- 
siński przybysgał jako hrabia Sigismond 
de Crasne, a poczciwy Konstanty Gaszyń- 
ski załatwiał wszystkie rozmowy z dru- 
karzami, mieszkanie dla Zygmunta na 
Rond Point des Champs Blysces, wresz- 
cie wtajemniczył panią Delfinę w termin 
przyjazdu jej przyjaciela, 

Maj i czerwiec minęły Juliuszowi spo- 
kojnie. Wiele rozmyślał, dużo czytał, u- 
macniał się w swoich przekonaniach o o- 
statecznym celu woli Bożej, któremu na- 
leżało podporządkować wszystko inne. 
Broszura Prawdowskiego zachwyciła go, 
wskazywała drogę słuszną. Słowacki nie 
lękał się przewrotu, uważał iż jest on ko- 
nieczny. Czytał ewangelię i znajdował 
tam przypowieść o młodym winie i sta- 
rych dzbanach. Jeśli Juliusz wierzył — 
to tak jak pierwsi chrześcijanie. Jego 
Bóg nie dyplomatyzował, nie zmieniał 
swoich postanowień na soborach i nie 
mówił ustami nieomylności papieskiej. 
Bóg Juliusza przemawiał z ognistego 
krzaka greckich walk wyzwoleńczych, z 
barykad paryskich dni lutowych, salwa- 
mi listopadowych wystrzałów. 

W lipcu przybył do Paryża Krasiński. 
W zmienionym stroju, w okularach nie- 
bieskich na nosie przemykał się pod ścia- 
nami domów — między Rond Point i u- 
licą des Mathurins, gdzie mieszkała Del- 
fina — uchodząc oczom, a więc i plot- 
kom emigracji polskiej, które by mogły 
narazić go na przykrości, zarazem mał- 
żeńskie i polityczne, jeśliby z jego pary- 
skim pobytem związano pojawienie się 
„Psalmów“. 

Pewnego dnia Juliusz spacerując koło 
Rond Point ujrzał kogoś, kto wyglądem 
przypominał mu Zygmunta. Krasińskiego. 
Postać w kapeluszu, w chustce ną szyi, w 
okularach, jak gdyby się zawahała, czy 
iść dalej. Słowacki upewnił się tym cza- 
sem, że tak przebrany oryginalnie niezna- 


. jomy, nie jest nikim innym tylko Zyg- 


muntem Krasińskim. Biegnie mu więc 
naprzeciw z dłonią wyciągniętą. Ale daw- 
ny przyjaciel z willi róż cofnął się gwał- 
townie, naciągnął kapelusz na czoło 
wpadł do pobliskiej bramy. Słowacki ru- 
szył za nim i w ciemnej sieni zawołał po 
polsku: „Zygmuncie*. Ale Krasiński zmie- 
niając głos, po francusku zaprzeczył swo= 
jej tożsamości. 

Juliusz urażony dowiedział się zapewne 
od Gaszyńskiego u adresie swojego daw- 
nego przyjaciela i posłał mu sekundan- 
tów, Do pojedynku oczywiście nie doszło. 
Nie doszło jednak również do bezpośred- 
niej rozmowy między Juliuszem i Zyg- 
muntem. Rzecz całą ułagodzili czterej 
czarno odziani panowie, porozumiewając 
się ze swoimi moeodawcami. Oto więc 
drugi niedoszły pojedynek Juliusza Sło- 
wackiego. 

„W tym reku — pisze Juliusz do matki 
19 lipca 45 rok nie odbywam mojej 
zwyczajnej podi do morza, bo jej nie 
potrzebuję; wyjeżdżam może na parę ty- 
godni w okolice, aby pochodzić po lasach 
i trochę "kwiatków łącznych zobaczyć,” 
Ale po tym sielankowym  westchnieniu 
pisze zaraz Juliusz: „kwiatki od diebie 
mam i nawet mi przyrosły* — to znaczy, 
że otrzymał od matki 1200 franków, któ- 
re figurują w jego raptularzu, „Z tej więc 
strony — pisze dalej rozważny mimo sza- 
leństwa poeta — i ze strony zdrowia bar- 
dzo mi dobrze...“ 

W sierpniu, zdaje się, że w towarzy- 
stwie Szemiotha, ruszył w drogę do Nor- 
mandii, do klasztoru w La Trappe, z my- 
ślą, by resztę wakacji spędzić w Trou- 
ville. W klasztorze był kilka dni. Wraże- 
nia z tego pierwszego zetknięcia się z 
ludźmi poświęcająacymi się całkowicie 
Bogu były nienajlepsze: „..są to ludzie 
dawnego, nie zaś nowego świata; uspo- 
koili się bowiem i myślą, że wszystko z 
tym uspokojeniem tu i Tam uzyskali, że 
im Bóg winien jest niebiosa”. 

Ale jak zawsze, tak i teraz zachwyciła 
go czysto dekoracyjna, zewnętrzna sce- 
naria kląsztoru i przyległego krajobrazu: 
„Jeden tylko widok piękny — i uczucie 
winien jestem tym księżom”, Był to wi- 
dok gromady mnichów w białych sutan- 
nach i czarnych kapturach, gdy wracali z 
sierpami z pola 

W końcu lutego 1846 roku nadeszły do 
Paryża pierwsze wieści o powstaniu lu- 


dowym w Galicji, zwanym popularnie 
przez historyków: „Rzezią galicyjską". Na 
odległej Riwierze Krasiński w szlafroku, 
z włosami zmierzwionymi,! podobny do 
Kassandry, której proroctwo się spełniło, 
ał list po liście do wszystkich swoich 
zyjaciół: „Nie okropniejszego nie czyta- 
historii świata nad tę galicyjską 
r. — skarży się w liście do Ciesz- 
kowskiego. Obok na stole leży książka 
Bakunina. Należy poznawać zamysły 
swoich wrogów — mówi hrabia Zygmunt. 
i cieszy się, że Bakunin niezgodny jest z 
socjalistami. 

Na piątynu piętrze, na ulicy ‘Ponthieu, 
Słowacki zapala trzy świece, zasiada w 
fotelu nad manuskryptem swoich osta- 
tnich wierszy, i uśmiecha się, gdy czyta: 


pi 


„Więc się bój — bo duch się wdziera, 
Zewsząd i podważa wieże! > 
Słaby mówisz rzeź wybiera — 

A czy wiesz, co on wybierze? 


Odkłada zapisane drobnym pismem 
arkusze, zamyśla się i notuje w rozłóżo- 
nym na stole raptularzu: 


„Oto wielki tłum ludzi głodnych — w 


drodze będąc — przyszedł pod jedną 
dziką gruszę, gęsto wszakże obrodzoną, 


choć złe i gorzkie owoce płodzącą. I na-. 


jadłszy się do sytości, ludzie oni pod 
drzewem zasnęli. I przyszedł Anioł, a 
zbudziwszy śpiące rzekł: „Idźcie dalej, a 
o milę . znajdziecie drzewo 
zdrowsze ku pokarmowi i obfitsze, 
ciągle, latem i zimą rodzące”. 

Więc niektórzy starzy i -zmordowani 
rzekli: 

„Nam tu jest dobrze, u dalej iść nie 
chcemy, bo ani sił, ani apetytu świeżego 
nie mamy, przed zimą zaś spodziewamy 
się, że pomrzemy, więc trud nasz był- 
by daremny, a nogiśmy po kamieniach 
pozaktwawiali*. 

A tłum młodych, powstawszy ze sūnu, 
poszedł za Aniołem i trud poniósł z we- 
sołością. 

Przypowieść ta jest o hrabiach 1 ksią- 
żętach i senatorach tego świata, a drze- 
wo jest drzewo niewoli — a drugie: jest 
drzewo wolności ducha, a my jesteśmy, 
którzy wstajemy na drogę ochotnie*. 


Wśród hrabiów i senatorów, wśród 
szlachty, szlifującej « startymi obcasami 
bruki paryskie w drodze na wyspę św. 
Ludwika, był jeden człowiek którego Ju- 
liusz cenił i szanował. Człowiekiem, tym 
był książę Adam Czartoryski. 

Gdy w początku roku 1846 napłynęły 
do Paryża wieści o rewolucji w kraju, 
gdy Miekiewicz odsuwa się z grupą sprzy- 
mierzeńców od Towiańskiego, widząc już 
teraz dobrze na tle historycznych wyda- 
rzeń, że program Towiańszczyzny w prak- 
tyce nie dać nie może sprawie nawskroś 
ziemskiej, politycznej i społecznej, jaką 
była sprawa żywego narodu, wówczas Ju- 
liusz Słowacki zwraca się do księcia Ada- 
ma z wezwaniem, by zaniechał naślado- 
wania form politycznych obcych historii i 
duchowi narodu polskiego, tzn. by po- 
rzucił program konstytucyjnej monarchii. 

Zanim ruch rewolucyjny w kraju został 
stłumiony przez wspólną akcję wojsk 
rosyjskich i austriackich, zanim po kilku- 
nastodniowym okresie rewolucyjnej dyk- 
tatury Tyssowski poddał Kraków prze- 
ważającej sile zaborców, Paryż emigra- 
yjny podzielił się na stronnictwa. Jedne 
z nich pragnęły.całą władzę tak nieocze- 
kiwanie przybliżającą się w Polsce zło- 
żyć w ręce księcia, inni — jak demokra- 
ci, okazywali więcej trzeźwości i wzy- 
wały, by nie ufać polityce dyplomatów. 
Demokraci stawiali na kraj i czekali rož- 
strzygnięć z kraju. Czartoryski, trafnie 
rozumując, że ruch rewolucyjny w kraju 
nie został bynajmniej spowodowany jego 
kunktatorskimi zabiegami, lecz jest tą 
właśnie siłą, na której demokraci budo- 
i swój program polityczny, postanawia 

j zatrzeć różnice między swoim 
T » Czartoryski składał 
całą winę wadliwego układu społecznego 
w Polsce na” dziedzictwo praw dawnej 
Rzeczpospolitej i na rządy zaborcze, Czar- 
toryski pragnął widzieć w powstaniu kra- 
kowskim jedynie machinacje kilku dok- 
trynerów, Dlaczegóż to oni właśnie, a nie 

on, od dawna przeznaczony do kierowa- 
nia losami kraju, mieliby decydować o 
przyszłej władzy w Polsce? Głęboko przy- 
wiązany do cywilizacji zachodniej, książę 
Adam sądził, iż upodobnienie ustroju 
przyszłego wolnego państwa polskiego do 
systemu monarchii konstytucyjnej byłoby 
zbawienne. Ale system monarchii kon- 
stytucyjnej rozwinął się we Francji w 
kraju oświeconym, jako ukoronowanie 
hegemonii mieszczaństwa. Polska zaś by- 
ła krajem ekonomicznie zacofanym, gdzie 
ponad wszystko należało załatwić sprawę 
chłopską. Jakoż zrozumieli to doskonale 
demokraci, gdy szlacheckie powstania po- 
zbawione poparcia przeważającej części 
narodu trzykrotnie upadły, Chłopska ra- 
bacja 1846 roku z jednej strony pomogła 
zlikwidować szlacheckie powstanie, z dru- 
giej zaś wymogła na Wiedniu obietnicę 
zniesienia pańszczyzny. * 


bo 


W Paryżu, w tych miesiącach nadziei 
i klęski odbywał się ostateczny podział 
emigracji na dwa obozy. Dotąd niezdecy- 
dowani łączyli się to z księciem, który 
porzucił na razie swoje dynastyczne pla- 
ny, to z Centralizacją Demokratyczną. Ju- 
liusz Słowacki pozostawał wciąż na ubo- 
czu, co zresztą chyba nie było nawet za- 
uważone przez żadne ze stronnictw. 

W początku lata 1846 roku ukazała się 
w Paryżu bezimienna broszura zatytuło- 
wana: „Do Księcia A. C.“, Już w czerwcu 
Krasiński wspomina o niej w liście do 
Konstantego Gaszyńskiego. „..Jeśli to nie 
Juliuszowe pióro to nader podobne do 
niego..." 

Odezwa do Czartoryskiego mówiła 
przede wszystkim o tym, że naród polski 
nie może uznać przewodnictwa księcia 
dlatego, iż książę obce i nie wypływające 
z tradycji polskiej formy polityczne uwa- 
ża za słuszne i pragnie je narzucić przy- 
szłej organizacji państwowej, Ironiczny 
ton odezwy podkreślą dawną niechęć Ju- 
liusza do uznawania się  czyimkolwiek 
poddanym. „Mości książę! — pisze dum- 
ny szlachetka z ulicy Ponthieu, odnajdu- 
jąc w sobie całą pychę konfederatów i 
obrońców „złotej wolności“ cytując 
słowa Juniusa do króla angielskiego nie- 
gdyś zaadresowane, nie sądzę, abym 
Waszej Książęcej Mości w poszanowaniu 
ubliżył — wyraz zaś subjects (poddani — 
przyp. P. H.) przemieniając na country- 
men (obywatele — przyp, P. H.) — uczy- 
nię zadość własnemu sumieniu, które mi 
jeszęze z całym narodem uznać się pod- 
danym Waszej Książęcej Mości nie po- 
zwala..." 

Odezwa Juliusza jest właściwie krótkim, 
w dobie sprecyzowanych już ruchów re- 
wolucyjnych fantastycznym wykładem 
zasad „republikanizmu z ducha“. Słowa- 
cki obrusza się na polityczne formy, jakie 
przybierały rewolucje społeczne, którym 
zarzuca, że wszystkie działy się tylko dla 
celów niskich i materialnych. Polska, ja- 
ko kraj wolności ducha ma inne zadania. 
„Złota wolność” była duchową w pier- 
wotnym pojęciu, a stąd pozbawioną tej 
obrzydliwości na dzisiejsze cielesne komu- 
nizmy i purpurowe dekoracje upada. Szła 
tam o rząd, w którym by duch wyższy 
nie służył niższemu — nie zaś o postawie- 
nie cielesne wszystkich pod jedna miarą, 
podług średniej ludzkiej urody zrobioną, 
do której niedorosłyćh żądna ludzka si- 
ła=nie: dociągnie, a. wyższych —- chyba 
ucięciem głów zrównać i przystosować 
potrafi... Temu miała zaradzić republika 
Juliusza Słowackiego zbudowana według 
hierarchii anielskiej, Juliusz sądził, że 
jego utopia byłaby się urzeczywistniła w 
Polsce, gdyby temu dwie nie przeszkodzi- 
ły rzeczy: absolutyzm idący ze wschodu, 
czyli ściślej mówiąc — siła organizacyjna 
jaką reprezentował carat oraz skostnie- 
nie idące z zachodu czyli „,...forma, przez 
Rzym dawny pogański na Chrystianizm 
włożona, forma — nie podbicia, ale oporu, 
straszniejsza więc od mongolskiej, bo po- 
zbawiona ruchu, mająca za hasło: stój... 
za naukę: nie buduj ale poprawi: 

Był więc Juliusz zdecydowanym prze- 
ciwnikiem zachodnio - europejskiego ewo- 
lucjonizmu, podobnie jak odrzucał wscho- 
dni absolutyzm. Nieszczęście polegało tyl- 
ko na tym, że całkowicie nie zdając sobie 
sprawy z praw rządzących historią czło- 
wieka na ziemi, idealizując Polskę i wy- 
znaczając jej jakieś szczególne i niczym 
nieusprawiedliwione miejsce na niebii 
sach, wyobrażał sobie marzycielsko, iż 
go program anarchicznego anielstwa mo- 
że zostać urzeczywistniony przez księcia 
Adama Czartoryskiego okrywającego sztu- 
czkowe spodnie purpurową delią, a znu- 
żoną, twarz dyplomatycznym uśmiechem, 
jednakowo  łaskawym dla wszystkich 
w dńiu wielkich przyjęć.  Przychylność 
Juliusza dla ruchów ` rewolucyjnych nie 
wynikała więc ze świadomego rozumienią 
praw rozwoju historycznego, lecz z wia- 
ry, że ruchy te, rozbijając krępujące spo- 
łeczeństwo polskie więzy absolutyzmu za- 
borczego, przyczynią się jednocześnie do 
strzaskania -wszelkich form i pozwolą na 
organizację społeczeństwa aniołów. To- 
też Juliusz będzie się od roku 1846 wyra- 
źnie solidaryzował ze wszystkim, co w 
społeczeństwie emigracyjnym i krajowym 
oznacza ruch rewolucyjny. 

Opierając cały swój system anielskiego 
społeczeństwa na fantastycznej teorii o 
doskonaleniu się duchów, które odbywają 
nieustanną wędrówkę poprzez wieki i 
przestrzenie, postanowił Juliusz, podob- 
nie jak to uczynił w „Genezis z ducha", 
gdzie jak sądził, udało mu się wyprowa- 
dzić system ożywionej duchowymi siłami 
przyrody, stworzyć nową historię Polski. 
Miał nią być „Król - Duch“; który podob- 
nie jak „Genezis“ nie ma żadnej wartości 
filozoficznej, ale jest jednym z najwspa- 
nialszych arcydzieł polskiej poezji. Boga- 
ctwo pomysłów, fantastyka obrazów, 
świetność wiersza — to wszystko pozwala 
nie pamiętać o filozoficznej naiwności tego 
wielkiego poematu, który powstawał w 


latach, gdy pisarze rosyjscy Szli w awan= 
gardzie j myśli politycznej, a 
Francuzi rozm; li o rewolucji społecz- 
nej w kategoriach na jakie im pozwalał 
ówczesny stan solidnej wiedzy przyrod 
niczej i historycznej . 

„Król-Duch*, olbrzy: 


kowi, na przerzucenie całego ciężaru za- 


gadnień z szali rzeczywistości na szalę 


fantazji i marzenia. 


Pierwszy rapsod „Króla Ducha" pow= 
stał w końcu roku 1846, a w początku ros 
ku następnego ukazał się drukiem. 

Rok 1847 nieźle się zapowiadał dla Ju- 
liusza. Wśród wielu zajęć i poetyckich 
wzlotów nie zapominał on nigdy o swoich 
sprawach finansowych. W raptularzu wy= 
prowadzona „kassa“ za rok 1847 przedsta- 
wia się następująco: 


W biletach Lafitte 8500 
Od tych procent 380 w 
30 akcji drogi Lyon podług kursu 6300 „, 
Gotówką 400 „ 
Dnia 1 stycznia 1847 16.560 fr. 
Różnica więc między r. 1846 a 1847 o 1240 fr, 
od matki 1190 „ 


Uporządkowawszy sprawy wydawnicze 
i finansowe, zajął się znowu Juliusz pro- 
pagandą swoich idei, fantastycznych na- 
wet dla ówczesnej emigracji. Wydał z ko- 
lei nową broszurę pod tytułem: „Do 
emigracji, O potrzebie idei", gdzie dowo- 
dził, iż prawdziwą ideę przesłania współ- 
czesnym Polakom obraz „kolorowego uła- 
na“, Ten kolorowy ułan był jak gdyby 
dalszym ciągiem potępienia wyrażonego 
w strofach „Grobu Agamemnona" dla 
„pawia i papugi narodów”, dla dbałości o 
zewnętrzną formę przy całkowitym bra- 
ku głębokiej ideologii wewnętrznej. Gdy 
jednak „Grób Agammenona* biczował 
tylko wady szłachty, to „kolorowego uła- 
na“ każe Juliusz wielbić obu strona! 
„Kolorowy ułan“. w obozie arystokraty- 
cznym za myślą porządku, w demokracji 
zaś głośno za równością cielesną obstaje”. 

Schemat w jaki Juliusz zamykał stron- 
nictwo demokratyczne, był, jak widzimy, 
bardzo uproszczony. Ta naiwność wyni- 
kafa wciąż z tej samej ślepoty, która po- 
raziła Juliusza “w chwili spotkania z To= 
wiańskim. Była to bezgraniczna wiara w 
samodzielność życia duchowego, któremu 
należy podporządkować wszystko inne — 
byt narodowy, organizację społeczną; 
walkę polityczną. Wydarzenia polityczne, 
ruchy rewolucyjne, budzenie się świado= 
mości społecznej — wszystko to miało 
dla Juliusza znaczenie tylko dlatego, że 
torowało według jego mniemania drogę 
do królestwa aniołów. 

„Madame! — czytamy w brulionie listu 
francuskiego zapewne skierowanego do 
George Sand po wypadkach krakowskich 
— pozwoli Pani, gdy zmartwychwstała 
Polska'wywiera życiodajny wpływ na du- 
cha europejskiego, że jako nieznajomy po- 
wiem Pani o tajemniczej idei, która każe 
działać temu  umęczonemu narodowi i 
zdaje się go popychać w sposób nieunik= 
niony ku nowym ofiarom. Pozwoli Pani, 
w chwili, gdy już mędrkują o wspaniałym 
szaleństwie wydąrzenia: krakowskiego, że 
je Pani ukażę jako nieunikniony wysiłek 
narodu, który instynktownie dąży do u- 
rzeczywistnienia nowego porządku w Eu- 
ropie.. Polacy są tylko sługami idei bo- 
skiej.. ta idea tkwiąc w prawach postępu 
nieodparcie popycha natury boskie ku 
ofierze... Powied: /m nawet, Madame, 
gdybym nie lękał się być banalnie pomó- 
wiony o mistycyzm, otóż powiedziałbym, 
że ta idea działając w świecie dusz z 
dniem każdym wciela się w naród polski 
i każe mu poruszać się według praw nie- 
biańskich...* 

W odezwie do emigracji o potrzebie idei 
wszystko zostało to wyłożone raz jeszcze 
i raz jeszcze Juliusz Słowacki podkreśla, 
że ostatecznym celem społeczeństwa pol- 
skiego jest stworzenie republiki idealnej, 
zaś środkiem ku temu może być jedynie 
dawna republikańska swoboda protestu i 
związków, które będą walczyć o swoją 
prawdę. M 

Druk tej odezwy wzmocniony był slo- 
wem. Oto 25 marca 1847 roku zjawił się 
Juliusz na posiedzeniu 'Towarzystwa-Hi- 
storyczno=Literackiego. W swoim przemó- 
wieniu złożył najpierw ukłon w stronę 
Mickiewicza; „Ewangelia o bogatym poło- 
wie — mówił Juliusz — jest powodem. 
mojego tu przybycia. Mniemałem zastać tu 
pierwszego rybaka, Adama Mickiewicza 
i być mu do pomocy. Lecz ponieważ go 
Pi ma, więc sam przedstawię moje my- 
sli“, , 

Zebrani usłyszeli 


raz jesz 


ze wykład 


idei zawartyc w obu odezwach Nie- 
którzy zgodzili się z Juliuszem *ięk- 
szość odrzucała te marzycielstwa | iwa- 


żąco. Paweł Hertz 


= 


| 


Str. 8 
WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


1 


ACZNIJMY od zagadnienia orga- 
nizacji widowr 
Szczegółowa analiza budżetów 
teatralnych w Polsce wykazuje, 
że od 60 do $0 proc. sprzedawe- 
nych biletów stanowią bilety ulgowe, a na- 
wet w szeregu teatrów pro jonalnych 
procent ten jest jescze wię. Teatry 
Muzyczne (opery, operetki filharmonie) nie 
wiele, albo niemal wcale nie pozostają w 
tyle za teatrami dramatycznym. 
Jest to niewątpliwie duże osiągnięcie 
«ia teatralnego w Polsce, tłumaczące nieje- 
dnokrotnie poważne: deficyty poszczegól. 
nych instytucji kulturalnych. Liczba prze- 
szło 10 milionów widzów w bieżącym sezo- 
nie teatralnym i około 4 milionów widzów 
na przedstawieniach zespołów amatorskich 
(w pierwszym rzędzie związków zawodo- 
wych) świadczy o roli teatru w Polsce jako 
narzędzia wychowania i krzewienia kultury 
artystycznej. 

Czy jednak cyfry te oznaczają, że istot- 
nie dokonany jnź został ostateczny przełora 
w, organizacji widow zwłaszcza widowni 
teatrów zawodowych. Nie, tego powiedzieć 
nie można. Ściślejsza analiza przeciętnej wi. 
downi teatralnej wykazuje, że z ulgowych 
biletów korzystają w pierwszym rzędzie — 
ucząca się młodzież i pracownicy umysłowi. 
Natomiast róbotnicy stanowią jeszcze w 
znacznym stopniu kontyngent przedstawień 
zamkniętych, często specjalnie przez daną 
Radę Zakładówą zakupionych, organizowa- 
nych w większości wypadków przez związki 
zawodowe. Klasa robotnicza w masie swo- 
jej nie nabyła jeszcze nawyku uczęszcza- 
nia do teatru nie tylko od święta, lecz na 
codzień. Jeżel; stawiamy to zagadnienie, 
to nie znaczy to oczywiście, żeby nie cie- 
szył nas liczny udział na widowri młodzie- 
ży, zwłaszcza fakt wykupywania przez 
szkoły z odległej prowineji teatrów stołecz- 
„dych, czy wojewódzkich. Również tylko cie- 
szyć nas może, że inteligencja pracująca 
stanow! „żelazny kapitał“ teatru, zdecydo- 
wanie wypierając dawnego mieszczańskiego 
widza, Tym niemi jednak, podkreśiając 
poważne, w porównaniu z okresem przed- 
wojennym, rozszerzenie widowni na klase 
robotniczą, musimy bliżej _ zanalizować 
przyczyny oporów, istniejących jeszcze w 
poszczególnych środowiskach pracowni- 
czych, 

Wydaje m: się, że przy omawianiu tego 
zagadnienia należy uwzględni 
szym rzędzie dwie spraw, 

a) Wadliwość órganizacji widowni 

b) Repertuar. 

Planowe kierowanie widza pracownicze- 
go do teatru winno się bowiem opierać, nie 
na „kontyngentach*”, rozdzielanych przez 
poszczególne fabryki, a na drodze swobo- 
dnej decyzji i wolnego wyboru, zarówno 
teatru jak i sztuki. Mechaniczna zasada 
rozdzielania biletów przez OKZZ do zakła- 
dów pracy stanowi już dzisiaj system prze- 
starzały i w praktyce dający duży „zwrot“ 
biletów do kasy, nie mówiąc już o wypad- 
kach rozprzedawania ulgowych biletów 
wśród przypadkowej publiczności 

Dlatego też nie rezygnując, jako z za- 
sady, z kontyngentu biletów związkowych, 
nałeży zainteresować Dyrekcje teatrów za- 
gadnieniem bezpośredniej organizacji wi- 
downi, w oparciu o specjalną kasę biletów 
ulgowych i codzienny kontakt Dyrekcji z 
Radami Zakładowymi, wprowadzając rów- 
nocześnie- kontrolne ulgowe bilety abo- 
namentowe, które pozwolą posiadaczowi 
„(zakładamy, że będzie to człowięk pracy) 


KUŻNICA 


EATR 


udać się do teatru wówczas, kiedy 
zechce i na jaką zechce sztukę. Doświad 
czenie państwowego teatru we Wrocła- 
wiu, który wszedł, za pośrednictwem 
związków zawodowych, w bezpośredni 
kontakt z fabrykami pozwala sądzić, ż 
ten system jest niewątpliwie lepszy. Wy- 
maga on jednak przestawienia się dyrek- 
-cji nie tylko na współpracę z OKZZ-ami, 
lecz również na samodzielną organizację 
widowni przy pomocy związków zawodo- 
wych w bezpośrednim kontakcie z fabry- 


Organizacja wszakże widowni, nawet naj. 
bardziej precyzyjna, nie da jednak o 
wanych rezultatów, jeżeli nie przeanalizu- 
jemy drugiego zagadnienia, zagadnienia 
repertuaru. 

Analiza powodzenia poszczególnych sztuk 
w szeregu teatrów, tak stołeczn 
prowincjonalnych (Kato! 
Wrocław, Poznań, Gdańsk, Gdynia, Ol. 
sztyn), wykazała, że największy procent 
widzów robotniczych miało w Warszawie 
przedstawienie „Hamleta". Bilety „na Ham_ 
leta“, jak to się mów: w robotniczych ko- 
łach Warszawy, są rozchwytywane przez 
Rady Zakładowe. Przy tym wachlarz wi- 
dzów na „Hamlecie“ jest bardzo szeroki, 
Od inteligencji, poprzez wykwalifikowapych 
robotników do szarego widza, który: indy- 
widualnie „walezy* o ulgowe bilety. Podo- 
bnym powodzeniem cieszyła się „Burza“, a 
ostatnio „Otello“ w teatrze d Schillera 
w Łodzi, Niemniej zdecydowanym sukce- 
sem cieszy się Fredro. Przedstawienia 
Fredry, zwłaszcza „Zemsi iub „Pana 
Jowialskiego*, są zamawiane przez Rady 


Zakładowe na długo naprzód, lub po prostu _ 


organizowane bezpośrednio na fabrykach, 
Natomiast sztuki współczesne w rodzaju 
chociażby „Nocy Gniewu" idą opornie i 
zakres swojego działania ograniczają nie- 
mal wyłącznie do inteligencji pracującej i 
to przeważnie już wyrobionej teatralnie. W 
Warszawie „Noce Gniewu” szły naprzy- 
kiad stosunkowo dobrze, w Poznaniu je- 
dnakże powodzenia nie miały. Jednocześnie 
w tymże Poznaniu „Zagadnienie Ros; 
skie" podobnie, jak i we Wrocławiu cie- 
szyło stę dużym powodzeniem, mimo że 
jest to sztuka o bezspornej tendencji polil 
tycznej Podobnym sukcesem cieszyło się 
również „Lisie Gniazdo”. Dla zilustrowa- 

j wpływu repertuaru na cha- 
podam jeszcze następujący 
r w Olsztynie walczył z du- 
żymi trudnościami w zdobyciu nowego. 
zwłaszcza robotniczego widza. Ludność 
Olsztyna, rekrutująca się bądź z autoch- 
tonów, bądź z Zabużan i to przeważnie tych 
okolic, które dotąd nie miały kontaktu z 
życiem kulturalnym, niechętnie uczęszcza- 
ła do teatru. Pierwszym wyłomem byla 
„Zemsta“ Fredry i „Fantazy“ Słowackiego. 
Lecz publiczność „kubrakowa* według 
określenia Dyrektora, zjawiła się dopiero 
po przedstawieniu „Pociąg Widmo“, nie 
opuszczając już odtąd ani jednej premiery. 


Jakież stąd płyną wnioski, Zdobycie no- 
wego widza, to zagadnienie nie tylko ulgo- 
wych biletów i nie tylko organizacji wi- 
downi. To w pierwszym rzędzie zagadnienie 
repertuaru, który winien być ustawiany 
w ten sposób, żeby widza stopniowo wycho- 
wać teatral: Dopók: widz nie zobaczy 
siebie na scenie, we wszystkich przejawach 
swojego życia, w radości, śmiechu, śpiew: 
pracy, tragedii, walce i zwycięstwie, dopó: 
ty teatr będzie tylko przybytkiem sztuki 


a 
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dła wąskiego grona , 
bizującej publiczności. p 

Siłą klasycznego repertuaru, zagraniczn: 
go czy polskiego, tragicznego czy rozry' 
kowego, jest jego niewątpliwa aktualno: 
w głęboko ludzkich przeżyciach i w głębo- 
ko ludzkiej tragedii, radości i walce. Pa- 
trząc na Szekspirowskie tragedie, Molie- 
rowskie czy Fredrowskie komedie, widz, 
zwłaszcza widz nowy, zapomina o historycz- 
nych rekwizytach. On widzi siebie w pro- 
ych i jasnych sytuacjach, w prostych i 
jasnych problemach, w wałkach, klęskach 
i zwycięstwach, w problemie dobra i zła, 
w głęboko brzmiących konfliktach społecz- 
nych. Wbrew temu, co się zwykło mówić, 
robotnik rozumie Szekspira bez uprzedniej 
prelekcji, ponieważ transponuje, wyostrzo- 
nym i trafnym instynktem, samego siebie, 
na tło dramatu, rozgrywającego się na sce- 
mie. On patrzy na Szekspira historycznymi 


D 


laznej”, często sno- 


" oczyma. On widzi go takim, jakim Szekspir 


był istotnie. wówczas, kiedy żył i działał. 
On widzi go w jego głęboko ludzkim dra- 
macie, W dramacie człowieka społeczęństwa 
klasowego, chociaż ten proces może nie- 
jednokrotnie nie jest w przeżyciach wzru- 
szęniowych, przekładany bezpośrednio na 
język polityczny. 

Siła oddziaływania repertuaru kłasyczne- 
go to siła oddziaływania wielkości drogi 
człowieka, od ustrojów pracy niewolniczej, 
pańszczyźnianej i najemnej do ustroju no- 
wego bezklasowego .. społeczeństwa, społe- 
czeństwa, w którym nie będzie wyzysku, 
płoatacji i nieświadomości praw rozwo- 
h własnych dróg historycznych. 
Walka i życie człowieka to jednak nie 
splot tragicznych przeżyć. To radość 
ęstwa i własne szczęście, To śmiech 
7 prosta miłość, to dreszcz przeżyć, budzą- 
cych wyobraźnię i poczucie jego własnej 
sly, 1te wszystkie przeżycia musi dać teatr. 
o ile chce zdobyć widza, który chodzi do 
teatru nie z tradycyjnego nawyku lecz że- 
by w jakimś cie artystycznego wzru- 
szenia przeżyć siebie samego. Żeby wiec 
za przyprowadzić na sztukę problemo- 
ą. trzeba go niejednokrotnie uprzednio. 
przyciągnąć do teatru dobrym, klasycznym 
dramatem, dobrą komedią, czy muzycznym 
wodewiiem, a hawst dobrą rewią satyrycz- 
ną. Właściwy teatr komedii muzycznej to 
jednocześnie walka ze szmirą, to nawet je- 
dyna droga do wyparcia szmiry z desek 
wędrownych teatróv 

Zarówno jednak wielki repertuar klasy- 
czny, czy repertuar epoki romantyzmu nie 
rozwiązuje problemu współczesnego reper- 
tuaru tematycznego, który pozostaje nadal 
zagadnieniem zasadniczym í bodaj najtru- 
dniejszym. 

Jak dotąd, mimo dużej ilości polskich 
prapremier į premier zagranicznych nie by- 
ły to w kszości wypadków próby na; 
szczęśliwsze. I dlatego, należy spróbować 
odpowiedzieć sobie na pytanie, dlaczego ten 
start jest dla nas i zresztą nie tylko dla 
nas, tak trudny. x 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą i w po- 
ważnym, stopniu usprawiedliwioną, że postę- 
powi pisarze Zachodu, przedstawiają kr 
tykowany przez siebie ustrój przeważ: 
formie. jego ostatecznego rozkładu, łu 
ctwa, zgnilizny i moralnego upadku. Nie- 
rzadko „słowa prawdy“ padają z ust wy- 
kolejeńców, szlachetnych lecz słabych, lub 
wewnętrznie załamanych przedstawicieli gi- 
nącej warstwy a nawet wręcz prostytutek, 
Ludzie nowego świata, ludzie walki pojawia- 
ją się na scenie rzadko i niemal z reguły 
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„szeleszczą papierem". Niestety przy adap- 
tacji tego rodzaju sztuk w Polsce reżyseria 
idzie po linii najłatwiejszej, to jest maksy- 
malnego, „wygrywania'* elementów rozkładu 
lub wręcz ckshibicjonizmu erotycznego, za- 
pewne w obawie, że w pr nym razie 
sztuka położy się, że dobije ją problem, że 
pogrąży ją poli a tematyka, 

„, Mam wrażenie, że kryje sią w tym zalo- 
żeniu głębokie zasadnicze nieporozumi 

Społeczeństwo polskie nie stron: od zaga- 
dnień, chociaż wymaga, żeby zagadnienia 
w sztuce pokazane były w ludziach i po- 
przez prawdziwe, psychologicznie usprawie- 
dliwione ludzkie przeżycia. Wielkie zainte- 
resowanie książką Andrzejewskiego, jej 
bezsporna poczytność, zarówno W kołach 
młodzieży, jak również inteligencji pracują- 
cej, a przede wszystkim klasy robotniczej, 
świadczy najlepiej, że społeczeństwo chętnie 
przyjmuje tematykę aktualną. Lecz jedno- 
cześnie żąda, żeby w tej sztuce, czy w tej 
książce nie przemawiał frazeologicznie 
autor, lecz żeby w niej żyli, mówili i dzia. 
łali bohaterzy w prawdziwych sytuacjach i 
w prawdziwych przeżyciach psychologicz= 
nych. p 

Sztuczne chwyty formalne (odwrócenie 
akcjj w „Nocach Gniewu“) przesuwanie 
punktu ciężkości na seksuologię (,,Ladacz- 
nica z zasadami“) nieprawdziwe sytuacje , 
włóczących się po scenie hrabianek i sza- 
browników, służących autorowi za pretekst 
do „międzyakcyjnego”* wypowiedzenia kil- 
ku, słusznych zresztą, uwag politycznych, 
nie. ułatwiają: nowemu. widzowi „przełknię- 
cia“ tematu, lecz przeciwnie, zdecydowanie 
zrażają go. na Szczęście mie tyle da zaga- 
dnień, ile do danej sztuki, chociaż często. 
niestety nawet do teatru. 

Atmosfera rozkładu, rozpadu psychologi- 
cznego, marginesowych uwag politycznych, 
o względnej często wartości, wypowiadanych 
poza istotną akcją jest już.dziś obca olbrzy- 
miej większości polskiego świata pracy, 
więcej nawet jest obca postawie społecznej 
i psychologicznej polskiego narodu. 

Jeżeli chcemy pokazać naszemu spo- 
eczeństwu rozpad. polityczny i moralny 
świata kapitalistycznego oczyma pisarzy 
zagranicznych, to reżyseria teatru- winna 
pójść po linii wydobycia istotnej prawdy: 
omawianych zjawisk. tuszując natomiast” 
„nieistotne dla sztuki i tematyki sytuacje a 
nawet postacie. 

Zagadnienie to jest niezwykle poważne, 
nie tylko zresztą ze względu na widza, lecz 
również i ze względu na charakter ; oblicze 
naszej własnej twórczości. 

Nie mamy i nie możemy mieć pretensji 
do pisarzy i dramaturgów, żeby stworzy- 
di w ciągu kilku lat naszej - niepodległości 
Skończone arcydzieła. Ich dorobek jest i 
tak niewątpliwie wielki, godny szacunku i 
nie przynoszący nam ujmy. 

Nie możemy mieć j nie mamy również 
pretensji do pisarzy, którzy szukając wła- 
ściwego wyrazu artystycznego dla żilustro- 
wania starcia dwóch prawd, „prawdy“ pod- 
ziemia i prawdy nowej, obrazującej siłę 4 
zwycięstwo klasy robotniczej, jako prawdy 
obiektywnej, jako prawdy człowieka i na- 
rodu, nie zdołali stworzyć plastycznych 
sylwetek np. Peperowców, ponieważ często 
pisarze ci sami jeszcze nie weszli dosta- „ 
tecznie głeboko w omawiane środowisko. 

Wysiłek ich jest jednak w naszych wa- 
runkach „zjawiskiem niewątpliwie dodatnim 
i twórczym, tak społecznie, jak i literacko, 

Natomiast możemy mieć i musimy mieć 
pretensje do tych pisarzy, którzy politycz- 
nie stojąc na naszym stanowisku, poszu- 
kują rozwiązań formalnych i tematycznych 
na drodze sztucznego przepsychologizowa- 
nia i nieprawdziwego ustawienia sytuacji 
życiowych. Godny szacunku wysiłek poka- 
zanią zagadnień społecznych w przekroju 
ludzkich spraw małych zostaje częstokroć 
wypaczony i sztucznie skomplikowany 
akcją rozwijającą się nie wewnątrz a obok 


a 


"zjawisk społecznych, nie ułatwiając w ten 


sposób widzowi przyswojenia sobie omawia- 


, nej w sztuce problematyki politycznej. 


Bo trzeba to sobie jasno i wyraźnie po- 
wiedzieć, że sztuka znakomitego zresztą 
poety Adama Ważyka „Bankierzy ruin“ 
nie miała powodzenia w Warszawie nie dla- 
tego, że społeczeństwo polskie nie chce sły- 
szeć prawdy o ginącym świecie arystokra 
tów, ziemian i mieszczan, lecz po prostu 1 
zwyczajnie dlatego, że w sztuce tej nie było 
prawdziwych ludzi, prawdziwych sytuacji 
i prawdziwych problemów , chociaż były 
niewątpliwie prawdziwe tezy i aforyzmy pu= 
lityczne. 

Również i sztuka Hołuja „Dom pod 
Oświęcimiem'* nie dlatego wywołuje u czę- 
i społeczeństwa pewien sprzeciw, że po 
raz pierwszy stawia problem walki z oku- 
pantem w płaszczyźnie walki społecznej, 
Przeciwnie, jeżeli ta sztuka cieszy się du- 


Nr-27 
żym powot m w Warszawie, Krakowie 
i w Poznaniu, to właśnie dlafego, że autor 


a dużym nerwem scenicznym odmalował 
społeczną "problematykz, zmuszając do my. 
ślenia i do dyskutowania omawianych w 
niej zagadnień, Sprzeciw przeciwko sztuce 
Hołuja jest w tych warunkach wyrazem 
zdrowego instynktu polskiego świata pra- 
cy przeciwko moralnej atmosferze dramatu, 
atmosferze bezradności wobec podłości i 
zdrady, atmosferze nieprawdziwej życiowo, 
ponieważ sumienie społeczne ściga zawsze 
przestępcę i to przestępcę nawet najbar- 
dziej zajadłego w jego sumieniu własnym. 

Podobnie dramat Kruczkowskiego „Od- 
wety“ wywołał pewne zastrzeżenia nie dla- 
tego, że autor postawił w nim sprawę pod- 
ziemia, Przeciwnie, cywilna i artystyczna 
odwaga uscenizowania tego problemu sta- 
nowi największe kryterium wartości tej z 
talentem napisanej sztuki. Natomiast za- 
strzeżenia dotyczą melodramatycznego wąt- 
ku osobistego, który niepotrzebnie zaciem- 
nia i osłabia istotną tragedię tej części mło 


= 
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społecznych, gdy symbolem 
tym nie są i być nim nie mogą. 

Rzecz prosta, że nie należy nie doceniać 
wrogiej, szeptanej propagandy reakcyjnych 
kół przeciwko naszej rzeczywistości i naszej 
nowej sztuce. Ta propaganda istnieje i te 
koła jeszcze istnieją. Lecz wobec zaistnie- 
nia nowego widza i nowego czytelnika nie 
one już dziś decydują o powodzeniu lub nie- 
powodzeniu książek lub repertuaru. 

Jest nawet wręcz przeciwnie. 

Inteligencja, klasa robotnicza, młodzież, 
czeka na ksi: i sztukę o nowej rzeczy 
wistości, Sztukę prawdziwą, prawdziwej 
walki } prawdziwych ludzi. Z podziałem nie 
na czarną i białą prawdę, lecz na prawdę 
klasową, z których jedna, prawda klasy 
robotniczej jest prawdą obiektywną, jest 


ORGANIZACJA 


ESTAWIENIE słów „organiżacja” i 
„Wypoczynek“ nie może nie wzbu- 
dzat w pierwszej zwłaszcza chwili 

niepokoju. Organizacja—to pi 

rządkowanie i współzależność, od- 

poczyńek — to swoboda i rozluź- 

nienie trybów zwykłych współzależności ży 
ciowych. Wielu ludzi pojmuje do dziś zagad- 
nienie wypoczynku jako zagadnie: üwol- 
nienia się z trybów jakichkolwiek zorganizo- 
wanych form egzystencji. Nie wymaga do- 
wodu, że jest to niemożliwe w 100%. Warte 
jest natomiast rozwagi, czy w ogóle zagad- 
nienie wypoczynku. i je ehcemy 
trywać w wymiarach społacznych, jeśli je 
chcemy ujmować w jego całości, może t 
traktowane jako sprawa pewnego „luzu* w 
organizacji życia zbiorowego, W gospodarce 
ekstensywnej ziemia leży co drugi lub trzeci 
rok odłogiem, wyższe formy gospodarki 
wprowadzają /płodozmian. Podobnie odpo- 
czynek organizmu ludzkiego przy wyższej 
strukturze życia nie jest próbą bylejakiego 
wymknięcia się z codziennych ram społecz- 
nej organizacji, lecz racjonalnym i przemy- 
ślanym zróżnicowaniem i odmianą form spo- 
łecznej, zależności. 

Społeczne zagadnienie organizacji = 
czyńku w Polsce powojennej wiąże się ściśl 
i nierozerwalnie z problemami Wielkiej Re- 
formy. Mało: jest jednym z jej problemów 
centralnych, cząstką kompleksu zagadnień, 
związanych z pracą i produkcją. Organizacja 
wypoczyńku — to pośrednio organizacja pra- 
cy i produkej. I znów powiedzmy krótko. 
współzależność ta nie wymaga dowodu: jes 
oczywista. 

Co rozumiemy pod nazwą „wypoczynek: 
zorganizowany“? Traktowane najszerzej, por 
jęcie to objąć-powinno całokształt zagadnień 
higieny życia codziennego człowieka pracy: 
każdy dzień, każda godzina. wypełniająca lu- 
ki w czasie oddanym pracy winna być jako 
wypoczynek jaknajracjonalniej wykorzysta. 
na, a więc odpowiednio zorganizowana. 
W szczegółach rozstrzyga o tym może ps; 
chiczna „organizacja" jednostki, ale ramy 
ogólne może i powinna stworzyć organizacja 
życia zbiorowego. W tym co piszę nie chodzi 
mi jednak o organizację wypoczynku w tak 
szerokim zakresie. Chodzi mi o fragment, 
ale fragment zasadniczy postawionego tu 2a- 
gadnienia, o rodżaj wypoczynku człowieka 
pracy w największym stopniu wymagający 
inicjatywy organizującej: o sprawę urlopów 
i wczasów. 


1. 

Gzy nie rozdmuchujemy zagadnie: 

Czy istotnie 2 tygodnie względnie miesiąc 
naszego ręcznego wypoczynku stwarza pro* 
blemy społeczne? Dlaczego nie było ich do- 
tąd, przynajmniej w tej skali? Odpowiedź 
prosta. 

W Polsce sprzed Wielkiej Reformy chłop 
(przed r. 1939 około 60%/6 ludności) ani robot- 
nik (przeszło 25% ludności) nie korzystał ze 
zorganizowanego corocznego wypoczynku. Or 
ganizacja wypoczynku conajmniej dla 85°, 
ludności nie leżała nawet w zamierzeniach 
czynników kierujących społeczeństwem. Ur- 
lopy, poza miejscem stałego miejsca zamie: 
kania, ferie, wakacje, wczasy istniały dla 
tych, którzy mogli przy istniejących warun- 
kach ekonomicznych i istniejącym stanie 
uświadomionych potrzeb, zorganizować je 
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Er 


sobie sami: w praktyce najwyżej dla 15% 
ludności. Społeczna organizacja wypoczynku 
obejmowała. w najlepszym razie czt 

dzieży i nikłą cząstkę 
wyłącznie pracowników umysł 


wych. D 


zbiorowa organizacja wypoczynku d: 
objęcia całego społeczeństwa. i e pa- 
ru milionów obywateli, którzy w dowolnym 


za własne pieni z 
wypoczynku, trzeba, zorganizować 


termini 
pelnego 


ten wypoczynek dla wszystkich, dla cał 
ludności bez względu na rodzaj zatrudnieni 
i przynależność społeczną. 

ni. 


Klasom rządzącym nigdy nie brakło teore- 
tyków. uzasadniających słuszność stanu rze- 
czy istniejącego w czasie sprawowania przez 
nie władzy. Jeżeli próbom uzasadnienia, 
pracownik um; y potrzebuje wypoczynku 
typu „wakacyjno - urlopowego“ 
pracownik fi łatwo zadawała kłam 
rzeczywistość . ncji robotniczej, to 
przekonanie. że wypoczynek tego typu 
jest potrzebny np. chłopu trudno i dzi 
cze uważać za przezwyciężone. Organizacja 
wypoczynku w trzy lata po Wielkiej Refor- 
mie posunęła wydałnie fiaprzód sprawę 
wczasów robotniczych. Anałogiczna akcja 
ód ludności w j daleka jest jeszcze 


Ogółem 


Robotników 


Pracowników umysłowych 
Chłopów 
Przedstawicieli woln. zaw. 


młod: 


Uczącej 
Razem 
Osiągnięcia i postulaty wynikają z 


zej jasno i wyraźnie. Sz: 
zbyteczne. 


tabeli po- 
komenta- 


IV. 

Zagadnienia organizacji wypoczynku wią- 
żą się praktycznie nie tylko z procesem re- 
i Ludowej, ale iz 
„włączeniem do Polski terenów Dolnego Ślą- 
ska i Zachodniego Pomorza. Dzięki temu włą” 
czeniu, w dyspozycji aparatu społecznego 
i państwowego znalazła się duża ilość obiek- 
tów „których planowe zagospodarowanie sta- 
ło się jednocześnie rozsądną koniecznością i 
wymagającą szybkich rozstrzygnięć okazją. 
Bogato wyposażony kompleks uzdrowisk dol- 
noślskich i długi 500-kilometrowy pas wy- 
brzeża morskiego stworzyły nowy, umożli- 


wiający korzystne rozwiązania problem ad- 
ministracji społecznej Po 
enia i rozy 


rfo o nim mówić w 
mierze co o innych centralnych pro- 
blemach_ polityki wewnętrznej n 
stwa. Dobrze przeto 
rekcja  Uzdrowisk 
Biurem Pod 

pierwszy zr 
wisk Dolni 
dla grupy 


literatów 


ierw jednak zdaje uwzględniono 
przyitym nie tylko prasę c: ale rów- 
nież periodyki literacko-spol 0 


grupę pisarzy, stwar: 


zagadnieni: 
literaturze. 


w 


V. 
wypoczynku, 


Organizacja 
całe społeczeństwo, nie jest łatw 


jeśli ma objąć 

uwzględ- 
niać bowiem musi wiele skomplikowanych 
i często trudnych do pogodzenia momentów 
Pierwszą i zasadniczą formą społecznie zor- 
ganizowanego wypoczynku, stanowiącą wiel- 
ki i niezaprzeczalny dorobek Wielkiej Refor- 
my, jest akcja wczasowa. Ośrodkiem organ: 
zacji wypoczynku jest w tym wypadku ten 
sam ośrodek, który organizuje pracę: insty- 
tucja pracownicza, wzgłędnie zwiazek zawo- 


przyjęcia za pods 
y ustroju społec: 
trudno by podi: 
4 liczne względy. 


tawę tego ro- 
va opar- 

Przema- 

Po pierwsi 


dą narodu i człowieka. I żeby tę sztu- 
kę świat pracy przyjął za swoją : przeż: 
ją ar i ie koniecznie hrabianki 
muszą na scenie hamletyzować ł nie. konie- 
i Marta parytyzantka” łajdaczyć 
ję z przygodnymi amantami i nie — k 
niecznie komunista Jagmin musi uwieść 
żonę pułkownika, aby potem spotkać się w 
odrodzonej Polsce z problemem podziemia 


synu. Prawda życia i prawi 
na wygląda przeważnie proście, 


sychologicż- 


inaczej i 


bardziej tragiczna i bardziej wielka. 
Właśc ustawienie tej prawdy, w re- 
sertuarze klasycznym jest często tajemnicą 
jego powodzenia i jego scenicznego trium- 
fu. \ 
Jest to zresztą problem nie tylko auto- 
rów, jest to problem teatru. Jego reżyserii. 
Problem wychwycenia istotnej wartości sztu 
Problem autorów i wycieniowania przez 
nieh zagadnień. Jest to wreszcie problem 
wychwycenia czerwonej nic: tematyki sztu- 


$ Str. 9 


ki i konsekwencji w jej scenicznym pi 


prowadzeniu, W ten 
zagadnienie umożliwiło 
Schillerowi realizację „ 


diana“, nie mówiąc już o „Nieboskiej", ja- 
ko dramatu wielkiej niepokonanej, rewo- 
lucyjnej myśli człowieka i narodu, umożli- 
wiło-lwo Gallowi wydobycie z „Wesela“ 

rawdy _ realistycznego przezwyciężenia 
Wernyhory, a dziś umożliwia widzenie pro- 
blematyki współczesnej w sztukach, sięga- 
jących częstokroć w epokę odległych walk 
i zmagań ludzkich. 

Twórczy proces powstawania repertuaru 


nie koń: się z chwilą nap sztuki, 
jest dopiero punkt w każdej 
ości, której kontynuacją jest twór- 


czość inscenizatora, reżysera i aktora. 

A wówczas do idz, ukryty dotąd 
w półmroku widowni, zacznie żyć sceną, 
jej wielkim dramatem,, radością i fium- 
fem zwycięstwa. 


Włodzimierz Sokor 


WYPOCZYNKU 


Solice —Dom Zdrojowy, 
wego Zarządu 


Uzdrowisk Dolnośląskich 


ych 1 trudno się te” 
Ciekawe cyfry Państwoweżo Za- 
rządu Uzdrowisk Dolnośląskich mówią, że w 
roku 1947 na ogólną liczbę przeszło 100.000 
osób korzystających z wypoczynku i leczen 
w uzdrowiskach , Dolnego Slaska zarówno 
zdrojowiskach (xurortach) jak stacjach kli- 
a zynkowych, było: 


Z tego 
y st klimat. wyp. 
20.19/a 


tylko związki zawodowe i instytucje pracow- 
nicze, względnie organizacje społeczne, 
faktycznie zdolne do itku. organizacyj- 
nego, jakiego wymaga przerzucenie i urzą- 
dzenie wielkich: mas ludzkich w miejscowoś. 
ciach, zapewniających warunki wypoczynku, 
o ile takie przerzucenie i urządzenie się nie 
leży w możliwościach samych składających 
się na te masy jednostek. Inaczej i prościej: 
chłop i robotnik nie wyjedzie w ogóle, jeżeli 
nie wyjedzie wysłany przez tego 'typu insty- 
tucję. 

Po drugie: tylko w ten sposób przełamany 
być może bierny opór nawyków i przyzwy- 
czajeń, powstać mogą nowe potrzeby, prze- 
obrażając oblicze życia wielkich mas ludo- 
wych. 

Po trzecie: w istniejących warunkach spo- 
łecznych wyrwanie pracownika z jego środo- 
wiska domowego jest często skutecznym za- 
pe niem mu wyp 

Już jednak przy trzecim punkcie wyłani 
ją się momenty komplikujące. Coraz pov 
niej narzuca się przy rozw: 
oczynku problem weza: 
zawsze człowiek pracy chce, 
może i r sze powini 
poza rodź Problem mlodzi 


rodzinnych. 

zawsze 
gdzać urlop 
y mogą: roz- 


powodzeniem, 
którym sty 
dla ogółu dzi 
wiedzialne. 

racjonalnie i 


kolonijnych 
odpo- 


je wypadkach. kiedy w 
są małe dzieci, dochodzi na ogół z 
niepracującej poza domem kobiety. Rozwią- 
zani yczne sprawy wypoczynku rodz: 
ny obarczonej dziećmi, rozwiązanie lud: 
zgodne z dobrem społecznym, stawia 
li obecnej w rzędzie spraw społecznie naj- 
ważniejszych problem wczasów rodzinnych. 
jeśli nie większą. opie 
e uprzywilejowanych. „co wezasy pra- 
cze. Rodzina człowieka pracuji 
a z małych d 


i chodzi 


o wczasy. 


pojęta konieczność indywidualizacji warun. 
ków wypoczynku. Nie liczenie się 2 tą ko- 
nieczn w pewnych wypadkach 
obrócić wniwecz sens całej dlatego 
czynnik ten, występujący w różnych. postā- 
i być brany pod uwagę. Istotą wy- 
poczyńku jest to, że człowiek eliminuje w 

ie zewnętrzne i wewnętrzne 
podlega w zwykłym try 
. Byłoby błędem — jak zaznaczy” 


rów. Muszą być one 
ie, z uwzględnieniem indywidualnych, obie- 
kfywnych i w miarę możli subiek! 
jotrzeb_ jednostk 
tu przede ws; 
zdu. 


im o sprawę miejsca 


Duże instytucje i związki zawodowe p: 
dają w wielu rozrzuconych po kraju miejsco- 
wościach swe domy wypoczynkowe. Instytu- 
cje mniejsze nie dają pracownikom swym i 

iego wyboru. Nie- 
czynku podykto- 
ż indywidualną 
łaczy się z kuracji 
stolne jest właś 


— niesłychanie wążne i 
erowanie. 
Pod tym względem bardzo wiele jest jesz- 
cze do zrobienia i do usprawnienia. Za 
ralna jak Ziemie Odzyskane ob- 
awości o różnorodnych wśr- 
(czych i klimatycznych. Aby 
jednak były one w pełni wykorzystane orga- 
nizącja akcji wypoczynkowej musi działać 
sprawnie, musi ją cechować sumien- 
ne, indywidualizujące podchodzenie do zaga- 
dnienia i duża elastyczność. 


Jest rzeczą konieczną, aby instytucje wy- 
syłające swych członków i pracowników na 
leczenie i wcząsy orientowały się dokładnie 
we właściwościach kuracyjnych i klimaty 
nych: poszczególnych uzdrowisk, Nie ma np. 
sensu wysyłanie na wczasy do miejscowości 


Uzdrowiska 
Jeleniogórsko-Wałbrzyskie 


kuracyjnych 


k tylko dlatego, 
że w t 


iach odnośne instytu- 
ły domy wypoczyn- 


icownicze uzys 
Konieczne jęst 


ji 
wyboru 


miej: 


czynku. 


szcze jedno ważne zagad- 
w Polsce stały się w-epi 

istotnej 1 widocznej j 
odńego obserwatora, 


i kuracjusza, 


zajęły zorganizowane rzesze. pracownicz 
Widok Soli , Dusznik, czy Polanicy 
dzisiaj, w przypomina widoku 
„kurortów 


kuro w epoce przed Wielką Reforma. 
W niczym nie y się arunki zew- 
nętrzne, wyd: 


nej pociąga 
i przystosowa: 
wczasorwicza, 
wczasowo: Ypi 
wypcezynku, jaki ukształtuje się w masach 
pracowniczych. Trzeba ‘bowiem zdatwa 
bie sprawę z tego, że stwor: 


a nowego typu 
Od s 


typ kultury 


obli- 
w tej 


ebranie I 
kc 


nie 
przejawów 
cji a stanowi 
wany wy) mniej niż 
r natomiast 
'zególnego typu 
ace np. sposobu spędzania 


tury, poz goym narazić 
cie płynnym i dają! ę kształtować, Od 
form organizacji wypoczynkowej zależy np. 
czy człowiek pracy w Polsce będzie miał zro* 
zmmienie dla celowości i skuteczności lec: 
nia profilaktycznego w uzdrowiskach, czy 
wyrobi w sobie zamiłowanie do turystyki i 
krajoznawstwa, do poznawania coraz to no- 
wych części kraju, w jakim stopniu wytwo- 
rzy i polubi sposoby zespołowego spędzania 
czasu wolnego od pracy, Pisze się u nas wiele 
o charakterze narodowym, wciąż jeszcze wi- 
dząc w nim często poj! stałe i niezmienne. 
Tymczasem naprzykład zarówno formy pra- 
cy. jak formy wypoczynku, bezskutecznie 
kształtują typ życia człowieka, i bezustannie 
wpływają na jego zmianę. Jakim będzie 


Wambierzyce (pow. Kłodzko) Bazylika ba- 
rokowa, na horyzoncie pasmo Gór Stołowych 


chłop 1 robotnik, który przejdzie przez tryby 
organizacji społecznych i zobaczy świat 
oczyma człowieka, co dzięki społecznemu po- 
stępowi zyskał prawo do racjonalnie zorga- 
nizowanego wypoczynku? 


VII 


Organizacja wypoczynku ma swe Tróżnó= 
rodne oblicza: nie tylko społeczne, z nasta- 
wieniem na konsumenta tj. w tym w; 
obywatela, który z wypoczynku kor 
i społeczno-gospodarcze, wynikłe ze związa- 
nia zagadnień _ turystyczno-uzdrowiskowych 
z całokształtem problemów gospodarczych 
kraju. Wspomnieliśmy już o związku oma= 
wianych przez nas zagadnień z Ziemiami Od- 
zyskanymi. Pełny sens tego związku ujaw- 
ni się wówczas, kiedy weżmiemy pod uwagę 
nie tylko wartości turystyczno-uzdrowiskowe 
tych ziem dla człowieka pracy w Polsce, ale 
i wzajemną, społ konomiczną rolę sta- 
łego ddpływu ò 
teren; 

Najsilniej może moment 
okolicach stanowiących 


ten występuje, w 
zaplecze uzdrowisk 
. Jednym z poważnych 


konomicznych czynników odbudowy owych 
ż z działania 
nne okolic, czynników o znaczeniu tak 
ekonomieznym, jak politycznym, jest ruch 
zasowy, Od dopływu letników 
ch, a mało je: 


OWO! i pomię- 
yspa Wolin a Kołobrzegiem, takich 
Las; Pobierowo, 


Dziwny 
ży,k 
osadników 
pobliżu wybr Problem 
nowi miasto-plaża Kołobrz 
czący około 30.000 sta 
i przyjmujący ro 
kuracjuszy. Kołobrzeg 
w 907% spalony, ale jest już cz 
w którym z miesi: 
przeładunku wę; 


t i utrzymanie się nie- 
zamieszkałych w 
— monstre sta- 

eg, do r. 1945 1i- 

h mie ńców 

drugie tyle 

jako miasta został 
nny jako port, 
4 cyfr; 


i na- 
które 
przed dwoma 
a dziś jest ju 
ło 6.000 stałych mieszkańców, 
pomieszczenie robotnicy potrzebni do: obsługi 
rosnącego w znaczenie portu. W tym stanie 
rzeczy jednym z ważniejszych momentów od- 
budowy gospodarczej jest aktywizacja Koło- 
brzega jako kąpieliska, którą usiłuje przee 


KUŻNIC 


RH+ UU_ ŚŚ () 0 LP M0 


prowadzić Państwowy Zarząd Użdrowisk 
przez organizację dużego ośrodka. wczasów 
owniczych, kursów, kolonit itp. 

lie potrzebują oczywiście tych specjalnych 
iegów inne miejscowości Zachodniego Po- 
morza, nietknięte na ogół przez działania wo- 


w 
ośrodek kolonii i wczasów. dziecięcych), Mi 
mo to warto podkreślić, że inspektorat Pań- 
stwowego Zarządu Uzdrowisk Pomorza Za- 
chodniego za pomocą 


ch miejscow. przygotowania ich 
na przyjęcie wczasowiczów. Wkład pracy 
ludzkiej jest tu widoczny i budzi szacunek. 
Jest tylko kwestią czasu, aby wiodące w te 
miejsca szlaki, przetarte dotąd przez nielicz- 
nych, stały się równie popularne, jak drogi 

dzące do: Sopotu, Jastarni czy ostatnio 


VII. 

Odmiennie nieco niż na Pomorzu Zachod* 
nim kształtuje się problematyka ekonomicz: 
na kompleksu uzdrów: à 
taj nie mamy już do czynienia ze 
sunkowo zaludnionym i ubogim zapleczem, a 


wiosenne, zimówe i jesienne, oraz po drugie, 


akcji wczasowo = 
wszystkim przez rozciągnięci 
wie: 


Jeśli chodzi o politykę cen możnaby spie” 
rać się z Państwowym Żarząde 
o panującą w tym względzie za 
rowości, wynikającą zresztą z dwutorowości 
ogólnie panującej w dziedzinie gospodarki 
państwowej. Chodzi m to, że ceny jndywi- 
dualne w Domach Zdrojowych i innych pod- 
ległych Zarządowi Uzdrowisk obiektach: wy- 
dają się zbyt wysokie dla człowieka pracy. 
wahają się w granicach od 800—1000 zi 
dziennie (pomieszczenie z utrzymaniem). Od- 
powiada się na to. że wypoczynek człowieka 
pracy reguluje zbiorowa akcja wczasowa. 
Jest to błąd. Dla. kogo w takim razie są po: 
byty indywidualne? Dla niebieskich ptaków? 
ystają z nich w dużej mie 


daje mi się jednak, 
wyżej kon ność przyjęcia 
dualizacji warunków wypoczynku kaza 
ać indywidualne miejsca w uz 
ypadków potraktowanych in 


zacji wypoczynku świ 


Międzyzdroje 


o roli gospodarczej zdrojowisk i stacji kli- 
matyczno - wypoczynkowych rozstrzyga nie 
ich "względny potencjał w; stosunku do ota- 
czającego je terenu, ale po prostu bezwzglę- 
dna, niezwykle wysoka wartość, jaką wnoszą 
do naszego majątku narodowego. Nie wiem 
ak przedstawia się szacunek ogólnej warto- 
ci obiektów uzdrowiskowych w rejonach 
Góry i czy w ogóle da się 


ital, który musi procentować. Dla- 
tego zrozumiał wysiłki Państwowego Za- 
rządu Uzdrowisk: idące w kierunku umożli- 
wienia maksymalnego wykorzystania zarów- 
no zdrojowisk jak stacji klimatyczno - wy- 
poczynkowych, których pojemność jest o” 
gromna i których posiądanie jest nieocenio- 
nym kluczem do rozwiązania zagadnień ma- 
owego lecznictwa i wypoczynku. Znalezienie 
ię ogółu uzdrowisk w rękach państwa po” 
zwala na prowadzenie słusznej polityki. nie 
kładącej bezwzględnego nacisku na bazpo- 
średnie ich urentownienie. Udostępnione dla 
świata pracy uzdrowiska rentują się, ale po“ 
średnin, przez podnoszenie ogólnego stanu 
zdrowotności, 


Ważnymi momentami, które się podnosi, 
jest: po pierwsze przezwyciężenie mniema 
tylko dwa miesiące letnie dają pełno- 
iowy wpoczynek i kurację, przekona- 
cych na wywcżasy, że. większość 
dolnośląskich ma piękne sezony 


f. 


Siedmiopięirowe schronisko 
Śnieżnych kotłach (Karkonosze; 


na 


Plaże 


w pięknym Domu Zdrojowym prześlicznego, 
mało znanego uzdrowiska Czerniawa koło 
Wieńea Zdroju; którego dyrekcja  wiólkim 
głosem (i słusznie) woła p reklamę i propa- 
gande, pomieszczenie z utrzymaniem dzien- 


słała ich í płaci za nich Samopomoc Chłop- 
ska, ale połowa miejsc jest wolna. Czy nie 
byłoby racjonalne, aby indywidualnie nawet 
korzystające z urządzeń uzdrowiskowych je- 
dnostki pracujące mogły korzystać przynaj. 
zyżej wymie- 


rx. 


ro mową o zniżkach nie sposób ńie po- 
yć na koniec dwu mających niezwykłą 
doniosłość dla ogólnej organizacji wypoczyn- 
ku zagadnień: turystyki i komunikacji. I tu 
trzeba powiedzieć jasno: sprawą najbardziej 


pilną, warunkiem nieodzownym i ki CZ 
nym dla wysiłków w zakresie racjohalnej 
organizacji masowego wypoczynku są więk- 


sze niż obecnie ulgi w komunikacji kolejo- 
wej. Nie rozwiązują tu bynajmniej sprawy 
bezpłatne przejazdy dla jadących na wczasy, 
Powołam się znowu na zasadę racjonalnej 
indywidualności warunków wypoczynku, Na- 
leży rozszerzyć kategorię korzystających ze 
zniżek, Należy po prostu ułatwić ludziom w 
terenach turystycznie ciekawych turystycz- 
no-krajoznawczą włóczęgę, ba jest ona ko- 
rzystna społecznie i gospodąrczo. Należy 
wprowadzić bilety okrężne uprawniające da 
przejazdów na ciekawszych trasach i zniż- 
kowe bilety powrotne do miejscowości tury. 
styczno - uzdrowiskowych. Weźmy taki fakt: 
Szczęcin, który w pojęciu wielu ludzi w Pol- 
y w pobliżu morza, jest odległy od 
ych plaż nad Bałtykiem o przeszło 
cina do Międzyzdro- 
jów kosztuje tyle, co z Warszawy do Łodzi. 
Narzuca się konieczność koncepc; takiego 
świątecznego biletu zniżkowego, któryby lu- 
dności Szczęcina umożliwił ko! lanie z 
miejscowości nadmorskich. To samo, choć w 
mniejszym stopniu, dotyczy np. Koszałna 
czy Słupska, Wrocławia, jeśli chodzi o uzdro- 
Nie są to żadne 


żenia dla kolei, bo ludzie, którzy poja” 
dą na bilety zniżkowe, inaczej nie pojadą w 
ogóle, pomijając fakt, że, jak powszechnie 


W. 


wiadomo, pozycja ruchu pa 
owych defi- 


sze jest i tak w budżetach ko 
cytowa. 

Dalej, gdy mowa o komuni 

żnym jest problem przybrzeżnej komuni- 

morskiej. W roku» bieżącym po raz 
pierwszy kursować będzie pasażerski statek 
między Szczecinem a Gdynią („Beniowski“). 
Będzie to jednak komunikacja bezpośrednia, 
„dalekobieżna”. Niezależnie od niej, w inte- 
tesie rozwoju małych kąpielisk nadmorskich 
i turystyki byłoby rzeczą niezmiernej wagi 
uzyskanie małych jednostek, któreby kurso- 
wały wzdłuż całago naszego wybrzeża z po. 
stojami we wszystkich miejscowościach. 
Wpłynęłoby to znacznie na ożywienie zwłaśz- 


ji Wybrzeża, 
w 


Robotnicy i chłopi, kurtejusze w Lądku- 
Zdroju (now. Kłodzko) 


za tych spbśród nich, które pozbawione 
bezpośredniej komunikacji kolejowej. Do- 
tychczas komunikacja tego typu istr 

ko między Sopotem. „Gdynią i Hele oraz 
nèm i Świnoujściem, Całe wyr 
ia do Helu jest jej po- 


zbawione. 

Jeśli chodzi o ak 
it trzeba duż 
Biura Podrt „Orbi 
szym. dla; państwa powo c 
operując żadnymi przeznaczonym! na 


ję: propagandy turystyki 
zastugi Państwowego 
„ które w najtrudniej 
mnym okresie, nie 
ten cel 


funduszami, zabezpieczyło, działając w tym 
wypadku na zlęcenie Min. Komunikacji 
| Min. | Ziem Odzyskanych, blisko setkę 


schronisk turystycznych na owych. terenach. 
Uruchomiono 56 schronisk i hoteli tury 
stycznych. wyremontowano 34, Z. czasem 
większość obiektów tych przeszła pod zarząd 
właściwych instytucji, takich jak Polskie To- 
stwo Tatrzańskie, Polskie Towarzyst 
wó Krajoznawcze: Polski Związek Narciar- 
ski, i t p. 

4 Pniewatpliwą I godną podkreślenia, 
sze zastosowanie akcją „Orm 
z rąk eksploatacyjnego 
kapitału i istotna A 
ki ja wagonów sypialnych, których nie- 
IAA DWA da o liczba (myślę 


ka pracy, 
fakt, że w r. 
o wiele kosztowniejszych -wagonów SypiBl 
nych fr-gtej klasy, a nie powiększa się liczbz 
istniejących wagonów Ii-ej. 

Sprawa odbudowy taboru kolejowega od- 
grywa nozstrzygającą rólę w zagadnieniu po- 
jętej na szerszą skalę akcji turystycznej, 
której przeprowadzenie należy uważać rów: 
nież za leżące w ramach zagadnień ogólnej 
organizacji wypoczynku, W 1947 PBP, 
„Orbis* zorganizowało 115 wycieczek, w któ- 
rych wzięło udział około 4.000 osób i 18 po- 
ciągów popularnych, którymi jechało ponad 
12.000 osób. W roku bie: m duży hacisk 
położony został na obsługę wystawy Ziem 
Odzyskanych. Przewiduje się przewiezienie 
dwóch i pół miliona osób w óch i pół ty 
sląca pociągach popularnych (15 pociągów 
dziennie). 


U 


Sprawy organizacji wypoczynku łączą się 
w wielu punktach z ważkimi zagadnieniami 
politycznymi i gospodarczymi. Nie znaczy to, 
że mogą i powinny one być im podporząd- 
kowane, Przeciwnie. Aby mogły odgrywać 
rolę w dziedzinie związenych z nimi spraw. 
gospodarczych i pólitycznych, muszą być 
traktowane z jak najbardziej społecznego 
punktu widzenia: mieć na.oku zdrowie, wy- 
wprowadzić bilety okrężne uprawniające do 
poczynek i swobodę leka pracy. 

Ryszard Matuszewski 


Swieradów-Zdrój (dawniej Wieniec-Zdt60) 
Dom Zdrojowy 
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JERZY KRECZMAR 


Występy: teatru Louis Jouvet 


BEJRZENIE „Szkoły Żon*, jaką 
nam prezentuje w swoim objeź- 
dzie artystycznym Jouvet nie 
daje podstaw do zorientowania 
się w obecnych formach teatru 

francuskiego, ani w charakterze paryskich 
wysiłków inscenizacyjnych; nawet — choć stę 
te może wydać dziwne — mie wystarczą do 
wyrobienia sobie sądu o samym widowisku. 


Na każde przedstawienie wydarte z na- 
turalnego tła, oderwane od własnej publicz- 
ności musimy patrzyć, jal na umieszczony 
w sztucznych warunkach eksponat, trochę 
jak na figurę wyjętą z oltarza i ustawioną 
w muzeum. 

Cóż dopiero, kiedy pokazują nam w ten 
sposób dzieło teatralne liczące już ponad 
dziesiątek lat życia, które odegrąło ważną 
rolę, było przedmiotem sporów i walk, dzie- 
ło poniekąd — history Wedle powszech- 
nej wiedzy i wyznań biorących udział w ob- 
jeżdzie aktorów, przedstawienie „Szkoły 
Żon* u Jouveta było pomyślane, jako arty- 
styczna polemika z utartym obyczajem w 
traktowaniu scenicznym Moliera, przeciw- 
stawiało się jakiejś rutynie czy tradycji. 

Aby to wszystko dobrze zrozumieć i od- 
czuć, aby ocenić stopień jego odmienność 
1 kierunek polemicznego ataku, spędzenie — 
"choćby najrozważniejsze — wieczoru w Te- 
atrze Polskim nie wystarczało, fi 

Zwłaszcza, że ta obecna „Szkoła Żon” jest 


przecież jakoś odświeżona: przynajmniej 
dwie i (o ważne role na pewno nie są repe- 


tycją. Dominique Blanchar i Jean Richard 
para dziecinnych kochanków — stanowią 
silną atrakcję spektaklu, aby uwierzyć, ż 
ten nowy element na odkształcenie pierwot- 
nej całości nie oddziałał. Poza ogólną linią, 
która może jest zachowana, coś się chyba 
zmieniło, inna musiała być niegdyś równo- 
waga kompozycji. 

Wdawać się w to wszystko; rozważać, Oce= 
niać — niepodobna. Powtarzać za znawca. 
mi — na wiarę — może nie trudno ale tro~ 
che wstyd. Tym bardziej jest żenujące 
wtrącać się w owe paryskie o Moliera Iron- 
trowersje i formułować jakieś własne sta- 
nowisko w tej sprawie, 


Z konieczności: zatem tr: 
do rzeczy dla samego. prz > 
nie najważniejszych, ale dających się usta- 
Ut przez oknlary warszawskie. 

Pamiętamy przede wszystkim- „Szkołę Zon“ 
Jaracza, której główną wagę stanowił Ar- 
nolf. Wbrew urastającej dziś legendzie — 
była to postać doskonale śmieszną. Kompli 
kacja psychologiczna którą artysta do- 
strzegł pod zazdrością komediowego pedan- 
ta, ludzkis współczucie jakim go obdarz; 
znajdowało pelne zrozumienie | oddźwięk 
na widowni, lecz wcale nie przeszkadzało 
wybuchom śmiechu. Arnolt budził 
może niejednego wzruszał, ale śmie; 
wet tych, którzy się zeń  wyśmiewać nie 
cheleli. 

Pomimo to całość nie miała tei beztro- 
skiej pogody, którą przywiózł spektakl fran- 
cuski. 

Pewnie! Zaważył tu oszałamiający wdzięk 
Antsi, ale sądzę że przede wszystkim ro: 
kład akcentów. dzięki któremu zapomni 
śmy o kómedii czy, iak, kto lubi, tragikome- 
dii zazdrości, w» główną uwagę mogliśmy 
obrócić na to, co w utworze dałoby się n: 
zwać farsą zwierzeń, Być może Jouvet mó 


Sceny ze „Szkoły żon“ Moliera 


by powtórzyć za Uranią z „Krytyki Szkoly 
Zon“: „Co do mnie, uważam, że główny 
zkoły Żon* polega na tym, :ż Ar- 
owym nieustannym powiernikiem. 
Właśnie to jest paradne, że człowiek wcale 
zresztą nie głupi i ostrzegany nieustannie 
o wszystkim przez naiwną ozóbkę i przez 
młodego postrzeleńca będącego jego rywalem, 
nie może mimo wszystko uniknąć nieszczęs- 
cia, które mu się trafia”. 

AW przedstawieniu uczyniono wszystko, aby 
owe konfidencje uczynić prawdopodobnymi 
i dowcip piynący z tego podkreślić, Pożpo- 
ec od obsady. Naprawdę była to para 


7 rza opiskunowi, nikt nie miał wąipli- 
wości, że grzeczna wychowanka zdaje w tej 

nzamin z dobrego tonu i nauk mo- 
eka na pochwały za dobre om: 
przedmiotu i trafne zastosowanie 


aferowany Horacy powierza opiece przyja- 
ciela porwaną kochankę, rzecz składa się 
aturatniej, oczywiście, jakież inne wyj- 
ie mógł znali niedoświadczony chłopiec 
w obcyni mieście? A Arnoli? — przyjmuje 
tka wdzięcznym sercem, jak wypada 
imować dary dziecinne. Wolę dzieci się 
zwiaszcza kiedy krzyżuje powa- 
żne z dorosłych, ale trudno się czasem 
na widok jej przejawów nie rozrzewnić. Pod 
chytrysi Ufmiechem panującego nad otocze- 
niem spryciarza, czajł się nie tylko niepokój 
zdradzenego, nie tylko pobłażliwość czy po- 
litowanie dla głuptasków, co mu się odda- 
ja wprost w ręce, ale czasem prawie 
współczucie, prawie wzruszenie wobec oka- 
zyWanego mu zaufania. 

W tej atmosferze  „dziecinności* leżała 
możę jedna z tajemnic pogody i urody wi- 
dowiska. A za tym biegło wszystko; deko- 
racja, kostium, nawet owo amerykańskie za- 
kończenie z utatuowanymi Indianami, jakby 
wycięte z książki dla młodzieży. 

zwalniłem się z obowiązku wypowiadania 
ocen i analiz generalnych, aby rzucić okiem 
na niektóre szczegóły, które na gruncie war- 
vypadły uderzająco. Może naj- 
enie wywarło na pracownikach 
n opracowanie słowne tekstu, Plyn- 
tość i tempo zdań wypowiada- 
ż Léo Lapara „lub Jean Richarda 
wprowadzały w podziw; pod tym względem 
tą mle było słabszych punktów; mimo 
kierystyczności w dykcji (Ho- 
, wszystko było wprost wzorowe, Z in- 
elementów techniki aktorskiej do szer- 
h retleksji pobudzał sposób gry samego 


Jouveta. Jego metoda jest tak różna od sly- 
lu wybitnych naszych aktorów, tak odbiega 
od prawie obowiązującej u nas teorii, że nie- 
podobna tego przemilczeć. Aktor francuski 
operuje chwytami, które u nas ledwie że 
uchodzą. lub co najmniej są traktowane ja- 
ko przejaw prowincjonalnej maniery. Nie 
gardzi „numerkiem, „gierką", choćby, naj- 
bardziej okłepaną: Jego gra oczami w. pierw- 
szym akcie, bezglośny „śmiech do wewnątrz”, 
operowanie laską, chustką, rękawiczkami, gra 
tyłem itd., itd, to efekty: z gatunku tych, 
które się u nas „wyczyszeza” i prześladuje 
niemal od elementarza, Tymczasem wielki 
artysta: nie tylko że tych chwytów nie lek- 
ceważy, lecz rozwija je, wyolbrzymia, a ce- 
Jowo wkomponowując w całość roli — u- 
szlachetnia i z tego materiału buduje nieraz 
najgłębiej pom; me partie swej kreacji. 

Czy metody tej używa częściej, czy, też po- 
4 się nią w tej tylko roli?, czy gdzie 
indziej mogłaby dać wyniki równie szczę- 
śliwe? Z tym znakiem zapytania musimy, 
na razie pozostać. W każdym razie nie sądzę, 
abyśmy mogli zmaleźć odpowiedź na to w 
naszych własnych teatralnych poszukiwa- 
niach. Jesteśmy bowiem dziś zdani na ,rze- 
czy nierówne; przy doskonałych pomysłach 
inscenizacyjnych lęgnie się słabizna aktor- 
ska, znakomite kreacje muszą się obracać w 
nędznych lub pomylonych dekoracjach, na 
tle wielkiego i dojrzałego wysiłku scenogra- 
Ta występuje zupełnie surowy technicznie 
adept. W tych unkach jakimż odpoczyn- 
kiem było spędzić wieczór na widowisku tak 
wykończonym. Wszędzie czuło się dokładną 
kontrolę. Nie niedorozwiniętego, niedojrza- 
łego. Jasna myśl organizująca miała czas i 
warunki techniczne, żeby wszystko dopro- 
wadzić do ostatecznej konsekwencji, do pet- 
nego rezultatu, 

A jeśli pomyślimy, że przecież rzecz ta 
była protestem nie przeciw  niedołęstwu i 
niędouczeniu, lecz przeciw nudnemu zruty- 
nizowanemu teatrowi, że jej twórca według 
własnych wyznań prągnie propagować — ta- 
Jent, improwizację í swobodę, a zwalcza — 
szkołę, system | rygory narzucone twórczo- 
ci teatralnej, uświądomimy sobie dopiero na 
jak odległej planecie się znajdujemy. 

1 nie nam nie pozostaje innego, jak uśmie- 
chnąć się żartobliwie. Na pewno przyjemniej 

j jest zwalczać: — szkołę, sy- 


z takim wrogiem, mu: 
ko to zbudować i wroga postawić ha nogi. 
Jerzy Kreczmar 


KOMUNIKAT 


Wojewódzka Rada Narodowa i Wydział 
Kultury i Sztuki w Łodzi ogłosiły w listopa- 
dzie ub. roku konkurs na napisanie utworu 
scenicznego dla ochotniczych teatrów ludo- 
wych. 
kład Sądu Konkursowego stanowili: 

1. Korzeniewska Ewa (Zw. Zaw. Literatów 
Polskich). 5 

2) Dr Sztaudynger Jan (Centralny Instytut 
Kultury), 

3) Zaborowski Jerzy (Woj. Wydz. Kultury 
i Sztuki w Łodzi). 

Pierwszą nagrodę w wysokości zł 50.000 — 
przyznano Władysławowi Bodnickiemu zu 
utwór pt. „Rudy Ignac", 


Drugą nagrodę w wysokości zł 30.000— 
nano Bronisławowi Bakalowi za utwór 
ielki bohater”, 


Ponadto zostały wyróżnione utwory nastę- 
pujących autorów: 

Jadwiga: Stępieniowa —,Mistrz Twardow- 
A. Podźorski — „Wesele góralskie“; 
Adolf Koterba — „Trutnie"; Władysław Bo» 
dnicki— „Stara Baśń"; Jadwiga Stępieniowa 
— „Trzy Ciotunie“; Jan: Koprowski — „Dzi 
ci Jana Sisty“; Maria Czerwińsk 
cie Kani“; L, Świeżawski — „Drew. 
Olgierd Wit-Hanusz — „Zbrodnia“; 
Wolański — „Chcemy żyć” 
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PRZEGLĄD PRASY 


AK MAŁO i tak rzadko mówi się dzić 

u nas o naszej przeszłości kulturalnej, 

tak niewiele pism tymi sprawami się 

zajmuje; a jeszcze ich mniej niestety dociera 

do szerszej publiczności, iż rzeczą rozsądku 

wydaje mi się jak najbardziej intensywna 

propaganda i popularyzowanie tego, cQ.-w 

ważnej dziedzinie odgrzebywania: naszej tra~ 
dycji kulturalnej zostało zrobione. 

Niewielu może czytelników piasy literacko- 
społecznej, którzy szukają ma jej łamach 
przede wszystkim odpowiedzi na najbardziej 
palące sprawy z pogranicza sztuki i pólityki, 
zdaje sobie sprawę z ważności podtrzymywa* 


idealizowaniu wszystkiego, co zosi 
rzone przed rokiem 1945, podobnie jak sądzę, 
iż z wielkim í surowym krytycyzmem należy 
przystępować do tego 06 stworzono w litera- 
turze i sztuce po tej dacie. Kto wie nawet, 
czy nie obowiązuje nas większa surowość wo= 
bec samych siebie, niż wobec innych. 


Isnieją w Poisce instytucje kulturalne, 
o których jest ciszej niż np. o „Filmie Pol- 
skim“ lub o BOS-ie, a przecież te instytucje 
zasługiwałyby na równie obfitą reklamę i ta- 
ki sam rozgłos, juź choćby dlatego, że choć 
wyniki ich prac są doraźnie może mniej efek- 
towne, to jednak bez ich wieloletniego wy- 
siłku bylibyśmy znacznie ubożsi kulturalnie, 
Ossolineum, Akademia Umiejętności, roz 
malfe archiwa i biblioteki ocalone z ognia 
i wojny prowadzą znowu swoje „cierpliwe 
prace w atmosferze prawie że całkowitej 
obojętności społeczeństwa, wynikającej z nie- 
wiedzy lub nieświadomości. 

W liczbie tych instytucji znajduje się tak- 
słynna Biblioteka Kórnicka, Oto mam w 
ku pierwszy wydany po wojnie ze- 
szyt datowany — „Kórnik MCMXRXIX— 
MCMXLVI“. Jest to ogólnego zbioru zeszyt 
trzeci „Pamiętnika Biblioteki Kornickiej*, 
przygotowany jeszcze, jak zresztą wiele ta- 
kich naukowych wydawnictw polskich, we 
wrześniu 1939 roku do druku. 


Zeszyt ten — obok prac, złożonych 
przed ośmiu laty — zawiera również sporo 
matęriału informacyjnego dotyczącego dzie- 
dów biblioteki i archiwum w: okresie” okupa- 
cyjnym. 

Zasadniczą treść „Pamiętnika“ 
na „dział ' rozpraw — Wład, 
sprawie wydawnictwa- 
now”, Stanisława Bodniaka „Polska a Bałtyk 
za ostatniego Jagiellona“, Stanislawa Bod- 
niaka „Autorstya* Zwierciadła Królewskie- 
go“ fraktatu z końca XVI stulecia" — oraz 
dział materialów, przynoszący wyniki poszu+ 
kiwań archiwalnych: © „Nieznanym autogra- 
fiet Beniowskiego pisze Stanisława Jasiń- 
ska, której pióra jest również artykuł infor- 
ly o autografie dedykacji Stefana Gar- 
lego na tomie jego poezji, ofiarowanym 
niegdyś Klaudynie Puiockiej, a przechowa= 
nym w Bibliotece Kórnickie. 
sn. Działyńskiego. 


Dział „Wiadomości“ przynosi kilka artyku= 
łów dotyczących, jak już wspomniałem, dzie- 
jów Kórnika w okresie okupacji, prac doko“ 
nanych i projektowanych w okresie powo- 
jennym, administracj 


ż 
r 


dzieli się 


Tygodniki lit e, im wyżej wschodzi 
nad nimi gwiazda kanikuły, tym bardziej 
starają się nie męczyć cz Ale nie 


wszystkie ich pozycje 
ko rozrywkowo. Oto w Nr 
Powszechnego* zna 
wiedź Jerzego Zaw. 
stał zapożyczony 
skiego: „Izraelowi, 
stwo: 


ię d 


ę działać tyl- 
25 


„Tygodnika 
akna wypo” 
ego, której tytuł zo= 
programu miekiewiczow= 
bratu naszemu... brater= 


a 
e 
s 
3 
Žž 


Jerzy Zawieyski, pisarz katolicki; posłusz- 
ny wezwaniu surpienfa i uczciwości ludzkiej, 
podniósł na łamach prasy katolickiej sprawę, 
której dotąd tam nie porusz Obojętne 
jest dla mnie w tej chwili, ż lidarność Za- 
ego z tragiczną sprawą Palestyny wy- 
pływa z innych przesłanek niż solidarność 
lewicy; która dom; się 
dla Hiszpanii, Grecji i dla 
uciemiężonego narodu, Dla Jerz 
skiego, autora pięknego i odwi 
łu o sprawie Palestyny, ziemia ta jest ziemią 
świętą. Dla mnie, jeśli wolno tu w ogóle 
występować ze zdaniem osobi: 
ziemia gdzie toczy się walka o 
ziemią świętą, Kolejno tej świętości. dostę< 
powały poszezególne kraje, a potem, w latach 
drugiej wojny, całe kontynenty. 


sprawiedliwości 


lego artyku= 


Bez względu jednak na ta jakimi drogami 
dochodzimy do ludzkiej solidarności, samo 
jej oświadczenie w ogniu walki jest rzeczą 
cenna. 

niu rzeczy pięknych, ale przede 
na pisaniu rzeczy prawdziwych, 
jak mi się wyda, 
dla praw. 
nawane p 
pismo, w k 


Literatura polega nie tylko na pi 
w 


tkim 
ś funkcja 
s to nie innego niż 
prawdy, wy= 
iego Í przeż 
adze, że nie 


należy zacierać granicy icej mię” 
dzy nami, nawet gd; p w solidar= 
ności dla walczących. 

ph 
A 
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KORESPONDENCJA 


Dalsze trudności krytyki literackiej 


W, zamieszczonym łaskawie przez „Kużni- 
cg“ (nr, 24) moim artykule, który swymi rx 
miarami zaprzecza wysuniętej tam tezi 
o niedopuszczaniu dłuższych wypowiedzi kry- 
tyki literackiej — jeśli nie jest „wyjątkiem 


potwierdzającym  prawidło” — pominąłem 
wyliczając jeszcze jedną trudność jej funk- 
cjonowania — . biędy drukarskie. Wobec 


zwięzłości, do której krytyk jest zmuszany, 
a często i mniejszej dostępności jego myśli, 
dotyczących przedmiotów mniej „życiowo“ 
popularnych niż te, które rozwija proza nar- 
racyjna lub publicystyczna — każdy błąd 
druku, nawet drobny, „literowy“ odbija się 
ciężko na zrozumiałości, a więc i na sensie 
w ogóle publikowania całej enuncjacji. Wa- 
runki techniczne czasopiśmiennictwa nasze- 
go sa jeszcze takie, że nawet od dłuż 
czasu 


dany jest w ostatniej chwi 
poddany korekcię autorskiej. Ostatnia moja 
praca wyszła z opresji j © stosunkowo 
obronną ręką. Z błędów literowych najboleś- 
niejszy jest (w środku trzeciej szpalty) „ego- 
centryczne" tam gdzie ma być ergocentrycz* 
ne.*), W innych zdaję się na domyślność czy- 
telnika. Ale sens zaciemniają też błędy prze- 
stankowania. W drugiej szpalcie, w 16 od gô- 
ry, zaczyna się po kropce nowe zdanie sło- 
wem gdy. W czwartej szpalcie, w 31 od góry, 
przed słowem Pozwalam kończą się przyto- 
czone słowa p. E. Korzeniewskiej, więc brak 
cudzysłowu; również niżej, w tej samej 
szpalcie winny być ujęte w cudzysłów słowa 
Dzierżawina „słodką w lecie lęmoniadą", 


K. W. Zawodziński 


i nie może być 


Toruń. 15.6. 1948. 


Rozrost 
teatrów świetlicowych 


W listopadzie 1947 r. Komisja Centralna 
Związków Zawodowych ogłosiła Ogólnopol- 
ski Konkurs Amatorskich Zespołów Teatral- 
nych, celem podniesienia poziomu repertuaru 
teatrów świetlicowych. Do konkursu stanęło 
600 zespołów. Konkurs spowodował wielkie 
nasilenie prac artystycznych w świetlicach. 
W pracach Komitetów i Sądów Konkurso- 
wych, wzięli udział przedstawiciele świata 
artystycznego — zawodowi literaci, aktorzy, 
plastycy i mu 

Po przejściu przez eliminacje powiatowe 
i wojewódzkie do finału warszawskiego za- 
kwalifikowano 87 zespołów w sile 2.000 ucze- 
staników. W I turze finału wezmą udział 
42 zespoły. 

Zespoły biorące udział w 1 turze finału re- 
krutują sięz 18 województw i reprezentują 
dorobek pracy kulturalnej związków: Górni- 


ków. Metalowców, Kolejarzy, Włókniarzy, 
Prat. Chemicznych, Budowlanych, Odzieżo- 
wych, Samorządowych, Państwowych. Pocz- 


towych. Spółdzielczych, Spożywczych i in- 
nych. Na reperluar składają się następując 
utwor! 


„Zeńcy” — Szymonowicza, „Balladyna* — 
Słowackiego, „Lilla Weneda* — Słowackie- 
go, „Mazepa“ — Słowackiego, „Zemsta” — 
Fredry, „Posażna jedynaczka“ — Fredry, 


„Oświadczyny* — Czechowa, „Sułkowski* — 
Zeromskiego, „Janko Muzykant" — Sienkie- 
wicza, „Placówka“ — Prusa, „Nawrócony” 
— Prusa, „Gromada“ — Konopnickiej, „Przed 
Sądem“ — Konopnickiej, „Na piastowskim 
Sląsku* — Konopnickiej, „Ludzie podziemni* 
— Strùga, „Powódź“ — Szaniawskiego, „Na- 
dzieja“ — Hejermansa, „Droga do świtu” — 
Popławskiego. „Siostry“ — Grzybowskiej, 
„Słowo o Jakubie Szeli*—Jasieńskiego, ,Do- 
brzy sąsiedzi“ — Aragona, „Wolne miasto“ 
— Krumłowskiego, „Na wyspie" — Rączkow- 


Skiego, „Pan inspektor przyszedł“ — Prie- 
stiey'a, „Produkcja pana Brandta“ — Rojew- 
skiego. 


Montaże poetyckie: 

„Manifesty“, „Kolejarz w walce i odbudo- 
wie*, „Walka o nowego człowieka", „Po- 
„Montaż lotniczy*, „Historia i ma- 
z I Korpusu". 
Reprczentujące twórczość 
stępujące utwory: 


samorodną -na- 


„Podziemie w podziemiu“, „Trutnie", 
„Tramwaj warszawski 1905 r,", „Gospodarz 
— to ja”, „Kuźnia na rozstaju". 

Rozwój akcji artystycznej w związkąch za- 
wodowych ilustruja następujące cyfry: w li- 
stopadzie 1946 r. Związki Zawodowe posia- 
dały: 2.700 świetlic, a w nich 1500 zespołów 
artystycznych: teatralnych, śpiewaczych, mu~ 
zycznych, i tanecznych. 40.000 osób w 1.000 
zespołach wzięło udział w pierwszym kon- 
kursie w ubiegłym roku. Po tym konkursie 
ruch poczynił znaczne postępy liczba 
uczestników  podwoiła się — w listopadzie 
1947 r. Związki Zawodowe posiadały już 3.800 
świetlic, a w nich 2.600 zespołów artystycz- 
nych i około 100.000 uczestników 

Praca nad podniesieniem poziomu ideolo- 
gicznego i artystycznego repertuaru teatrów 
świetlicowych dała poważne: wyniki, których 
świadectwem są m. in. wymienione wyżej po- 
zycje repertuarowe. Na miejsce - bezwarto- 
ściowych, a często wręcz szkodliwych sztu- 
czydeł pisanych przez grafomanów, weszły 
na sceny amatorskie utwory: Szymonowicza, 
Słowackiego, Fred: Konopnickiej. 
Sienkiewicza, Żeromskiego, Czechowa, Priest- 
ley'a, Aragona itd. 


s. ©. 


*) Ergocentryzm — metoda badawcza zaj- 
mująca się wyłącznie dziełem, a nie osobo- 
wością twórcy. (Przypisek Redakcji). 


Nowe średniowiecze 


W numerze 6(9) Miesięcznika Polskich So- 
dalicyj Mariańskich na Uchodźctwie „Sodalis 
Marianus“, wydanego w Londynie w. czerw- 
cu 1948 r. czytamy: 


PRZECIWKO ZŁEJ KSIĄŻCE 


„Sodalicje Mariańskie na wyspie Syc; 
wypowiedziały walkę niemoralnym publik 


cjom. We: zwyczaj, że w wigilie u 
czystości jnych Sodalisi zbierają w 


lub nawet wykupują w k: 
garniach złe książki i pałą je publicznie, b: 
w ten sposób ofiarować Matce Najświ 
zdobycz wydartą nowi. Niewątpliwie, 
asługa za niedop enie do tylu grzechów. 
które mogłyby być owocem wątpliwej 1 
, spłynie na gorliwych czcicieli Maryi 


swym otoczeniu, 


W wigilię Niepokalanego Poczęcia N. M. P. 
ub. r. Śodalicja Mariańska studentów Uni- 
wersytetu w Katanii spaliła w ten sposób 203 
książki, prawie wszystkie przez Kościół za- 
skazane, 

Na całej Sycylii zniszczono w ub. roku po- 
nad tysiąc podobnych książek. W wielu miej- 
<cach, porwani przykładem Sodalisć 
eli im w tej akcji inni 

"Trudno nie przyznać, że tego rodzaju wal- 
ka ze złem przyniesie dobre wyniki i 

Ciekawe, czy były to ksiażki Zoli, France 


lub innych pisarzy, którzy licznie figuru; 
w indeksie ksiąg przez Kościół zakazanych. 
kp 
Kto mieczem wojuje 
artykule p.t. „O społecz: sensie po- 


wojennej literatury" („Warszawa” Nr. 6) Ma- 
tian Piechal podniósł głos, atakując całą pra- 
wie współczesną literaturę polską za jej 
„mieszczańskość. Zaledwie kilku autorów" 
uznał Piechal za wyrazicieli lewicy. Wśród 
nich Mariana Czuchnowskiego, dziś emi- 
granta i współpracownika gen. Sonsnkow 

skiego. Przyczyn tego stanu dopatruje się 
surowy „proletariatczyk* Piechał w miesz- 
czańskim” pochodzeniu większości pisarzy 
polskich, zarówno starszego, jak i najmłod- 
szego pokolenia. „Materią narodu — pisze 
Piechal a dziś masy chłopskie i robot- 
nicze, więc żeby ten naród wyrażać, trzeba 
go znać, znać masy chłopskie i robotnicze, 
którą to znajomość nabywa się tylko przez 
organiczny, że tak powiem, związek z nimi, 
etniczną do nich przynalężnoś 

Tę teorię zgoła rasistowskiego typu Wy- 
głasza autor z taką pewnością siebie i z ta- 
kim zapałem, jakgdyby sam własne pocho- 
dzenie społeczne uważał za jedyny koniecz- 
ny i wystarczający warunek do chwalebne- 
go miana pisarza lewicy. 

Potępia przy tej sposobności, „domorosłych 
marksistów*, którzy wyzbyli się złudzeń 
i błędów proletkultowskich. Zwracamy uwa- 
gę znakomitemu „marksiście" na dzieła Le- 
nina, który jasno i dobitnie pisał o „bzdurze 
proletkultu". 


bojownik -o styl rewolu- 


Piechal, surowy 
cyjny, wróg mieszczaństwa i faszyzmu, ‘ksi 
żę niezłomny proletariatu, pisze dalej w tym 
samym artykule: „Należy odróżnić prywatny 
światopogląd pisarza od wygłosu ideologicz- 
nego jego sztuki, która jest spontaniczna 
i nie zawsze jest wyrazem jego przekonań, 
często ich zaprzeczeniem, jak np. sztuka Pi- 
cassa lub Eluarda..* 

To bardzo cenne zdanie notujemy z naj- 
szezerszym podziwem, nie byliśmy bowiem 
pewni, czy ywiście należy potępić poe 
zję Eluarda i sztukę Picassa, Nie wiedzieliś- 
my. Okazuje się jednak; że Piechal wie le- 
piej... 

Zapewńiamy p. Piechala, że samo pocho- 
dzenie socjalne nie predystynuje jeszcze do 
niczego. „Mobile', którzy w dniach czer 
cowych 48 roku strzelali do robotników, byli 
dziećmi proletariatu Pisze o tym Karol 
Marks, co niniejszym przypominamy. Wresz- 
cie 'twórcy naukowego socjalizmu byli prze- 
ważnie pochodzenia nieproletariackiego, o 
czym powszechnie wiadomo. A jednak... 

I może na tym byśmy zakończyli tę notę 
o Piechalu, gdyby nie jedno małe zdanie, 
które mu się spod pióra wymknęło: 

„Przekonania osobiste, przyobieczone nie- 
raz koniunkturalnie..,* Bardzo słuszne zda- 
nie, rzeczywiście trudno nieraz odróżnić 
prawdziwego ideowca od farbowanego „lisa, 
słuszne zdanie, choć sposobem insynuacyj. 
nym przez Piechala podane. 


Ponieważ Piechai wciąż odwołuje się do 
przeszłości i do protoplastów pisarzy, spró- 
bujmy i my tego sposobu. 

Leży przed nami numer miesięcznika 
„Ateneum“ z roku 1938. W liście do redakce: 
zamieszczonym w tym miesięczniku, Piechal 
w polemice z recenzentem jego książki o 
Norwidzie, ś.p. Józefem Stachowskim, pisze 
mi-in, biorąc w obronę reakcyjne i tenden- 
cyjne dzieło Kucharzewskiego, skąd czerpał 
wiedzę historyczną on. syn robotniczej Ło- 
dzi „pisarz proletariacki“ 

„l że też sprawozdawca nie powstrzymał 
się przed nazwaniem książek Jana Kucha- 
rzewskiego p.t „Od. białego do czerwonego 
caratu" tendencyjnymi... A może recenzent 
dzieła tego nie czytał, tylko słyszał, że autor 
jego ma sympatie proendeckie i że napisał 
dłuższy rozdział o Żydach, i to, mu już: do 
ujemnego skwalifikowania  Kucharżewśkie- 
go wystarczyło?” 

Zacytowaliśmy z bogatej i różnorodnej 
twórczości Piechalu sprzed wojny ten m: 
fragment, opuszczając w nim zbyt drastycz- 
ne miejsca. To chyba wystarczy dla scha- 
rakteryzowania  niezłorinej - „proletariackiej* 
postawy naszego. „marksisty” i bojownika o 
czysty styl rewolucyjny, f 

Okazuje się; już choćby z przytoczonego 
fragmentu, że autentyczne proletariackie po- 
chodzenie nie obroniło Piechala w r. 193% 
przed małymi odchyleniami od ideologii po- 
stępowej. Jeśli te cytaty nie wyprowadzą 
autora artykułu z błędnego oceniania zja- 
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wisk socjalnych i literackich, to radzimy mu 
jeszcze zastanowić się poważnie nad sensem 
społecznym wielu jego własnych artykułów, 
essayów i wierszy z lat poprzedzającyci 
Wojnę. Może nareszcie zrozumie rnądrość 
starego przysłowi 
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Majakowski w Polsce 


W kwietniowym numerze miesięcznika 
„Nowyj mir“, organie Związku Pisarzy Ra- 
dzieckich, w rozprawie o Majakowskim w 
krajach słowiańskich, znajdujemy spory roz= 
dział poświęcony Majakowskiemu w Polsce. 
Mówiąc o pobycie Majakowskiego w War- 
szawie w 1927 roku, autor artykułu pisze o 
spotkaniach Majakowskiego Broniewskim 
i z Tuwimem i przytacza tralne. a jednocze- 
śnie pełne głębokiego zainteresowania dla 
ch twórczości uwagi, wypowiedziane przez 
wielkiego poetę rewolucji październikowej. 
Autor artykułu, wspomniawszy, że zarówno 
Broniewski, jak i Tuwim tłumaczyli poezje 
Majakowskiego, stawia tezę o wpływie, jaki 
wywarła ta poezja na twórczość obu jego 
pierwszych znakomitych tłumaczy. Pomimo 
zastrzeżenia, że jeśli chodzi o Tuwima, to 
jest to wpływ raczej tylko postawy, a nie 
samiej poetyki Majakowskiego, słuszność tej: 
tezy wydaje się bardzo problematyczna, 

Autor artykułu wspomniawszy o dwóch 
zbiorach przekładów utworów Majakowskie- 
go — warszawskim z 1827 roku z przedmową 


„ samego Majakowskiego i lwowskim z 1939 r. 


wymienia tłumaczy tego ostaniego zbioru, 
Jastruna, Przybosia, Pasternaka, Putramenia 
i in. (nb. popełnia tu błąd rzeczowy, gdyż 
Dobrowolski, którego wylicza wśród tłutna- 
czy, w wydawnictwie tym udziału nie brał) 
i dużo miejsca poświęca doskonałej przed- 
mowie Jerzego Borejszy do tego tomu, cy- 
tując z niej obszerne fragmenty. 

Zaznaczając ideowy- wpływ Majakowskiego 
na poetów polskich, autor przypomina, że 
dla toczącej się w Polsce dyskusji o realiz- 
mie w prozie nadal są aktualne sądy Jastru- 
na, wypowiedziane w „Odrodzeniu” z 1944 r. 
w artykule o poezji i poetyczności. 

Autor artykułu stwierdza silny wpływ 
Majakowskiego na wielu polskich poetów 
młodszego pokolenia, zwłasżcza na Bratnego. 

Wyczerpujący artykuł kończy przypomnieć 


niem wiersza Pawła Hertza pi. „Majakow= 
ski*, drukowanego w 1945 r. w „Kużnicy” 
p. 
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